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Id źm y  wszyscy do wyborów z tym najgłębszym przeświadczeniem, że 
oddając swój głos na lisię kandydatów  Frontu Narodowego przyczynia­
my się do zwycięstwa słusznej sprawy, świętej sprawy naszej Niepodległości, 
szczęścia i w ielkości Polski, przyczyniam y się do zwycięstwa radości po­
koju nad  groza wojny, do umocnienia solidarności wszystkich sił wolności 
i spraw iedliwości nad  siłam i zniszczenia i grabieży, że oddajem y swój 
głos w  imię pomyślności naszych dzieci, w imię pomyślności Polski

( B I E R U T )

łjrlz.lal w wyborach fest 
twollm patriotycznym oho- 
wiązktem: prawo głosu ma 
U a ż d y obywatel 1 oby­
watelka Polski I.udowej, 
o ile do dnia wyborów 
skończy! 18 lat. Masz 
prawo glosowania, chociaż 
nie sprawdziłeś, czy figu­
rujesz w spisie wyborców, 
chociaż nfe wiesz pod ja­
kim numerem jesteś na 
nim umieszczony. Spisy 
wyborców zawierają bo­
wiem nazwiska w s z y s t ­
k i c h  wyborców danego 
okręgu. Masz również pra­
wo głosu, chociaż nie 
masz dokumentu tożsamo­
ści. Tożsamość twoją 
stwierdzą dwie wiarogodne 
osoby.

Glosowanie odbywa się 
w lokalu obwodowej ko­
misji wyborczej od 6 rano 
do 22

Wielki i uroczysty mamy dzisiaj dzień 
w Ojczyźnie — dzień wyborów do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej na podstawie 
nowej Konstytucji.

Jak Polska długa i szeroka, we wszystkich 
miastach i wsiach od wczesnego ranka idą 
milionowe rzesze Polaków i Polek do lokali 
wyborczych, aby oddać głos na listy Frontu 
Narodowego, aby Wybrać na posłów najlep­
szych synów narodu, bezgranicznie mu odda- 

I nych, najbardziej wobec niego zasłużonych 
j przedstawicieli robotników, chłopów, inteli- 
i gen ci i.

Ożywieni płomiennym uczuciem miłości Oj- 
I czyzny, najgłębszą troską o jej dobro, gorą- 
I cym pragnieniem jej rozkwitu i chwały — 
i wszyscy jak jeden mąż głosować będziemy 

za Programem Frontu Narodowego,
za umocnieniem Niepodległości naszej zje­

dnoczonej Ojczyzny,
za utrzymaniem i utrwaleniem pokoju mię­

dzy narodami,
za wzrostem dobrobytu, za coraz lepszą 

przyszłością wszystkich ludzi pracy,
za rozkwitem i siłą Polskiej Rzeczypospoli­

tej Ludowej.
Robotnicy i robotnice! Jesteście człon­

kami naszej bohaterskiej klasy robotni­
czej, która przewodziła narodowi w walce 
o wyzwolenie, a dziś przewodzi w budowa- 

| niu nowego życia; która na zawsze zrzuciła 
jarzmo wyzysku, nędzy, bezrobocia i głodu, 

I stała się pierwszym gospodarzem kraju i dziś 
1 ofiarnie i twórczo pracuje w  imię urzeczy­

wistnienia naszych porywających planów; 
która dzień dzisiejszy powitała tak wspania­
łym czynem produkcyjnym — wszyscy więc 
jak jeden mąż oddajcie głosy na listy Frontu 
Narodowego!

Chłopi i chłopki! Sojusz z klasą robot­
niczą i jej mądre przewodnictwo, zwycięstwo 
ludu przyniosło Wam wolność, ziemię, dosta­
tek i oświatę, stanowisko współgospodarza 
w naszej wolnej Ojczyźnie i pewność szczę­
śliwego jutra — wszyscy więc jak jeden mąż 
oddajcie głosy na listy Frontu Narodowego!

inteligencjo polska, pracownicy oświa­
ty i kultury, nauki i techniki! Władza 
ludu pracującego stworzyła dla Was nieogra­
niczone możliwości twórczej pracy dla Oj­
czyzny, dla rozkwitu i chwały naszej kultu­
ry —' wszyscy więc jak jeden mąż oddajcie 
głosy na listy Frontu Narodowego!

Młodzieży polska! Młodzi robotnicy i chło­
pi,, uczniowie i studenci, którzy z zapałem 
pracujecie dla Ojczyzny i jej promiennej 
przyszłości, którzy zdobywacie wiedzę, aby 
jeszcze lepiej jej służyć, którym Polska Ludo­
wa dała pełne prawa obywatelskie — wszy­
scy jak jeden mąż oddajcie głosy na listy 
Frontu Narodowego!

Kobiety polskie! Władza ludu pracującego 
dała Wam nie słowne, lecz rzeczywiste rów­
nouprawnienie, otwarła Wam dostęp do 
wszystkich zawodów i stanowisk w społe­
czeństwie, roztacza troskliwą opiekę nad 
matką i dzieckiem, chroni i umacnia rodzinę, 
wykuwa szczęśliwe życie dla Waszych dzieci

—  wszystkie więc oddajcie głosy na listy 
Frontu Narodowego!

L u d z i e  p r a c y  m i a s t  i w s i !  
P a t r i o c i !  Zewrzyjmy jeszcze mocniej, 
bliżej, ściślej nasze szeregi pod sztandarem 
Frontu Narodowego wokół klasy robotniczej, 
wokół pierwszego kandydata narodu, w iel­
kiego Budowniczego Polski Ludowej, 
Bolesława Bieruta.

Jednomyślnym wyborem kandydatów 
Frontu Narodowego umocnimy naszą w ła­
dzę ludową, wykażemy, że jesteśmy zespo­
leni wspólnym programem działania, sta­
nowczą wolą wykonania wielkich zadań, na­
kreślonych w Programie Frontu Narodo­
wego.

Niechaj nasza jedność uraduje i ucieszy 
niezliczone zastępy przyjaciół Polski Ludo­
wej we wszystkich krajach, niechaj wiedzą 
wszędzie, że Polacy są jak jeden mąż za po­
kojem i wolnością narodów, przeciw impe­
rializmowi i faszyzmowi, przeciw podpala­
czom świata.

Niechaj nasza jedność będzie wyrazem nie­
złomnej woli umacniania obronności Ojczy­
zny i ciosem dla antypolskich knowań na­
szych wrogów — , zarówno amerykańskich 
imperialistów i zachodnio-niemieckich odwe­
towców, którzy szczerzą kły na naszą ziemię 
i na naszą niepodległość, jak i  tych, co dla 
spekulanckich zysków luh za judaszowe do­
lary próbują nam przeszkadzać w budowa­
niu nowego życia. Niechaj wiedzą wrogowie,

że Jedność narodu polskiego jest jak nie- 
skruszona opoka!

Niech prowadzi nas świadomość wielkości 
zadań naszego pokolenia, spełniającego twór­
czą pracą dla Ojczyzny swe obowiązki pa­
triotyczne i ogólnoludzkie, pomnażającego; 
wkład Polski Ludowej do potęgi niezwycię- 
źonego obozu pokoju, demokracji i socjali­
zmu, którego chorążym jest wódz całej po- Kartkę do stosowania 
kój miłującej ludzkości, Józef Stalin. ! w ,okalu kom,sj‘

Wolny narodzie polski! Twoja i tylko ; na karcie (<•] wydrukowa-
Twoja jest nasza wyzwolona, po wsze czasy nc są nazwiska kandyda-
niepodległa Ojczyzna ludowa, która w jedną j lów na posłów I Ich za-
całość zespoliła wszystkie rdzennie polskie stępców w takiej ilości,
ziemie. Do Ciebie i tylko do Ciebie należy iaka powinna być wy-
pełnia władzy w naszym państwie ludowym ; kandydatami

To Twoja mocarna dłoń zdruzgotała pano- ; Frontu Narodowego , wszy­
wanie wyzyskiwaczy w Polsce, wyzwolonej j scv są c, jednakowo bliscy,
przez wielką Radziecką Armię Wybawiciel- Nie należy skreślać żad- 
kę, na zawsze wyrzuciła na śmietnik historii nego nazwiska, ani też pod-
obmierzłe, szlachecko-burżuazyjne obciążenie kreślać.
ciemnoty i  niewoli, głodu, nędzy i bezna- Kartę należy wrzucić do 
dziejności. ' " r,ny; która *na*duJe s1« w

To Twoja dłoń, zwarta na wieczne czasy Pamiętaj, że głosu ląc na 
w bratnim uścisku z mocarną dłonią wiel- |)stę prontu Narodowego
kiego narodu radzieckiego, wznosi dziś na glosujesz za potęgą ojczy-
gruzach odwiecznego zacofania gmach wiel- zny, za pomyślnością I do-
kości i siły Ojczyzny, wiecznotrwały dom brobytem wszystkich oby-
szczęścia, kultury i dobrobytu dla nas watcll, za szczęściem I ra-
wszystkich, dla naszych dzieci i wnuków. dością twych dzieci, a p o -• j  „  kojem, ktorego tak gorącoWszyscy więc do urn wyborczych! pragniesz.

Jak jeden mąż głosujmy na listy Frontu 
Narodowego! i —

Kartkę do glosowania 
otrzymasz w lokalu komisji
wyborczej;
na karcie tej wydrukowa­
ne są nazwiska kandyda­
tów na posłów I Ich za­
stępców w takiej ilości, 
jaka powinna być wy­
brana;
wszyscy są kandydatami 
Frontu Narodowego I wszy­
scy są ci jednakowo bliscy.

Nie należy skreślać żad­
nego nazwiska, ani też pod­
kreślać.

Kartę należy wrzucić do 
urny, która znajduje się w 
lokalu wyborczym.

Pamiętaj, że glosując na 
listę Frontu Narodowego 
glosujesz za potęgą ojczy­
zny, za pomyślnością I do­
brobytem wszystkich oby­
wateli, za szczęściem I ra­
dością twych dzieci, za po­
kojem, którego tak gorąco 
pragniesz.
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Dzieła  klasyków  
polskich w ZSRR

(i) Realizując program upow- 
uechn len ia  dziel polskich k lasy­
ków, radzieckie Państwowe W y­
daw nictw o L ite ra tu ry  Polskiej 
w ydało w pięciu tomach dzieła 
Adama M ickiew icza w  nak ła­
dzie 150 tysięcy egzemplarzy. W 
w ydanym  ostatn io trzecim  to­
m ie zostały po rsfz pierwszy o- 
publikow ane „D z iady '1 w  prze­
kładzie Lew ika i M artynow a, 
k tó re  dotychczas nie by ły  w  ca­
łości przetłumaczone na język 
rosyjski.

W roku 1952 Państwowe W y­
daw n ictw o L ite ra tu ry  P ięknej 
w ydało „Faraona" Prusa w  no­
w ym  przekładzie Tarnowskiego 
oraz tom nowel wybranych 
Prusa.

Ostatnio wydano tom dzieł 
wybranych Słowackiego. W 
przygotow aniu znajduje się no­
we wydanie „C h łopów " Rey­
m onta oraz tom dzieł w yb ra ­
nych Serokomli.

Nie wolno nadużywać imienia ONZ do osłony 
zbrodniczych dążeń miliarderów USA 
usiłujących przewlekać wojnę w Korei

Przemówienia min. Wyszyńskiego i  min. Skrzeszewskiego w Komisji
Politycznej OYZ

K A N D Y D A C I  LUDU  

Stanisław Popławski

(f) N O W Y  J O R K  (P A P ). Na pos iedzen iu  K o m is ji  P o l i t y ­
czne j w  d n iu  23 p a ź d z ie rn ik a  p rz y s tą p io n o  do d y s k u s ji nad 
„ re fe ra te m  k o m is ji O N Z  do s p ra w  z je dn oczen ia  i o d b u d o w y  
K o re i” . R o zw in ę ła  się os tra  w y m ia n a  zdań  w  s p ra w ie  za­
p roszen ia  'p rz e d s ta w ic ie li K o re a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w o - 
D e m o k ra ty c z n e j d la  w z ięc ia  u d z ia łu  w  d y s k u s ji nad  ty m  
zagadn ien iem .

Delegat Syjam u w ys tąp ił z j że dla n iek tó rych  ludz i kon ty - 
propozycją zaproszenia przed- nuowanie w o jn y  w  K ore i jest ; 
s taw i c ie li K ore i po łudniow ej. I bardzo korzystne. N ie w o lno ; 
Szef delegacji radzieckie j A. i jednak nadużywać im ien ia ONZ

k ra jó w : A rgen tyny, B o liw ii,
Chile, Izraela, M eksyku, A ra ­
b ii S audyjskie j, S yrii, 'Jugo­
sław ii. A ng lo  -  am erykańska 
większość k o m is ji głosowała 
przeciwko ‘ w n ioskow i radziec­
kiem u o zaproszenie na posie­
dzenia K o m is ji p rzedstaw ic ie li 
Koreańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
Dem okratycznej.

| B lok anglo -  am erykański 
i przeforsował natom iast w n io - 
j sek S yjam u o zaproszenie dla 
! wzięcia udzia łu  w  obradach nad 
| kwestią koreańską przedstaw i- 
: c ie li K ore i po łudniow ej. De­
legacje ZSRR. Polski, Czecho- 

| S łowacji, USRR i  BSRR gioso- 
I w a ły  przeciwko w n ioskow i sy- 
i jam skiem u.

Kom unikat Biura  
Politycznego 

Francuskiej Partii 
Kom unistycznej

(f) P A R Y Ż (PAP). W  dzien­
n iku  ..H um anité" opub likow any 
został kom un ika t B iu ra  P oli - 
tycznego Francuskie j P a r t ii K o­
m unistycznej.

B iu ro  Polityczne — głosi ko ­
m un ika t — na posiedzeniu w 
dn iu  23 października om ów iło 
ły tua c ję . jaka w y tw o rzy ła  się 
w rezultacie uporczywej od - 
m ow y Andre M arty , w ystą - 
pienia z uczciwą sam okry tyką  | 
swych poważnych odchyleń po­
litycznych  i swojej działalności 1 
fra kcy jn e j. Do błędów tych. 
jednom yśln ie  potępionych 4 
września przez K om ite t Cen­
tra ln y , przyznał się zresztą n ie ­
jednokro tn ie  sam A nd re  M arty . :

B iu ro  Polityczne zaznajom i­
ło się z tekstem, przedstaw io­
nym  przez A ndre  M arty , k tó ­
ry  zamiast przeanalizować po­
w ażnie i uczciw ie swoje błędy, 
ich źródła i następstwa, us iłu ­
je  usp raw ied liw ić  swoje błędy 
po lityczne i swą działalność 
frakcy jn ą . Tekst ten może być 
uw ażany jedyn ie  za próbę op ra ­
cowania p la tfo rm y  an typarty .i- 
nej, wypaczającej po litykę  pa r­
t ii,  gwałcącej naukę i zasady 
p a rtii,  depczącej ja k  n a jb a r­
dziej oczyw istą prawdę.

Wobec takiego postępowania 
stanowiącego zamach na jed - 
ność p a rtii w  ch w ili, gdy ze 
strony rządu rozw ija  się atak. 
B iu ro  Polityczne postanowiło 
jednom yśln ie  wycofać tym cza­
sowo Andre  M a rty  ze składu 
B iu ra  Politycznego w  oczek: - 
w an iu  na ostateczną decyzję 
przyszłego plenum  K om ite tu  
Centralnego.

B iu ro  Polityczne uznaje 
równocześnie, że oświadczenie 
Charles T illona  jest w yraźn ie  
niezadowalające i nie odpo­
w iada niezbędnym wymogom. 
B iu ro  Polityczne zażądało od 
Charles T illona . aby w ystąp i! 
z uczciwą, szczerą sam okry - 
tyką. k tó re j partia ma prawo 
od niego oczekiwać.

W zmij/enie
faszLshmskiej iiał|tmhi 

przrriu hi’ ISA
(f) NOW Y JO R K (PAP). M i­

n is te r spraw iedliw ości USA, Mc 
Grane: v zapowiedział wszczęcie 
akc ji, zm ierzającej do w y to ­
czenia przewodniczącemu K o ­
m unistycznej P a rt ii USA W il­
liam ow i Fosterow i sprawy o 
„wzięcie udzia łu w  konspirac ji, 
m ającej na celu nawoływanie 
do obalenia siią rządu USA".

W illia m  Foster został po raz 
p ierwszy oskarżony w r. 1943 
razem z 11 in n ym i członkam i 
KC Kom unistycznej P a rt ii USA. 
jednakże ze względu na zły stan 
zdrow ia, został on wówczas w y ­
łączony z procesu.

A m erykańsk i m in is te r spra­
w ied liw ości zapowiedział także 
wszczęcie akc ji w  k ie run ku  po­
zbawienia obyw ate lstw a k ilk u ­
nastu przywódców kom uni - 
stycznych, a następnie deporto­
wania ich ze Stanów Z jedno­
czonych.

Wśród w ym ien ionych przez 
M cG ranery przywódców kom u­
nistycznych zna jdu je  się trzech 
członków KC Kom unistycznej 
P a rtii USA.

Aon \ numer pisma 
„0 Im ały pokoi,

0 flpmokrarję liniową!“
(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). W B o ­

k s : eszcie u ka za ł ste 43 (207) n u m e r 
czasopism a ..O te r  a ty  p o k ó i. o de ­
m o k ra c je  lu d o w a !"  —■ o rga n u  B iu ­
ra In fo rm a c y jn e g o  p a i t i i  k o m u n :-  
*tvyrznvch  i ro b o tn ic z y c h .

W a r ty k u le  u s ra e u y m  pt. .,H is to ­
ry c z n e  z ja z d  K o m u n is ty c z n e j P a r­
tu  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o ". czaso- 
r u m n  w s k a z u je  na epokow e  zna­
czenie  ko ńco w e go  p rz e m ó w ie n ia  
Józefa  S ta lin a  o raz  re fe ra tu  s p ra ­
w ozdaw czego  KC  W K P (b ). ja k  ’ró w ­
n ież  u c h w a l Z ia z d u . W w ia d o ­
m o ś ć  ach z C h in . P o la k i. W eg ‘er. 
r.':.echO>łowaeii. R u m u n ii.  B u łg a r i i.  
F ra n c o  i W łoch . czasop ism o za­
m ieszcza g ło sy  o X IX  Z je źd z ie  
K P Z R

C zasop ism o zam ieszcza m. tn 
«p-a w o zda n ie  z o b ia d  K o n g re su  
O b ro ń có w  P o k o ju  k ra jó w  A z j: : 
w e ty  P a c y fik u , k tó r y  o d b y t się 
n ie d a w n o  w  P e k in ie .

w  n um e rze  z n a jd u je m y  a r ty k u ł 
c z ło n ’.** B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  
N ie m ie c k ie j S o c ja lis ty c z n e j P a r t i i  
Jedności H  Raua pt. ..B udow a
1 u m a c n ia n ie  a p a ra tu  p a ń s tw o w e ­
go N ie m ie c k ie ! R e p u b lik i D e m o - 
k ra tv c z n e j" .  k ro n ik ę  z życ ia  p a r t i i  
k o m u n is ty c z n y c h  1 ro b o tn ic z y c h , 
m a te r ia ły  o w a ice  n a ro d u  fra n c u s ­
k iego  p rz e c iw k o  re p re s jo m  fa szy ­
s to w s k im . k o m e n ta rz e  p o lity c z n e  
Jana M a rk a  i inne .

W yszyński zaproponował, by 
zaprosić na posiedzenia kom is ji 
dla om ówienia kw e s tii koreań­
skie j przedstaw icie li K oreań­
skiej R epub lik i Ludow o -  De­

po to, by osłaniać zbrodnicze ; 
i dążenia do przeciągnięcia w o j-  J 
uy koreańskie j dla wzbogacenia j 

i m ilia rd e ró w  am erykańskich. ; 
P rzeciwko temu wzdraga się |

Rząd US A usiłuje całkowicie przekształcić ONZ 
w narzędzie swojej agresywnej polityki

m okra tycznej, zgodnie ze s iu - ! sumienie ludzkie.
sznym i żądaniam i rządu te j Re­
pu b lik i. Przedstaw iciele USRR, BSRR, 

Polski i Czechosłowacji poparli
Sekretarz Stanu USA Ache- energicznie wniosek delegacji 

son, przedstaw icie l W. B ry ta n ii i radzieckie j o zaproszenie przed- 
L loyd. przedstaw icie l G rec ji i j s taw ic ie li Koreańskie j R epub li- 
n iek tó rzy  in n i delegaci państw  j k j Ludowo _ Dem okratycznej, 
b loku am erykańsko - ang ie l- j Szef delegacji po lsk ie j m in is te r 
skiego w ys tą p ili przeciwko p ro ­
pozycji delegacji radzieckie j, 
popierając jednocześnie propo­
zycję Syjam u.

M in is te r W yszyński zabiera­
jąc pow tórn ie głos w ykazał

Skrzeszewski przem aw ia ł w  te j 
spraw ie dw ukro tn ie .

M in is te r Skrzeszewski p rzy­
pom niał. że poprzednia dysku­
sja na obecnej sesji Zgrom a­
dzenia u ja w n iła  ja k  na jpoważ-

kom pletną bezpodstawność a r- : niejsze zainteresowanie szere- 
gum entów przedstaw icie li USA, gu delegacji sprawą pokojowe- 
A n g lii i  G recji. i g0 rozw iązania kw estii koreań -

Pan A chekm  -  pow iedzia ł skle j, k tó re  m ia łoby w ie lk ie  
m in . szef delegacji radzieck ie j 1 znaczenie dla przyszłości OJjZ 
-  o ś w ia d c z u l .  że będzie ener- i teko narzędzia regulowania 
gicznie protestował przeciwko sporów m iędzynarodowych. W
w n ioskow i o zaproszenie do 
udzia łu w  p: siedzeniach K o m i­
s ji P o lityczne j i Zgromadzenia 
Ogólnego, podczas obrad nad 
kw estią  koreańską, przedstaw i­
c ie li K ore i północnej, pow o łu ­
jąc się na okoliczność, że Korea 
póinccna została n iby  uznana

debacie nad kwestią koreań­
ską — oświadczył m in . Skrze­
szewski — nie w o lno zapomi -  
nać, że w  czasie, gdy toczy się 
tu ta j dyskusja —- na polach b it ­
w y  w  K ore i giną ludzie, a m ia ­
sta- i wsie koreańskie są n ie ­
ustannie -pod gradem  bom b a- 
m erykańskich; W łaściwe roz -przez Zgromadzenie za „agreso- . .

ra " Nie będę tu  za trzym yw a ł i wiązanie kw e s tii koreańskie j 
się nad faktem , że oskarżenie przez Zgromadzenie N Z umo - 
to jest zupełnie niesłuszne i ! z liw iło b y  zakończenie działań 
bezpodstawne. Pragnę jedyn ie ; wojennych i  w ye lim inow an ie  
zw rócić uwagę na to, że pan ! jednego z na jbardz ie j zapal- 
Acheson nie w idz i przeszkód ku  i nvch punktów  obecnej sy tuacji 
temu. by przedstaw icie le USA j m iędzynarodowej.
— generałowie i dyplom ac. , W arunkiem  tego jest tak ie  
amerykańscy p e rtra k to w a li  ̂w  ZOrganizowanie debaty koreań- 
Panmundżoo^ z przedstaw ic ie la- ; skiej  w  0 NZ, aby Zgrom adze­

nie mogło zapoznać się ze 
w szystk im i fak tam i. Celowa te­
mu służy wniosek radzieck i o 
zaproszenie do stołu obrad 
przedstaw icie li K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludowo-Dem okratycz-

m i K o re i północnej. Czemuż to  
można pe rtrak tow ać z n im i w  
Panmundżon, a jednocześnie 
odm awiać tym  rzeczyw istym  
przedstaw icie lom  narodu ko re ­
ańskiego prawa udzia łu  w  po­
siedzeniach tej kom isjiT^Stano^ nej ; k tó ry  Polska popiera jak
w isko tak ie  jest 
wentne i  niedopuszczalne.

M in is te r W yszyński podkre­
ś lił da le j, że w  ta k ie j atmosfe­
rze stronniczości i b raku  ele­
m entarnego ob iektyw izm u ze 
strony przedstaw ic ie li USA gro­
zi perspektyw a przekształcenia 
się dyskus ji nad kw estią  kore­
ańską w  -czczą komedię. Szef 
delegacji radzieckie j wezwał

najgoręcej.
W  drug im  swym  przem ów ie­

n iu  m in . Skrzeszewski zwrrócił 
uwagę na fa k t, że przedstaw i­
ciel USA w ie lo k ro tn ie  oskarżył 
rząd K oreańskie j R e pu b lik i L u ­
dowo-Dem okratyczne j o rzeko­
me u trud n ian ie  zawieszenia b ro ­
ni, „zaleca jąc" delegatom ko ­
reańskim  pow ró t do Panm und- 

. . .  żon. Tymczasem w iadom o, że
Komisje do zajęcia obie '  . •- w jaśnle Stany Zjednoczone za-
go i >pi aw ied liwego s ano\\ i . w jesj j v  jednostronnie rokow a­
n a .  k tó re  by łoby godne ONZ : nja J • 
jako ins trum en tu  pokoju, k tó re  i
służyłoby z likw id o w a n iu  w o jny  i Propozycja de legacji ZSRR 
w K ore i i przyw rócen iu  pokoju, została rów nież poparta przez

i delegatów Czechosłowacji, Pa- 
Szef delegacji radzieck ie j za- j ^¡stanu. Indonez ji i B urm y. De- 

eytowal propozycje delegacji ;ei!at Pakistanu s tw ie rdz ił przy 
po lskie j w  kw estii koreańskie j. ; tym , że rozstrzygając kwestię 
przew idujące niezwłoczne poio- j K ore i członkow ie Zgromadzę - 
żenie kresu dzia łaniom  w o jen - : n ja muszą poczuwać się do od- 
nym , repa triac ję  w szystkich powiedzialności n ie  ty lk o  przed 
jeńców. wycofanie z K ore i ; swoim sum ieniem , lecz i przed 
wszystkich w o jsk  cudzoziem- j  sum ieniem  całego świata.

Delegaci Iraku , S y r ii i Chile 
s tw ie rdz ili, że dla rzeczowego 
om ów ienia kw e s tii K ore i K o ­
m isja  Polityczna pow inna byla-

skich oraz pokojowe uregu lo­
wanie kw e s tii koreańskie j w 
duchu, zjednoczenia K ore i przez 
samych Koreańczyków  pod nad­
zorem  oom isji, złożonej z pized^ zaprosić przedstaw icie li obu 
staw ic ie li zainteresowanych ^  ‘ K o re iP N ie decydując
<tron i przedstaw icie li innycn ,suou j ) ‘  i się jednak na głosowanie prze-
panstw. | cjw ję0 USA, przedstaw icie le

Oto — m ó w ił W yszyński — I tych k ra jó w  zapow iedzieli, że
doskonały program , to ru jący  ■ pow strzym ają się od głosowania
drogę do pokojowego uregu lo- ; nad propozycją radziecką.
wania kw e s tii koreańskiej. Czyż 
można jednak doprowadzić do 
zaprzestania działań wo jen - 
'nych, do zawarcia porozum ie-•  ,  . . .  ,  ' a v ^ U  i  d U A l C L J M C J .  - L  i Ł C U O l d W l -
ma o rozejm ie, do '>.r- ^  ciel F ra n c ji oznajm i} jednak, że

1 1 T- Y  rezerw uje sobie na przyszłość

Przedstaw iciele Kanady, B ra ­
zy lii, F ilip in , A u s tra lii i  F ra n ­
c ji w y s tą p ili przeciwko propo­
zycji radzieck ie j. P rzedstaw i -

w ojsk obcych, w  tym  
ochotników  ch ińsk ich w Kore i, 
bez nawiązania bezpośredniego 
kon taktu  z rządem K o re i pól - 
nocnej? S tanow isko USA, po-

ezerwuje sobie na przy 
możność zrew idow ania swego 
stanowiska.

Za w n ioskiem  radzieckim  gło-
narte przez n iektó rych  innych sowało 11 delegacji: ZSRR, 
delegatów, można wytłum aczyć j Polska, Czechosłowacja, USRR, 
jedyn ie  niechęcią do zrobienia : BSRR, Burm a, Ind ie. Indone- 
najm niejszego choćby k roku  na i zja, Iran , Pakistan, Jemen. Od 
drodze w iodącej do położenia głosowania pow strzym ały  _ się 
kresu w o jn ie  w Kore i. W iem y, i ostatecznie delegacje ośmiu

(f) NO W Y JO R K  (PAP) Dn ia i 
23 bm. na p lenarnym  posiedzę- j 
n iu  Zgromadzenia Ogólnego 
rozpoczęła się dyskusja nad me­
m orandum  sekretarza general­
nego ONZ w  spraw ie tzwr. „spo­
sobów skrócenia okresu trw a ­
nia  zw yk łych  sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ".

Zarów no z m em orandum  ja k  
z przem ówień przedstaw icie li 
b loku  am erykańsko-angie iskie- 
go -wynika, iż rząd Stanów 
Zjednoczonych, będący is to tnym  
autorem  tego m em orandum , dą­
ży pod pretekstem  „skrócenia 
okresu trw a n ia  zw yk łych  sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego" do 
zrobienia jeszcze jednego k ro ku  
na drodze ostatecznego prze­
kształcenia Zgromadzenia Ogól­
nego w  maszynę, k tó ra  stem plo­
wać będzie dogodne dla S tanów 
Zjednoczonych rezolucje, oraz 
do ograniczania swobodnej dy ­
skusji nad zagadnieniam i, m a­
jącym i pierwszorzędne znacze- 

; nie dla spraw y zachowania po­
k o ju  i bezpieczeństwa m iędzy- 

| narodowego.
W brew  K arc ie  NZ m em oran- 

; dum  w  gruncie rzeczy propo­
nu je  zmianę is tn ie jących zasad 
prowadzenia posiedzeń Z gro- 

; madzenia Ogólnego, zasad, k tó ­
re są niewygodne dla S tanów 
Zjednoczonych i ich wasali. 
M em orandum  przew idu je  u- 

i dzielenie przewodniczącemu 
j Zgromadzenia Ogólnego i  prze- 
| wodniczącym  kom is ji, k tó ry m i 
i z regu ły  są poplecznicy b loku 
j am erykańsko-angielskiego, roz- 
| ległych up raw n ień  w  zakresie 
I ograniczania przem ówień dele- 
I gatów, p rzeryw an ia  dyskusji 
itd.

M em orandum  proponuje ró w ­
nież utw orzen ie szeregu tzw. 
„kom ite tó w  specja lnych" z u- 
dziaiem  wszystkich członków 
ONZ, lu b  w  „ograniczonym  
składzie“ . K om ite ty  te m ają 
działać w  okresie m iędzy sesjar 
m i Zgromadzenia Ogólnego, po­
dobnie ja k  bezprawnie u tw orzo­
ny pod presją U SA tzw. „k o m i­
te t m iędzysesyjny“ .

Jest rzeczą ca łkow ic ie  oeżywi- 
I stą, że ro la tak ich  „kom ite tó w  
! specja lnych“  będzie się sprowa- 
: dzala do przygotow yw an ia  do- 
| godnych dla b loku am erykań- 
! sko -  angielskiego rezo luc ji i 
| uchwal, k tó re  będą następnie 
narzucane Zgrom adzeniu Ogól­
nemu.

Przedstaw iciele Stanów Zjed- 
; npczonych i A n g lii, obw ołu jąc 
j się na konieczność „skrócenia o- 
| kresu trw a n ia  sesji“ Zgroma- 
| dzenia Ogólnego w zyw a li de le­
gatów do poparcia m em orandum  

; i do przeprowadzenia odpowied­
n ie j zm iany procedura lnych za­
sad Zgromadzenia Ogólnego.

Delegat USA senator Green 
przyzna! otwarcie , że Stany 
Zjednoczone b ra ły  czynny 
udzia ł w  opracowaniu memo­
randum .

Przem ówienia przedstaw icie li 
USA i A n g lii spotka ły się z od­
prawa ze strony delegatów 

; U ru gw a ju  i In d ii.  Przedstawi- 
| cie l U rugw a ju  w ypow iedz ia ł się 
| przeciw ko zm ianie procedural- 
: nych zasad Zgrom adzenia Ogól- 
j nego. P odkreś lił on w  szczegól­
ności, że propozycje zawart.e w  

' m em orandum  m ają na celu 
| udzie lenie przewodniczącemu 
i Zgrom adzenia Ogólnego .Inieo- 
; graniczonych p raw “  i pozwolą 
; mu na zupełnie samowolne po- 
I stępowanie na sesji Zgromadze- 
t nia Ogólnego.

Propozycje zaw arte w  memo- 
i randum  — wskazał on — pod- 
; ważą au to ry te t Zgromadzenia 
Ogólnego, a lbow iem  nie można 
„kneblow ać ust“  delegacjom 

I państw  suwerennych. K a rta  NZ

m usi pozostać podstawową usta­
wą O rgan izacji Narodów  Z jedno 
czonych i  je j Zgromadzenia O- 
gólnego. Obecnie — pow iedział 
w  zakończeniu delegat u ru g w a j­
ski — nie czas zajm ować się re ­
w iz ją  zasad proceduralnych 
Zgromadzenia Ogólnego. N ad­
szedł czas, aby zająć się rozpa­
trzeniem  konkre tnych  proble­
m ów  stojących przed ONZ.

Przedstaw icie l H o lan d ii w y ­
pow iedzia ł się przeciw ko tzw. 
„ko m ite to w i specja lnem u“ .
Przedstaw icie l In d ii podkreślił, 
że proponowane zm iany proce­
dura lne m og łyby ograniczyć, 
prawa delegatów na sesję Zgro­
madzenia Ogólnego.

PrzedstawiSiel In d ii zapropo­
nował. aby przekazać m em oran­
dum  do przestudiowania spec­
ja ln e j ko m is ji ekspertów  w y ­
znaczonej przez przewodniczą­
cego Zgromadzenia i podkreślił, 
że kom is ja  ta m ogłaby przed­
staw ić swe sprawozdanie V I I I  
sesji Zgromadzenia Ogólnego.

Przemówienie 
amb. Winiewicza 

na posiedzeniu 
Komisji Powierniczej

(f) NO W Y JO R K  (PAP). W  
czasie debaty w  K o m is ji Po­
w ie rn icze j Zgrom adzenia NZ- 
nad sprawozdaniem  o sy tuac ji w  
k ra ja ch  ko lon ia lnych  i  Zależ­
nych w yg łos ił przem ówienie de­
legat P o lsk i ambasador Józef 
W iniew icz.

Przytaczając jako  przyk ład 
sytuację na M a la jach, gdzie 
W ie lka  B ry ta n ia  rozpętała w o j­
nę przeciwko na rodow i m a la j- 
skiemu oraz w yp ad k i w  K en ii, 
amb. W in iew icz podkreś lił, że 
fa k ty  te po tw ie rdza ją  w  całej 
rozciągłości, iż g łówną przeszko­
dą na drodze do niepodległości 
oraz rozw o ju  politycznego, eko­
nomicznego, społecznego i k u l­
tu ra lnego ludów  te ry to r ió w  za­
leżnych jest p o lity k a  m ocarstw  
ko lon ia lnych .

M ocarstw a ko lon ia lne , za­
m iast przyczyniać się do rozwo­
ju  te ry to r ió w  zależnych, w y k o ­
rzys tu ją  je dla rea lizac ji swych 
program ów  zbro jeniowych, co 
jeszcze bardzie j ham uje rozwój 

j gospodarczy k ra jó w  ko lon ia l- 
| nych i zależnych.

Am basador W in iew icz pod- 
! k re ś lił, że sytuacja w  k ra jach  
ko lon ia lnych  i zależnych musi 

j uiec zasadniczej zm ianie w  k ie ­
ru n k u  udzie lenia im  niepodleg­
łości p rzy równoczesnym roz­
w o ju  ośw iaty i  k u ltu ry , popra­
w y  w arunków  m ieszkaniowych, 
żywnościowych, san itarnych itd. 
Są to naczelne problem y ludów7 

i te ry to rió w  zależnych.

Obrady Komisji 
Administracyjno. - 
Budżetowej ONZ

(f) NOW Y JORK (PAP). —
; Kom isja- A dm in is tra cy jno  - Bud- 
jże tc .ra  Zgromadzenia Ogólnego 
NZ obradowała nad pro jektem  

j budżetu ONZ na rok  1953.
Sekretarz generalny ONZ T ry - 

! gve L ie  przedstaw i! K om is ji 
] p ro je k t budżetu na rok  przyszły,
I op iew ający na rekordową sumę 
; b lisko  42 m in  dolarów. P ro jekt 
budżetu przew iduje m. in. zna- 

j czne w y d a tk i na tzw. „akc ję  in - 
| fo rm acy jną  ONZ“ , w  k tó re j czo­
łowe miejsce zajm uje propago­
w anie w o jn y  w  Kore i.

P ro jek t budżetu w yw o ła ł s il­
ną reakcję w ie lu  delegatów. Za 

; redukcją  budżetu i usunięciem 
j z niego zbytecznych pozycji o- 
: pow iedzie li się m. in. delegaci 
i ZSRR, Polski, Egiptu, M eksyku, 
In d ii, A rgen tyny  i Kuby.

O brady K om is ji A dm in is tra - 
' cy jno - Budżetowej zostały od­
roczone do następnego tygodnia.

Żołn ierzy I  A rm ii W ojska Pol­
skiego można dziś spotkać w  
setkach m iast i tysiącach wsi, 
przy tokarce, przy pługu i na 
kopaln ianym  „p rzodku“ . W ielu 
z nich pozostało w  wojsku. Je­
śli rozm awia się o nich, jakże 
często przy określaniu ich za­
wodu słyszy się słowo — przo­
dujący. A jeś li rozm awia się z 
n im i, nie ma wśród nich ta k ie ­
go — k tó ry  by m ów iąc o m in io ­
nych latach nie wspom niał swe­
go dowódcy, dowódcy I  A rm ii.

Znają i kochają generała Sta­
nisława Popławskiego ci, którzy 
w  styczniu 1945 roku porwani 
fa lą  wyzwoleńczej ofensywy, ru ­
szyli ku umęczonej Warszawie. 
General Popławski szedł na ich 
czele, gdy ram ię w  ram ię z żoł­
nierzam i A rm ii Radzieckiej w y ­
zw a la li stolicę Poiski.

Znają i kochają generała Po­
pławskiego ci, k tó rzy  pędząc 
wroga na zachód, w yzw a la li 
Bydgoszcz, a później, idąc B o - 
lesławowym  szlakiem ku B a ł­
tykow i, łam a li W al Pomorski t 
zdobyy7a ii Kołobrzeg.

A potem nadeszła — ostat­
nia, niespotykana w  h is to rii pod 
względem rozm iarów  i siły  u- 
derzenia ofensywa A rm ii Ra­
dzieckiej. w  k tó re j I A rm ia  WP 
m ia ła  wziąć ch lubny udział. — ‘ 
Nadeszły kw ie tn iow e dni 1945 
roku.

Walcząc u boku A rm ii Ra­
dzieckie j żołnierze. I  A rm ii WP 
rych ło  pozostaw ili w  ty le  Odrę 
— koniec kw ietnia: zastai ich

w  bojach o B erlin . O ddziały I 
A rm ii w  uznaniu za męstwo do­
s tąp iły  zaszczytu uczestniczenia 
w  szturm ow aniu legowiska h it­
leryzm u. W bojach tych jeszcze 
raz udow odnili, jak  .walczyć po­
tra fią . ja k  ich walczyć nauczy! 
dowódca arm ii.

W racając do O jczyzny rozm a­
w ia li żoinierze ze swym  gene­
rałem  o Polsce, o tym  ja k  sie 
ją  będzie budować i że dużo 
trzeba będzie pracy i czasu, nim  
się ja. wreszcie, ja k  należy, zbu­
duje. Co do pracy generał się 
zgadzał, ale w  kw estii czasu 
m ia ł dużo śmielsze plany. W ie­
rzy ł głęboko, że ukochana prze­
zeń Ojczyzna, szybko wstanie z 
ru in , bo budować ją będą w y ­
zwoleni robotn ik  i chłop, bo Po­
łakom  pomogą ci sami nieza­
wodni przyjaciele, którzy po­
m og li im  w  walce — ludzie ra ­
dzieccy.

Piętnaście la t skończy! robot­
n ik  ro lny, Stanisław  Popławski, 
gdy nastąpi! W ie lk i Październik. 
M ając osiemnaście la t zgłosił się 
ja k  tysiące PoląKów przebywa­
jących wówczas w  Rosji do 
A rm ii Czerwonej, wiedząc do­
brze. że walcząc w je j szeregach 
ja k  na jlep ie j stuzy swej O jczyź­
nie. swemu * narodowi, że b ijąc 
wrogów k ia ju  radzieckiego bije 
w rogów Polski, i b ił ich — męż­
nie, nieustraszenie.

Stanisław Popławski, urodzo­
ny ta lent .wojskowy, oddał się 
z zam iłowaniem  służbie wojsko­
wej. 1 w tedy, gdy w  jaśniepań-

. skim  wojsku Piłsudskiego of!«
i cerami zostawali ty lko  obszar*
I niczy i fab rykanccy synkowie,
’ K ra j Rad w  całej pełni umoż- 
| h w il młodemu Polakowi, chlop- 
| skiemu synowi wszechstronne 
i studia wojskowe. A stud iow ał 
! Popławski w  tak ie j szkole do- 
i wódców. k tórą zowią Szkołą 
j Stalinowską i nazwa ta w ysta r- 
j c7sjaco określa je j poziom.

Wśród dowódców A rm ii 
! Radzieckiej. k tó rzy  s ta w ili 
czoło najeźdźcom h itle ro w ­
skim  znajdował się również Sta- 

| nislaw  Popławski. B ra ł on u- 
dzial w  obronie M oskwy, w y­
zwalan iu K a lin in a  i Rżewa, bra ł 
udział w  wałkach na B ia ło rus i 
i L itw ie .

P rzynieśli Polsce wolność nie- 
| zwyciężeni żołnierze radzieccy 
| — a genera! Popławski sta! się 
jednym  z dowódców nowego. 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Dziś nazwisko jego w idn ie je  
wśród nazwisk najlepszych Po- 

: laków  — kandydatów F ront« 
Narodowego.

„N a straży całej Polski i p o  
; ko jow e j pracy je j obywate li, n * 

straży praw  i w ładzy mas pra­
cujących. na straży szczęścia i 

i jasnego ju tra  naszej O jczyzny 
stoi robotnicza i chłopska na- 

i sza arm ia, k tó re j jestem żoł- 
| nierzem“ .
| Oto słowa generaia Poplaw- 
I skiego, żo łn ie rza-pa trio ty , w ie r-
i negó syna narodu, w iernego sy­

na pa rtii.
■I («• b->

Michalina 1 atarkówna-Ma jkowska
Ze słowem partia  spotykała 

się M icha lina  od najwcześniej- i 
szych c h w il swego dzieciństwa, j 
N ic zresztą nie ma w  tym  dz iw - i 
nego. W rodzin ie T a te rków  j 
właśnie partia  kszta łtowała i 
układała życie zarówno rodzi­
ców ja k  i dzieci.

D la ojca M itk i,  starego dzia­
łacza rewolucyjnego, słowo par­
tia  w iązało się bezpośrednio z ; 
nakazem działania, z nakazem i 
w a lk i p rzeciw ko w yzyskow i i 1 
uciskow i. W iązało się ono z ze­
b ran iam i kom órek, z ko lpo rta - j 
żem b ibu ły , z organizowaniem  
s tra jkó w  i  wystąp ień. Oznacza­
ło ono także dług ie  okresy 
u k ryw an ia  się u  obcych przed 
sanacyjnym i szpiclam i, areszto­
w an ia  i  b ic ia w  „ś ledczym “ .

M atka do pewnego czasu ro­
zum iała partię  po swojemu. Dla 
n ie j by ły  to  samotnie, z m a ły­
m i dziećmi spędzane godziny w  
niepewnym  oczekiwaniu na mę­
ża: „Może dziś przyjdzie, może 
go nie zab ra li“ . A lbo, kiedy by i 

j już  w  , domu, pełen w yrzu tów  
\ monolog: „Z now u  idziesz na 
zebranie, bój się boga, toż i dla 
ciebie n i rodziny n i dziecka nie 
m a“ .

| Dopiero, k iedy sama zaczęła
pracować na W im ie na mota- 
ku, razem z Teklą  Borow iako- 
wą, znaną działaczką KPP, pod 
je j w p ływ em  już inaczej pa­
trzyć  zaczęła na te sprawy. O j­
ciec w tedy m ów ił: „T ek la  po­
mogła m i do utrzym ania spo­
ko ju  w  dom u“ .

W ta k ie j rodzin ie i w  tak ie j 
atmosferze m inę ły  pierwsze la ­
ta M itk i.  P rzyjaźń m iędzy nią 
a ojcem zacieśniała się coraz 

| bardziej. Pod jego też w pływem , 
idąc do szkoły, przyp ina ła  w 
dn iu  1 M aja czerwony znaczek 
i po dziecinnemu jeszcze, dum ­
nie pokazywała go koleżankom.

W  robotniczej rodzin ie dzie­
ciństw o w  okresie sanacji nie 

; trw a ło  długo. O jciec -  kom uni- 
■ sta na karne j liście, w  domu 
i 5 osób do w yżyw ien ia . M ich a li- 
i na m ając la t 14 idzie do pracy 
i na przędzalnię.

W  fabryce pana Kona nie  ma 
m iejsca dla dziaiaczy ruchu ro ­

botniczego, d la  kom unistów . Sfo­
ra oddanych m u szpicli, stróżów 
i lizusów  p iln ie  strzeże, żeby 
nie przedostało się do załogi 
ż a d n e  słowo prawdy, żeby u- 
\ g r y i lać ludzi w  nieświadomości 
r  niewiedzy i tym  ła tw ie j móc 
ich oszukiwać i wyzyskiwać.

Nic też dziwnego, że jeszcze 
w  1924 roku nie ma tu  delega­
tów  robotniczych, że w a run k i 
są najgorsze, że niezorganizowa- 
na załoga rzadko ty lk o  zdobywa 
się na bojowe wystąp ienia .

A le  partia  czuwa. M im o sieci 
szpicli i stróżów pana Kona, na 
W idzew przychodzą tacy ja k  
Tekla Borow iakowa, Bednarek, 
Augustyn iak, Najder.

I  w łaśnie do n ich od p ie rw ­
szego niem al m om entu lgnie 
M itka . Od nich uczy się p ra k ­
tycznej w a lk i, u n ich poznaje 
działalność pa rtii.

Czyż można się więc dziw ić, 
że k iedy w  roku 1925, po rocz­
nej pracy M icha lina  przeżywa 
swój pierwszy w  życiu stra jk , 
w łaśnie w tedy zostaje delegatem 
oddziału? Ona, 15-letnia dziew ­
czyna, jest skarbn ik iem  zw iąz­
ku klasowego i przedstaw icielem  
k ilk u  tysięcy robotn ików .
’ R ozw ija ła  , się M icha lina  w  

i walce pod k ie row n ic tw em  pa r- 
| t ii,  do k tó re j choć o fic ja ln ie  
| jeszcze nie należała, ale już czu- 
! ła się z nią związana na śmierć 
i i życie.

Niedługo musiała czekać M i- 
’ cha lina na o fic ja lne  przyjęcie do 
I KZM P. Wszyscy od dawna tra k - 
! tow a li ją  jako członka organiza­
c ji. wszyscy w iedzie li, że nie za­
wiedzie ich zaufania, że nie za- 

| wiedzie zaufania pa rtii.
S tra jk  za stra jk iem  M icha lina  

stawała teraz na ich czele. Nie 
by ło  chyba miesiąca bez zatar- 

j gu z Konem, a k iedy w  1928 ro- 
j ku KPP prowadziła masy iódz- 
| k ie  do s tra jku  powszechnego i 
j tu M icha lina  staje w  pierwszym  
i szeregu.

M ija ły  la ta  w ypełn ione coraz 
! gorętszą, coraz bardzie j zaciętą 
| w a lką  robo tn ików  z sanacyjno- 
j faszystowskim  terrorem . „Nasza 
I M ich a lin ka “  — ja k  w o ła li na

, nią na W idzewie, zostaje człon­
kiem  KPP. D la towarzyszy jest 

: to ty lk o  stw ierdzenie faktu , 
dla n ie j — świadomość jeszcze 
większej odpowiedzialności i  

; większego oddania sprawie.
Znają ją  już w  „śledczym " 

i wiedzą, że przed 1 m aja tak ich  
; ja k  ona trzeba zamykać, że ja k  
| ty lk o  jest jakaś ruchaw ka na 
| W idzewie, Tatarkow na macza 
I w  tym  palce.

Nadszedł c iężki okres oku - 
: pacji. M icha lina  przez d ług i»
I miesiące m usi się ukryw ać. A lę  
| k iedy  dow iadu je się, że je j 
! szwagier należy do PPR i p ra- 
; cując w  d ru ka rn i dostarcza u* 
j lo tek — sama zajm uje się k o l-  
! portażem. N iedługo jednak.
! D ruka rn ię  w yk ry to , szwagr*
I wyw ieziono do Oświęcim ia.
I Znow u M icha lina  przeryw» 
i na pewien czas pracę, a k iedy 
| A rm ia  Radziecka w yzw o liła  

Łódź, już  22 stycznia 1945 ro- 
! ku  T atarków na z dumą m eldu- 
I je  K om ite tow i Łódzkiem u PPR,
] że dzie ln ica W idzew została 
; zorganizowana.

*

19 września 1952 r. M ic h a lin *  
j znowu jest w  fabryce. Tym  ra - 
| zem już  n ie  u Kona, ale w
' swojej fabryce, w  fabryce tych,
; k tó rym  poświęciła życie. Na rę- 
i kach niosą ją  robotn icy na 
; przędzalnię, A  tam  w  czerw ie- 
| n i i  w  kw iecie  stoi jedna m a- 
i szyna.

— Co to za przodownica tu  
| pracuje? — pyta  M ichalina.
f N ie da ły  je j skończyć. Ewa 

W łodarczyk, Brońcia P aw lako- 
: wa, Staśka W róblew ska i  inne,
| te k tó re  z n ią  pracowały, k tó - 
j re pod je j k ie row n ic tw em  uczy- 
I ły  się a lfabetu w a lk i k rzykn ę ły !

— To przecież twoja. To ty  
; jesteś tą  przodownicą. Od n a j­

młodszych la t przodowałaś 
nam. Dlatego też dziś, z czer­
wonego W idzewa wysuwam y na 
posła do Sejmu „naszą M icha- 
lin k ę “ .

Łzy zabłysły w  oczach M i­
chaliny. B y ł to  jeden z na j­
szczęśliwszych dn i w  je j życiu . 

( Dzień, k tó ry  zawdzięczała par- 
| t ii.  To pa rtia  ją  uczyła i w y - 
i chowała, (bp)

W ciągu 9 dni agresorzy stracili w  K orei 
8 tysięcy żołnierzy i oficerów

Wojska ludowe zdobyły 9 ważnych pozycji nieprzyjacielskich
(f) P E K IN  (PAP). Agencja | kow al dw ie pozycje górskie, 

Nowych Chin podaje, że re k la - i bronione przez wojska ludowe
1 nieprzyjacie la  i  przechodząc do 
kon tra taków , zdobyły 9 jvaż-

tnowana przez dowództwo ame­
rykańsk ie  „w ie lk a  ofensywa 
w o jsk O N Z“ na froncie  cen- 

| trą lnym , rozpoczęta 11 paździer­
nika, nie przyn iosła agreso - 

! rom  żadnych sukcesów, lecz je - 
; dyn ie ciężkie straty, 
i W okresie m iędzy 11 a 20

W szystkie a tak i zostały odbite, nych pozycji n ieprzyjacielskich,
przy czym w ojska agresorów j niszcząc przy tym  całkow kił
s trac iły  na tym  odcinku prze- : ka kom pan ii w o jsk agresorów 
szło 1.300 żołn ierzy i oficerów, i w  ogólnej liczbie 2.200’  żo łn ie- 
Również na odcinku na północ ! rży i oficerów, 
od K um hw a i  na południe od ' "
Sangkam wszystkie zaciekłe a-

Na północny _ zachód od 
Karangpori i  północny -  wschód 

ta k i n ieprzy jac ie la  w  sile 5 ba- ; od Kioamsang w ojska ludowe
i października n iep rzy jac ie l s tra - ! ta lionów , poparte czołgami i , odparły przeszło 40 ataków
] c ii ogółem przeszło 8.000 żol- i lo tn ic tw em  zostały odparte. ■ n ieprzyjacie lskich, zadając w o j-
i n ierzy i  o ficerów  w  zabitych, j N ieprzy jac ie l s trac ił w  tych | skom agresorów poważne s tra ty

ii Iranu w sprawie zerwania stosunków 
dyplomatycznych z W. Brytanią

(f) LO ND YN (PAP). Jak już 
podawaliśm y, irańsk i m in is ter 
spraw zagranicznych d r Hus- ! 
sein Fatam i w ręczy! b ry ty js k ie ­
mu charge d 'a ffa ires w  Tehe­
ranie. M idd le tonow i notę po- ; 
w iadam ia jącą o zerwaniu sto­
sunków dyplom atycznych m ię­
dzy Iranem  a W. B ry tan ią . No­
ta ta ma brzm ienie następujące: 

M am  zaszczyt zaw iadomić 
Pana o decyzji rządu irańsk ie ­
go w  spraw ie zerwania stosun­
ków  dyplom atycznych z rządem 
b ry ty jsk im .

Rząd irańsk i żałuje, że został 
zmuszony do powzięcia te j de­
cyzji. W czasie trw a n ia  zatargu 

i z b. Towarzystw em  N aftow ym , 
i rząd m ój zawsze dokładał 

wszelkich starań w  tym  kie run- 
j ku, by zatarg nie w p łyną ł u jem ­

nie na przyjazne stosunki po- 
i m iędzy obu rządami. Rząd mói

jest przekonany, iż gdyby rząd 
b ry ty js k i odnosił się w  sposób 
w łaściw y, sp raw ied liw y i  p rzy­
jazny do asp irac ji narodu i 
rządu irańskiego, które dążyły 
jedyn ie i nadal dążą do zabez­
pieczenia swych praw, które 
zostały podeptane — to stosun­
k i pomiędzy obu rządam i nigdy 
by nie przyb ra ły  takiego cha­
rakteru .

Jest rzeczą godną ubolewania, 
że rząd Pański nie ty ik o  uchy­
la ł się od wsze lk ie j akc ji, jaka 
m ogłaby pomóc, w  rozw iązaniu 
zatargu w  sprawie, m ającej ży­
wotną doniosłość d la  naszego 
narodu, lecz także udarem nia! 
osiągnięcie porozumienia, Bez­
praw nie popierając b. Tow arzy­
stwo Naftowe. Co więcej, nie­
którzy członkow ie rządu b ry ­
ty jskiego drogą in try g  i inge­
rencji s tw arza li trudności, zmie-

I rzające do zakłócenia porządku 
i i bezpieczeństwa w  naszym 

kra ju .
| Rząd irańsk i wyraża nadzie- 
| ję, że rząd b ry ty js k i zda sobie 
i sprawę z rzeczyw istych celów 
! i asp irac ji narodowych Iranu  i 
| z rew idu je  swą po litykę . Jeżeli 
| w y tw o rzy  się atmosfera zrozu- 
| m ienia, rząd irańsk i, k tó ry  za- 
I wsze pragnął u trzym an ia  prz.y- 
j jaznych stosunków pomiędzy 
| obu rządami, nawiąże ponow- 
! nie z zadowoleniem stosunki 
i dyplomatyczne. ę

K om un iku ję  Panu, że wyda- 
j lem  polecenie członkom  przed- 
| staw ic ie ls tw a irańskiego w  Lon- 
i dynie, ażeby w  ciągu tygodnia, 
licząc od 22 października 1952 

| roku, w y jecha li do Teheranu. 
Notę podpisał ira ńsk i m in i- 

ster spraw zagranicznych d r Fa- 
I temi.

Ma rozkaz USA 
Trvqve Lie redukuje 

u r zęd ui k o w Se kreta r ia I u 
0 M Z

(f) NO W Y JO R K (PAP). We­
d ług ostatn ich doniesień, nowa 

.redukc ja  w  Sekretariacie ONZ 
obję ła 12 urzędn ików , k tó rych  
bądź usunięto z zajm owanych 
stanowisk, bądź też zawieszo­
no w  urzędowaniu. Redukcja 
ta jest rea lizacją zapowiedzi 
T rygve  L ie , że „n ie  będzie to ­
le row a ł w  Sekretariacie ONZ 
A m erykanów  n ie lo ja lnych  w o­
bec rządu am erykańskiego“ . 
U rzędnicy, k tó rych  do tknę ły  o- 

; statn ie represje, są wszyscy o- 
byw ate lam i USA. S tanęli oni 
niedawno przed tzw . „kom is ją  

j bezpieczeństwa wewnętrznego“ , 
powołaną do życia przez Senat 

) USA, k tó re j przewodniczącym 
i jest M cCarran,

j rannych i  wziętych do niew o­
li. W  ciągu 7 dn i (11 — 18 paź­
dziern ika) w o jska ludowe ze - 
s trze liły  32 j  uszkodziły 34 sa- 

| m oloty nieprzyjacie lskie.
Na odcinku fro n tu  na północ 

od Chorwon i  K um hw a nie-

atakach przeszło 2.900 żołnierzy w ludziach i  sprzęcie, 
i  o fice rów  w  zabitych, rannych j (f) P E K IN  (PAP). — Dowódz- 
i w zię tych do n iew oli. _ ' two naczelne Koreańskie j A rm ii

W re jon ie  na zachód f  od j Ludowej podało w  kom unikacie, 
M undunn i i Kumsongu oraz : ogłoszonym w  Phen.janie 24 bm., 
na północny .  zachód od Jon- J że oddziały a rm ii ludow ej i o- 
czonu wojska ludowe w  ciągu 8 ; chotn ików  chińskich toczyły

przy jac ie l p ięc iokrotn ie  ata - fd n i odparły  wszystkie a tak i i w a lk i o loka lnym  znaczeniu.

Współpraca IJSA i rządu Adenauera 
w organizowaniu band BOI

(f) B E R L IN  (PAP). Jak; do­
nosi agencja ADN , dn ia 23 bm. 
odbyła się w  Bundestagu deba­
ta nad sprawą organ izacji te r ­
rorystyczne j faszystowskiego 
„Z w ią zku  M łodzieży N iem iec­
k ie j“  (BDJ). Oświadczenie1 w  te j 
spraw ie z łoży li m. in. m in is te r 
p o lic ji w  rządzie Adenauera 
L e łir  oraz p rem ier H es ji Z inn.

Lehr zmuszony b y ł przyznać, 
że organizację terrorystyczną 
BDJ u tw o rz y li A m erykan ie , o 
czym rząd boński b y ł doskona­
le po in form owany. Lehr po­
tw ie rdz i! rów nież fak t, że te r­
ro ryśc i finansow ani b y li przez

A m erykanów  i rząd boński.
Z oświadczenia Lehra w y n i­

ka, że rząd boński w iedzia ł o 
is tn ien iu  tzw. „czarnych lis t “ , 
zaw ierających nazwiska dzia ia­
czy, k tó rzy  m ie li być zamordo­
w ani przez bandy terrorystów . 
S tw ie rdz ił on, że is tn ia ły  lis ty  
proskrypcy jne  z nazw iskam i 
kom unistów  i  „in nych  grup ra ­
dyka lnych“ , w  tym  również so­
cja ldem okra tów . Lehr u ja w n ił 
również, że bandy faszystowskie, 
opracowały spis praw icow ych 
działaczy SPD, na k tó rych  po­
moc m ateria lną  lic z y li faszyści 
z BDJ.

P rem ier Hesji Z inn  ośw iad- 
I czyi m. in., że Am erykan ie  zmu­
s ili p rokura tu rę  generalną w  

I K arls ruhe  do zwoln ien ia  te rro ­
rystów  aresztowanych przez po- 

| lic ję  na skutek nacisku ze 
; strony społeczeństwa oraz ża 
| w z ię li oni w  obronę przyw ód- 
: cę band BDJ Petersona,
! P rem ier Z inn  zaprzeczył tw ie r -  
j dzeniom am erykańskich włada 
j wojskowych, jakoby p rze rw a- 
j ly  one szkolenie band te rro ­
rystycznych w g rudn iu  ub. r.

I S tw ie rdz ił on, m ianow icie, że W 
: rb. ćwiczenia terrorystów7 od- 
I byw a ły  się w7 W aldm ichelbach.

Umacniajmy b ra te rsk i sojusz P o lsk i ze
bezpieczeństwa i

rękojmię
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Cały kra j  głosuje
Władysław Broniewski

ŚLU B O W A N IE  M ŁO D Y C H
Pieśń

Ślubujemy tobie, Ojczyzno, 
kiedy dzień roboczy nam nastał, 
pójść budować z młodą tężyzną 
nowe huty, sztolnie i miasta.

W  dłoniach młot i kilof, i łom —  
zbudujemy wolny nasz dom.

Nasze bujne łany pszenicy, 
nasza ziemia woła o czyny.
Ludzie wolni, nie niewolnicy, 
ziemi-matce damy maszyny.

Niechaj kombajn sprząta ten łan, 
wykonamy wielki nasz plan.

M y siejemy, ¿niemy, orzemy, 
nasze ręce twarde i tęgie.
Wzwyż kominy! Dymi nasz przemysł! 
Dobywamy z kopalń nasz węgiel!

I  odbiera wolny nasz lud 
plon tej pracy z fabryk i hut.

Po Bałtyku płyną okręty, 
płyną barki Odrą i Nysą.
Na Wybrzeżu trwaj nieugięty, 
stój nad naszą wieczną granicą!

Jak do pracy, gotów i w  bój, 
nieugięty czuwaj i stój!

Niosą pokój białe gołębie, 
coraz bliżej dni socjalizmu.
Tworzyć śmielej, kochać cię głębiej 
ślubujemy tobie, Ojczyzno,

ślubujemy pójść na twój zew, 
ślubujemy nasz trud i krew.

T ra m w a j  — wystawa

Kto miłuje Polskę głosuje na listę 
Frontu Narodowego

JAK BĘDZIEMY GŁOSOWAĆ?

ŁÓD5? (kor. wł.) Cała Łódź — , 
w idać to wszędzie: na Bałutach 
i na P io trkow sk ie j, w Rudzie 
P ab ian ick ie j i na '  Stokach — 
uroczyście przygo tow u je  się do 
w ie lk iego, doniosłego dn ia — j 
w yborów  do Sejm u Polskie j j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

•Jedno hasło, rozlepione w  po- ' 
staci p laka tów  na m urach do- j 
mów, rozpięte nad u licam i w  i 
fo rm ie  transparentów , rozlega- ! 
jące sie z megafonów na pla- j 
cach łódzkich — jest na ustach j 
wszystkich robo tn ików , nau- j 
kówców. urzędn ików , kob ie t i 
m łodzieży: „Do u rn  za lis tą
F rontu Narodowego“ .

&
85 tysięcy robo tn ików , 320 za­

kładów  Łodzi i wojew ództw a 
zaciągnęło ju ż  w a rty  wyborcze. 
Zaciągnęło je  po to, by w yd a j­
niejszą. lepszą pracą uczcić 
dzień w yborów , by głosując 
kartą  wyborczą, głosować je d ­
nocześnie dodatkową produkcją, j

%
„P ierw sza Rudzka" tak  na- ; 

zyw ają Łodzianie fa rb ia rn ię  i j 
w ykańezaln ię w  Rudzie Pabia- ; 
n ick ie j. P ierwsza — nie ty lko  
dlatego, że w  nazwie fa b ry k i I 
fig u ru je  ten w łaśnie num er po- I

rządkowy, lecz również d la te­
go, że jest to jedna z na jlep ie j 
pracujących- fab ryk . P lan sie r­
pn iow y — w  101.7 proc., w rze­
śniowy — w  103,8 proc., plan 
k w a rta ln y  — w  101.9 proc. — 
taka jest praca zakładów.

— Hallo , ha llo , uwaga: czy j 
zrealizowałeś już  swoje zobo- | 
w iązanie na cześć wyborów? j 
Czy stanąłeś na w arc ie  w ybór- 
czej? Pam iętaj — nie wolno 
nam zawieść zaufania, ja k im  i 
darzy naszą załogę robotnicza j 
Łódź — brzm ią słowa głośn i- j 
ków  fabrycznych.

„P ierw sza Rudzka“  pozostaje j 
pierwsza i w  czynie wyborczym . ; 
94.4 proc. zrealizowanych zobo- j 
wiązań d ługofalowych, 60 pro- j 
cent załogi na wartach, trzy  : 
kilkudziesięcioosobowe grupy a- i 
g ita  torów , opieka nad 134, 132 
i 124 obWodami w yborczym i, 
sześć gazetek, poświęconych 
wyborom , b łyskaw ice.

A fisze k o m is ji wyborczych 
N r 108 i 109 przy lgnę ły  do m u­
rów  byłego pałacu Leonharda, 
jednego z rek inó w  k a p ita lis ty ­
cznej Łodzi. Dziś w  m urach pa­
łacu m ieści się św ie tlica  i  b u r­
sa łódzkich  Zakładów  P rzem y­
słu W ełnianego. W  udekorow a­
nej odśw iętn ie sali, k tó ra  daw ­

n ie j służyła ja ko  gabinet fa b ry ­
kanta, czeka na w yborców  u r ­
na.

Gdy będzie próg te j sali prze­
kracza ł wyborca łódzki, gdy 
głosować będzie na najlepszych 
ludzi O jczyzny, wspom ni, że to 
w ładza ludow a o tw a rła  mu 
d rz w i tych pałaców, ż.e to w ła ­
dzą ludow a dała zieleń fa b ry - 
kanckich  pa rków  jego dzieciom, 
że to w ładza ludowa przepędzi­
ła stąd tych, k tó rzy  kosztem 
jego potu n a b ija li sobie kiesze­
nie. N iedaleko, w  d rug im  pa­
łacu Leonharda jest przed­
szkole.

Śpiew dzieci rozlega się, teraz 
tam  skąd daw n ie j dochodziły 
echa hucznych ba lów  fa b ry - 
kanckich .

W p ięknym  gmachu Techn i­
kum  W łókienniczego przy rogu 
K ą tn e j i W róblewskiego zna j­
du je  się lo ka l k o m is ji w yb o r­
czej. Stąd, co dzień po po łudn iu  
w yru sza li ag ita to rzy  do w yb o r­
ców. Pewnego dnia m ieszkań­
cy domu przy ul. Św ierczew­
skiego 38 zaprosili jeszcze raz 
„sw o ją “  grupę ag ita to rów  z 
ZPB im . Dubois, aby przepro­
w a d z ili zebranie domowe lo ka ­
torów .

Po dw ugodzinnej, serdecznej
pogawędce o pracy, o tym  ja k  
inne życie nastało — ag ita to ­
rzy zb iera li się do odejścia.

— Nie, zaczekajcie — pow ie­
dzia ł nagle ktoś z m ieszkań­
ców — teraz m y dla was m a­
my niespodziankę.

...I oto do salki, gdzie odby­
wało się zebranie wbieg ła  gro- 

1 m adka dzieci lokatorów .
— Naszym ag ita torom  — po-

1 w iedzia ła jedna z dziewczynek, 
i dzieci zaczęły recytować, śpie- 

| w a t piosenki, tańczyć...

tłC

W  loka lach k o m is ji wy bor - 
j czych w  Łodzi trw a ją  ostatnie 
przygotow ania. W  nowej szko- 

; le nowej łódzk ie j dz ie ln icy 
i m ieszkaniow ej na B a łu tach pa- 
j stu je  się podłogę loka lu , w ie - 
i sza po rtre ty .

Z u lic y  słychać werb le , g ru - 
i pa harcerzy d e filu je  przez m ia- 
| sto. M ija ją  ich  samochody, m ło - 
j dzież Z M P -ow ska w  stro jach 
| ludow ych, w  czapkach studenc- 
| k ich  w  kom binezonach robo- 
i czych skanduje: „K to  m iłu je  
Polskę, głosuje na lis tę  F ron tu  
Narodowego".

K IS

Na zawsze zjednoczeni z Macierzą

G L IW IC E  (kor. w ł,). „F ro n t 
N arodow y rę ko jm ią  poko ju “  —- 
b rzm i hasło umieszczone na da­
chu wozu tram w ajow ego obok 
w ize ru n ku  gołąbka pokoju. Ścia­
n y  ozdobione są na zew nątrz 
fragm e n tam i z P rogram u F ro n ­
tu  Narodowego, p laka tam i z fo ­
to g ra fia m i i k ró tk im i życ io ry ­
sam i kandyda tów  G liw ic .

T ram w a j za trzym u je  się na 
bóczniey osiedla1 robotniczego 
T rynek . G łośn ik zaprasza miesz­
kańców  G liw ic  na w ystaw ę ob­
razującą h is to rię  ruchu re w o lu ­
cyjnego i  w a lk i o w yzw olen ie 
Śląska.

W  ciągu k ilk u  m in u t wóz za­
pe łn ia  się. W yborcy z za in tere­
sowaniem oglądają zdjęcie eg­
zem plarza N r 1 teoretycznego 
organu K P P  „Nowego Prze­
g lądu“  ze stycznia 1924 r. „N o ­
w y  Przegląd“  b y ł ściśle zw iąza­
n y  z G liw icam i. W  tym  mieście 
p rzy  ul. H u tn icze j N r 2 m ieści­
ła się jego redakcja.

W yborcy czyta ją  u lo tk i KPP, 
skierowane do rob o tn ików  Ś lą­
ska. O glądają fo tog ra fie  dobrze

lm  znanych przyw ódców , ro b o t­
n ikó w  G liw ic , zam ordowanych 
przez gestapo, H enryka  W ia trka  
i Teodora Le lka , k tó rzy  w  sze­
regach K P D  w a lczy li o naro­
dowe i społeczne w yzw olenie 
tych ziem.

O dbywa się k ró tka  masówka. 
ZM P-ow ska brygada ag ita to­
rów  opowiada o kandydatach 
G liw ic .

W  ciągu pierwszych godzin 
rannych, wędrow ną p laców kę a- 
g itacy jną  m iasta G liw ic  zw ie­
dziło ponad 2 tys. osób. T ra m ­
w a j kon tynuu je  swoją drogę po 
wyznaczonej trasie, m ija  śród­
mieście i udaje się do p o b li­
skich osied li i kopalń. O dw ie­
dza Zabrze i  s tam tąd k ie ru je  

I się na kopa ln ię  „M akoszow y“ , 
I do B iskupic, M iku lczyc , R o k it- 
| nicy, B obrka  i  innych  m iejsco- 
| wości połączonych lin ią  tra m ­
w ajow ą. Wszędzie w yw o łu je  ży­
we zainteresowanie wyborców . 

| Podobne wozy ag itacy jne u- 
| ruchom ione zostały na terenie 
| Bytom ia . Będzina i  K a tow ic  

(H.D.)

OPOLE (kor. wł.), Pow. O leś­
no o szczególnym nasilen iu  lu d ­
ności pochodzenia miejscowego 

; (ponad 90 procent) leży na skra - 
| ju  w o j. opolskiego. M iasto po- 
i w iatowe, w  znacznej mierze 
j zburzone, liczy  około 8 tys.
! m ieszkańców. N ie ty lk o  miasto, 
j ale i ca ły pow ia t w  czasie 
! trw a jące j kam pan ii wyborczej 
I n iezm iern ie  się ożyw ił.
| K o m ite ty  F ron tu  Narodowe- 
| go — pow ia tow y oraz 100 ob- 
! w odowych i grom adzkich — od 
i pierwszych dn i kam pan ii p rzy- 
I ciągnęły do pracy ag ita to rsk ie j 
| przeszło pó łto ra  tysiąca osób. 
! B lisko 20 tys. broszur i 7 tys. 
barw nych afiszów doprow a­
dziły  do wiadom ości miesz -  

i kańców pow. oleskiego, P ro­
-gram  i hasła F ron tu  N arodo- 
1 v, ego, zapoznały ich z życ io ry ­

sami kandydatów . L ite ra tu ra  
wyborcza została rozchwytana 
zarówno przez m łodzież ja k  i  
dorosłych — zarówno w  m ieś­
cie ja k  i w  gromadach.

W ie lk im  przeżyciem dla ro ­
b o tn ikó w  i chłopów  b y ły  spot­
kan ia z kandydatam i na po­
słów.

— To naprawdę ludzie  z 
naszej k rw i i  kości — m ó w ił 
s ta ry , K raszka z Oleśna, b y ły  
powstaniec ś ląski — widać, że 
znają naszą niedolę z tam tych  
la t i wiedzą czego nam po- 

] trzeba.
Zarów no robo tn icy  ja k  i ch ło - 

| p i w yko n a li ju ż  zobowiązania 
j na cześć w yborów . R obotn icy 
; 11 m a ją tkó w  zespoły PGR 
! Jam y om łóc ilt zboże na 3 
I tygodnie przed przew idzianym  
i term inem , w y k o n a li roczny

plan dostaw tuczn ików  1 be­
konów. C h łop i pow. oleskie­
go ju ż  zostali zw o ln ien i z m ia ­
rek  i  odsypów przekroczywszy 
90 procent p lanu skupu zboża.

— M am y w ie le  osiągnięć — 
powiada autochton S tanis ław  
M ickos, ale na jw iększą naszą 
zdobyczą jes t świadomość lu ­
dzi tutejszych. * Wszystko, co 
w  Polsce jest pięknego i  dobre­
go, zb liży ło  się do nas. Poczu­
liśm y, że jesteśm y zw iązan i z 

i całym  k ra jem  i ze w szystk im i 
jego sprawam i.

M egafony rad iowęzła og ła- 
! sza ją  przybycie  do Oleśna kan - 
j dydatów  — Ostapa D łuskiego i 
I Tomasza Zięcia. Do Dom u K u l-  
i tu ry , oom imo ulewnego deszczu, 
j w szys tk im i u licam i zdążają m a­
sy ludzi.

W pięknej sali, ozdobionej

hasłam i F ron tu  Narodowego ze­
b ra ło  się ponad tysiąc ludzi.

— Nasza ciężka przeszłość — 
pow iedzia ł w  dyskus ji F ra n c i­
szek K lysz, przodujący tra k to ­
rzysta PGR Jam y — nauczy­
ła nas odróżniać p rzy jac ió ł od 
w rogów . —  To cośmy ju ż  zbu­
dow a li na tych  ru inach  upew ­
n ia  nas, że idz iem y słuszną d ro ­
gą. Drogę te wskazała i  w ska­
zuje nam  w ładza ludowa, w ska - 

i żuje nam  ją  P rogram  F ron tu  
| Narodowego. Jesteśmy na zaw - 
| sze zjednoczeni z M acierzą. D la 
! P o lsk i —  naszej O jczyzny, aby 
j by ła  coraz siln ie jsza i  bogat - 
| sza —  oddam y nasze głosy, ta k  
[ ja k  oddajem y je j nasze serca 
! 1 nasz tru d . O.

Na ulicach Krakowa

W yboram i ży je  cały k ra j, każ- i 
dy obywatel. Każdy Poiak, każ­
dy pa trio ta  św iadom y jest do- \ 
ntoslośei ogólnonarodowego aktu  j 
w yborów , św iadom y jest sw o je j : 
osobistej współodpow iedzialno­
ści za losy O jczyzny, wagi swo­
jego głosu, k tó ry  odda na kan ­
dydatów F rontu Narodowego — 
w iernych synów ¡udu, bo jo w n i­
ków o pokój i dobrobyt.

Z te j w łaśnie świadomości : 
w yn ika  w ie lk ie  ożyw ienie w y ­
borców. chęć dokładnego zazna­
jom ien ia się z w szystk im i szcze- : 
golam i aktu  glosowania. 2eby [ 
nie popełnić żadnej pom yłk i, 
żeby nie przepadł żaden głos. , 
żeby głos każdego pa trio ty  spa- , 
ja ł tw a rd ym  cementem jedność j 
narodu w  um acnian iu Polski 
Ludowej, w  walce przeciw  je j ] 
wrogom — jedność, k tó re j na 
im ię  F ron t Narodowy.

L is ty  nadchodzące do nasze j: 
redakc ji wskazują, iż m im o, że 
pisaliśm y ju ż  k ilk a k ro tn ie  o te­
chnice głosowania, sprawa ta 
dla w ie lu  w yborców  nie jest 
jeszcze ca łkow ic ie  jasna. W 
dalszym ciągu n iek tó rych  w y ­
borców n u rtu ją  tak ie  m. in. 
w ą tp liw ośc i: Jak będziemy gło­
sować. czy o trzym am y k a rty  do 
głosowania? Co zrobić, je ś li 
ktoś w  dn iu  w yborów  pracuje? 
Jak ma glosować wyborca, k tó - 

i ry  26-go zna jdu je  się poza 
m iejscem  swojego dotychczaso­
wego zamieszkania, w  in ne j 
m iejscowości? Czy można oddać 
głos, n ie  znając liczby porząd­
kow ej, pod k tó rą  dany w yborca 
fig u ru je  w  spisie?

W yjaśn iam y:
Każdy w yborca o trzym u je  

ka rtę  do głosowania w  dn iu  
w yborów  w  k o m is ji w yborcze j 
swojego obwodu bezpośrednio 
przed dokonaniem  ak tu  głoso­
wania.

Praca czy też ja k ie ko lw ie k  
zajęcie w  dn iu  w yborów  nie 
jest przeszkodą w  oddaniu gło­
su, ponieważ loka le  obwodo­
w ych ko m is ji wyborczych czyn­
ne są 26 bm. od godz. 6 -te j 
do 22-ej, aby um ożliw ić  gloso­
wanie w szystk im  obywatelom .

W yborca zna jdu jący się dn ia 
26-go poza m iejscem swego 
stałego zam ieszkania g łosu­
je  tam , gdzie w  dn iu  w y ­
borów przebywa, bez względu 
ua to czy jest zam eldowany w  
te j m iejscowości, czy też nie. 
W yborca tak i, celem oddania 
głosu, pow in ien się zaopatrzyć 
w  „zaśw iadczenie o prawdę gło­
sowania“  w  prezydium  rady

Jak g łosu ją  marynarz,e
G D T N IA  (kor. ud.). M a ryn a ­

rze S/S „Ja ros ław  D ąbrow sk i“ 
26 października będą się zna j­
dow a li o tysiąc k ilom e trów  od 
Polski, Pomimo to będą oni 
głosować.

W  św ie tlicy  statku, gdzie u- 
rzędu je  obwodow y kom ite t F ron 
tu  Narodowego wywieszona jest 
gazetka, propagująca Program  
W yborczy. Każdy członek załogi 
może ponadto zapoznać się tu ­
ta j z życiorysam i i obejrzeć fo­
tog ra fie  kandydatów , f ig u ru ją ­
cych na Uście obwodu n r  37 w 
G dyni.

[ Załoga podzielona jest na 8 
i grup. Każda grupa posiada swe- 
igo ag itatora, k tó ry  zapoznaje 
j m arynarzy z P rogram em  W ybor­
czym  F rontu  Narodowego i tech- 
j n iką  głosowania. Załoga zaopa­
trzona jest w  w yd aw n ic tw a  w y- 

! borcze.
W niedzielę, 26 bm. w y n ik i 

'g łosow ania okrę towa komisja 
przekaże radiogram em  do okrę- 

Igowej kom is ji w G dyni. Podob- 
J nie głosować będą załogi in - 
! nych statków , zna jdu jących się 
i w  drodze.
I (ig)

K R A K Ó W  (kor. w ł.). S łynny­
m i k rako w sk im i P lantam i, swo­
bodną grupą m aszerują studen­
ci U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego. 
Z przeciw ka podąża grupa stu­
dentów  z A kadem ii G órniczo- 

[ H u tn icze j z piosenką o Nowej 
i Hucie. Obie grupy spotykają się, 
i łączą się w  jedną.

Ze zwartego kręgu m łodzieży 
I w zb ija  się ok rzyk : „N iech żyją 
j kandydaci F rontu  Narodowego!“
] Przechodnie przysta ją, pod- 
j c h w y tu ją  ok rzyk  i n iek tó rzy  do- 
I lączają się do m łodych.

„K ażdy Polak, w ie rny  swej 
i ojczyźnie, głosuje na Polskę s il- 
j ną i szczęśliwą“  — głos stu- 
| denta Paw ła M agonia b rzm i jak  
zwycięskie zawołanie.

kfi
Jadw iga S trum ień  wpakowała 

i do wózka 15-miesięcznego Jasia 
| : wyszła na codzienny spacer po 
| P lantach. Zaraz przy bram ie są- 
i siedniego domu zatrzym ała się. 
i „O bw odow y K om ite t W yborczy 
N r 51“  — głosiła tablica.

Jadwiga S trum ień weszła i 
poprosiła o na lepki, wzywające 
do głosowania na kandydatów 
F ron tu  Narodowego. W zięła k i l ­
ka. D w ie na lep iła  po obu stro­
nach wózka.

M a tk i z dziećm i spacerujące 
P lantam i,, pa trzy ły  na nalepki 
na wózku zarum ienionego od 
snu Jasia, ja k  na coś zupełnie 
naturalnego. Spotyka jąc ich o- 
czy, S trum ien iow a  czytała w 

: n ich ca łkow ite  zrozum ienie i 
; poparcie. T y lko  jednej, w y fjo - 
i kowanej damulce nie  spodobały 
• się na lepk i: „Też pom ysł“ . S tru - 
i m ieniowa z pe łnym  powagi i 
i godności spokojem odpowie- 
| działa:

— „N ie , proszę pani, nie po- 
I m ysł. lecz m iłość do dziecka. 
Dzieci nasze będą m ogły być 
szczęśliwe' ty lk o  w tak ie j Pol- 

: sce, na jaką będę głosować. To 
I oznaczają na lepki i to  pani, 
chcia łam  powiedzieć“ , 

i Po n ied ług im  czasie S trum ie-

1 n iow ej zabrakło nalepek, choć j 
i dawała innym  spotkanym  na i 
; spacerze m atkom  ty lk o  po jed- ; 
; ne.j na wózek. G dyby w iedzia- :
1 la, przyn iosłaby ich więcej...

(Gol)
*

. Każdy z nich skończy! w tym  
: roku i8  lat. Stach Boczkowski I 
i w kw ie tn iu . M ie tek Saniek — : 
i w lipcu, M ie tek 'Banach — też ;

w  lipcu. 26 października ci m io- i 
i dzi współgospodarze k ra ju  pó j- j 
i dą głosować po raz pierwszy w  i 
i swym życiu. 24 bm. m a low a li , 
i razem hasła wyborcze: na m u- ] 
j rze jednego z do iłiów  przy ul.
| W iś lne j b ia łą  farbą, starannie,
! z namaszczeniem — lite rę  po ; 
! literze. Słowa układa ją  się w 
| hasło, w  uznany przez cały na- : 
: ród nakaz patrio tyczny: „G łosu- 
j jem y na pełną listę kandyda- 
j tów  F ron tu  Narodowego“ .

Z bram y domu wyszedł lis to- 
| nosz. Głośno odczytał napis, 
i — Byłem  w łaśnie na trzecim  !

piętrze —  zagadnął zbierającą
się do odejścia tró jkę  osiemna- 
s to la tków . — Oddawałem P iku - 
le lis t, gdy z pokoju dosłysza­
łem słowa: „M ów ię  m amie, że 
trzeba glosować nie na jedne­
go kandydata, lecz na wszyst­
kich. To co m ów iła  ta sk lep i- 
kara. ż.e na kartce  wyborczej 
zostawia się ty lk o  jednego kan ­
dydata, a innych się .skreśla, to 
um yśln ie tak, żeby szkodzić Pol­
sce“ .

Listonosz u m ilk ł nagle, gdyż 
w d rzw iach sklepu z „tow a ra ­
m i m ieszanym i“  ukazała się 
m asywna postać.

— To ona — i listonosz ręką 
wskazując hasło, pow iedzia ł:

„P rzeczyta j se paniusiu, nie 
na jednego, lecz na wszystkich". 
Sklepiczarka poczerw ieniała, 
ja k  przekro jony burak, zaw ró­
ciła na pięcie i zn ik ła  w  głębi 
sklepu. Listonosz i wszyscy na 
u licy  gruchnęli zdrowym , grom ­
k im  śmiechem. (Gz)

narodowej, w łaśc iw e j dla Jego 
dotychczasowego miejsca poby­
tu i wówczas głosować może W 
obwodzie wyborczym , w  któ­
rym  zna jdu je  słę w  dn łu w y­
b o ró w .^

Znajomość liczby porządko­
w e j, pod k tó rą  wyborca fig u ru ­
je w  spisie, u ła tw ia  jedynie od­
szukanie nazwiska wyborcy. 
Nieznajomość liczby porządko­
w ej, nie stanow i żadnej prze­
szkody w  oddaniu głosu. Czło­
nek obwodowej k o m is j i  w ybor­
czej odnajdzie nazwisko w yb o r­
cy. umieszczone w  spisie w po­
rządku A lfabetycznym . Jedy­
nym  w a run k iem  oddania głosu 
jest stw ierdzenie tożsamości 
wyborcy.

Z lis tów  napływających do 
naszej redakc ji w y lan ia  się je - 
szcze jedna sprawa, co do k tó ­
re j n iektórzy w yborcy nie ma­
ją  jeszcze ca łkow ite j jasności. 
Otóż n iektó rzy  sądzą, że z ich 
obwodu w yb iera  się do Sejm u 

i ty lk o  jednego lub dwóch po­
słów i proszą w  zw iązku z tym  
o w y jaśn ien ia

W yjaśn iam y:
W yborcy każdego okręgu w y­

b iera ją  ty lu  posłów i ty lu  za* 
stępców, ilu  f ig u ru je  na karcie 
do głosowania. K artę  do głoso­
wania o trzym u ją  w  dn iu  gło­
sowania w  kom is ji wyborczej 
obwodu, do którego należą.

Kandydaci na posłów i za­
stępców, f ig u ru ją cy  na liście w  
ilości, k tó ra  z danego okręgu 
ma być w ybrana do S>jmu, 
wysunięci zostali przez lud pra­
cujący m iast i wsi, ja ko  w ie rn i 
synowie ludu , jako  bo jow n icy  
o sprawę ludu, ja ko  w y b itn i pa­
trioc i, budowniczow ie s ilne j, 
zjednoczonej P o lsk i Ludow e j.

Na liście kandydatów  F ron tu  
Narodowego w  każdym  okręgu, 
zna jdu ją  się przedstaw icie le ro­
bo tn ików , chłopów, in te lig en c ji 
pracującej, kob iet i  m łodzieży, 
pa rty jn ych  i  bezparty jnych, 
przedstaw icie le PZPR, ZSL, SD, 
organ izacji społecznych. L is ta  
kandydatów  F ron tu  N arodowe­
go w yraża i  uosabia jedność na­
rodu. k tó ra  jest gw arancją na­
szych osiągnięć, rozw oju naszej 

! gospodarki i ku ltu ry .
I  dlatego w yborcy pragnąc 

spełnić sw ó j pa trio tyczny obo­
wiązek, pragnąc «adokum entn- 

j wać, że każdy z nich stanow i 
żywą cząstkę narodu, głosują 
na całą lis tę , na w szystkich 
kandydatów  F rontu  Narodowe- 

j go w  swoim  okręgu.

Ostatnie pociągnięcie pędzlem
SZCZECIN (kor. w ł.). W  bu ­

dynku  zespołu PGR Zelm owo w  
powiecie Łobez —  ja k  w  ulu. 
In teresantów  mnóstwo, spraw 
bez lik u . Członkow ie kom ite tu  
zakładowego F ron tu  Narodowe­
go, którzy' dopiero w ró c ili z ze­
b ran ia  w  gm inie, od. razu zna­
leź li się w  gąszczu przeróżnych 
spraw.

Ju tro  o tw arc ie  dwóch nowych 
św ie tlic  — w Łosośnicy i  Sm ol- 
sku. Trzeba w>'dać płótno, por­
tre ty , posłać kogoś do pomocy. 
Dziś wieczorem w yjeżdża ją żoł­
nierze. którzy pracow ali przy 
w ykopkach. W yjeżdżają do 
swej jednostki, aby tam głoso­
wać. Trzeba zorganizować im 
dowóz na stację. A tu jeszcze 
należałoby i dopilnować piszą­
cych transparenty. wy'dać fa r­
bę ZM P-oweom  W ajszczykow i 
i Ś w ide rkow i, sprawdzić czy 
chorągw ie są dość widoczne, 
czy p rzyb ran ie  uprzęży jest ju ż

gotowe, zobaczyć ja k  idzie de­
korow anie św ietlicy...

B ia łowąs — przewodniczący 
zakładowego kom ite tu  F rontu  
Narodowego, dy re k to r zespołu 
— Odzioba, przewodniczący ob­
w odowej ko m is ji wyborczej, 
sekretarz kom ite tu  zespołowe­
go PZPR — Karkuszew ski. po- 

| m agają radą. w yd a ją  decyzja, 
usta la ją te rm iny.

...Pryska biała farba spod 
| pędzli, znika b łoto z kó ł b ry - 
; czek przygotow yw anych do w y - 
I jazdu na w ybory, stuka ją  m ło t­
k i w  św ie tlicy , na budynkach 

; zespołu po jaw ia ją  się przyw ie­
zione z gm iny barwne p lakaty, 

! na płotach w ie lk ie  lite ry  napi­
sów:

„N iech żyje czołowy kandydat 
F rontu  Narodowego — Boles­
ła w  B ie ru t“ — czyta świeży 
jeszcze napis ZM P-ow iec W aj- 
szczyk.

(wk)

Nauczyciele -  agitatorami
S K IE R N IE W IC E  (kor. w ł.).

W  brązowe ba rw y  jesien i 
wplątała się czerw ień transpa­
rentów, flag  narodowych, roz­
piętych nad lo ka la m i kom is ji 
w yborczych, rad narodowych i 
niemal każdego większego bu ­
dynku. B ia łe  l i te ry  na tle  czer­
wieni: „G łosu jąc na lis tę  F ro n ­
tu  Narodowego spełn iam y obo­
wiązek ob yw a te lsk i“ , lu b  „C h ło ­
pi i ch łop k i w zm acnia jc ie  F ro n t 
N arodow y — przez w a lkę  o 
Wzrost urodza jów , o podniesie­
nie dobrobytu w s i po lskie j, o 
pełne w ykonan ie  obow iązków 
wobec państwa.“

Przewodniczący kom ite tu  po­
w iatow ego F ron tu  N arodowe­
go w  Skierniew icach, tow . Jan 
Kopeć w ita  nas na wstępie o - 
tw iadczeniem :

— Kończym y dekorację loka­
ló w  wyborczych. W iele jest już  
»zapiętych na ostatn i guz ik “ .

-— A  ja k  pracują ag ita torzy — 
Pytamy.

•— Zare jestrow anych ag ita to­
ró w  mamy 517. ale faktycznie 
I*s t ich o w ie le  w ięcej. V/ 
Pierwszym szeregu są nauczy­
ciele. T rudno dopraw dy w y ­
m ienić przodujących. Jest ich 
Jbżo. Ot, chociażby: K unegun- 
r® Gaskowa z G łuchowa, Ce- 
uH a W asiak — przewodniczka 
” arcerstwa ze szkoły N r 3

w  S kiern iew icach, k ie ro w n ik  
szkoły z M akowa — F ilip  K rz y ­
żanowski, W ładys ław  Felczak 
przewodniczący obwodu N r 77. 
Nasz obwód w  M akow ie  bardzo 
dobrze pracuje.

W M akow ie  lo ka l kom is ji 
wyborczej n r  93 jest ju ż  go­
tow y na przy iec ie  w yborców  

Pfi
Jednym  z na jlep ie j p racu ją ­

cych kom ite tów  obwodowych 
w  powiecie sk ie rn ie w ick im  jest 
kom ite t obwodowy N r 86 w  
G łuchow ie. Zastępcą przewod­
niczącego gm innego kom ite tu  
F ron tu  Narodowego jes t _ k ie ­
ro w n ik  szkoły g łuchow skie j, ob. 
E dw ard Gąsek. Przez cały czas 
trw a n ia  kam pan ii wyborczej 
podz ie lił pracę m iędzy nauczy-^ 
c ie li i  innych agta torów  tak, 
że n ie  by ło  grom ady, w  k tó ­
re j nie prow/adziłoby- się ak ­
tyw n e j ag itac ji. P rzeprowadzo­
no tam  ponad 30 zebrań z w y ­
borcam i. Ponadto każde zebra­
nie okolicznościowe w yko rzy ­
stano dla  a g itac ji wyborczej. 
Ob. Gąsek żegna nas zapew­
nien iem : „Jesteśm y do w yb o ­
rów  przygotow ani. Ludzie  w ie­
dzą dlaczego glosować będą na 
F ron t Narodowy. Wiedzą, że 
głosują na najlepszych ludzi — 
tych, k tó rych  w ysuną ł lud .“ 

(CK)

Z a m ó w ie n ie  z F ro n tu  Narodowego N ie  z b ra k n ie  ani jednego

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Następny num er 
T rybuny  L u d u 44, (wydanie H  

ukaże się we w ió rek  
2 8  p a ź d z i e r n i k a

»?

Sekretarza zakładowego ko- 
jm ite tu  F ron tu  Narodowego ,Po- 
j m orskich Zakładów  Budowy 
| Maszyn w  Bydgoszczy Teodora 
j Kuliszewskiego nie zastałem.
I W iceprzewodniczący kom ite tu  
Roman R ybow iak przygotow y­
w a ł sem inarium  dla ag ita torów , 
a k a lku la to r W alery Szczepań­
ski, k ie ro w n ik  pracy masowo 
po lityczne j w  obwodzie w ybor­
czym N r 159 w  Bydgoszczy, nad 
k tó rym  opiekę spraw u je załoga, 
zdążył m i ty lk o  ty le  powiedzieć:

— Wybaczcie. M am  zaraz od­
prawę z ag ita toram i. W  spra-

j w ie tech n ik i głosowania.
\ — A  ja k  szykuje się załoga do
! wyborów? — Przejdźcie się, to­
warzyszu, po fabryce, 

j W stąpiłem  jeszcze na chw ilę  
| do gabinetu sekretarza kom ite - 
j tu partyjnego, tow . Leśniew- 
j skiego. Rozm awiał aku ra t przez 
| telefon.

— Co, nie w ykonacie zobo- 
! w iązań? Hm , nowy korbowód,
jeszcże teraz?

C h w ila  ’ namysłu.
— Dobrze, organizacja p a r ty j­

na będzie in terw eniow ać. Cho­
ciaż nasza od lewnia jest zawa­
lona robotą...

Gdy 10 m in u t później rozma­
w ia łem  z towarzyszam i z dzia­
łu  mechanicznego, sprawa kor- 
bowodu znana ju ż  była bryga­
dziście, E dm undow i G rzegorzo­
w i.

G rzegorek nie m ia ł czasu.
— Biegnę do Polcyna — tyle 

ty lko  zdążył nam powiedzieć.
K lem ens Polcyn jest bryga­

dzistą w  starej odlewni. Nieda­
wno w ykona ł swoją sześciolat­
kę. Gdy zw rócić się z prośbą do 
Polcyna, gdy tłum aczyć, że .coś

j trzeba zrobić szybciej — zawsze 
j na jp ie rw  pokręci głową, wyna.j- 
i dzie co na jm n ie j pięć przeszkód.
| potem się roześm ieje i powie, że 
| dobrze, że się zrobi.

Tak też było tym  razem.
| — Po prawdzie, roboty mam y
jąż potąd — pow iedzia ł Polcyn. 
j przesuwając ręką w okó ł głowy 
| — i gdyby nie to, że chcemy 
I podjąć w a rtę  wyborczą, to byś- 
i m y odm ów ili. Czekaj, zaraz po- 
I gadamy z m ajstrem ... A  k to  
| ob rob i odlew?

— Ja ju ż  zaagitowałem  to- 
\ karzy i w iertaczy, przecież to 
na w ybory— odpowiedział Grze- 

i górek. — Chudziński. Rakowski, 
i S tankiew icz, Z ub ryck i, żaden 
| nie odm ów ił.

Za chw ilę  Tadeusz Jaw orski,
. fo rm ie rz  z brygady Polcyna, o- 
| trzym a ł już  zadanie „z F ton tu  
! Narodowego“  — ja k  mu powie- 
! dzieli.

Odlewnia* nie zawiedzie. Od­
le w n ia  nigdy nie zawodzi. Ta- 
! k ich , k tórzy  w ykona li swoje 
¡sześciolatki, jest tu ta j więcej.
I S tan is ław  D ąbrow ski, Zygm unt 
| Z im ecki, Franciszek Barczy - 
j kow ski. 21 października od lew - 
I n ia  P ZB M  w ykona ła  plan 1952 
i roku. A  o Polcyn ie  i D ąbrow - 
; skim  m ów ią n iektó rzy , że to są 
! „c i z p ięcio letn iego p lanu “ .

O dlewnie są w łaściw ie  dw ie— 
j stara i nowa. A!e ludzie w  obu 
[od lew niach są nowi. Np. p a rty j-  
| n iak Polcyn w  starej ódlewjn:
I i bezparty jny B arczykow ski z 
j nowej.

B arczykow sk i jest niem ało 
; dum ny ze sw o je j „n o w e j“  od­

lew ni.
-  W idzic ie  te w e n ty la to ry  — 

| m ów i troszczym y się teraz o 
'cz ło w ie ka . Praca coraz lżejsza.

! Teraz m usim y jeszcze ręcznie 
! w yb ija ć  piasek z odlanych już 
| form . Już nied ługo fo rm y  ra- 
[ zem z od lew am i będą podróżo­

wać przy pomocy suw nicy do 
! oczyszczalni. W idzic ie  te k ra ­

ty? Tu będzie się osypywać p ia ­
sek. A  pod spodem macie trans­
porter, k tó ry  ciągnie się pod 

[ całą halą. Proste, prawda? Trze 
[ ba kochać człow ieka, żeby o ta- 
i kie ’ urządzeniach pomyśleć.

tłt
Jan K ie łbasa dojeżdża do 

j pracy z Inow roc ław ia . M a czwo- 
i ro dzieci, mieszka jeszcze w  
[ jednym  pokoju, ale ju ż  n ie d łu ­

go ma otrzym ać m ieszkanie w  
Bydgoszczy.

i — Chyba w  naszym p ięknym  
I Osiedlu Leśnym . Tam  ju ż  dużo 
! naszych mieszka in fo rm u je  B a r­

czykow ski. — D la wszystkich 
; jeszcze, oczywiście, nie starczy, 
j A le  pobudu jem y w ięcej, pobu- 
; du jem y.

K ie łbasa często rozm aw ia z 
: B arczykow sk im  o kandydatach 

F ron tu  Narodowego.',
— W  naszym okręgu są inn i 

kandydaci — m ów i fo rm ie rz  
K iełbasa.
■ — '  Me -Front N arodow y ten 
sam — odpowiada B arczykow ­
ski _  i życie kandydatów , ich 
praca, wszystko jedno z k tó re ­
go okręgu, m ów ią nam to sa­
mo.

— Jak to rozumiecie?
— Na p rzyk ład  u nas w  okrę- 

; gu bydgoskim , rob o tn ik  na l i ­
ście jest — jest. Chłopa masz?

i — Masz. In te lige n t jest? — Jest, 
Î P a r ty jn i i bezpa rty jn i. ZSL-ow- 
[ sy i z SD — wszystko tak  jak  
i w  życiu P rzedstaw icie le całego 
| społeczeństwa. A  każdy z nich 
i zasłużył się w  pracy, aby nasza

ojczyzna by ła  s ilna i  naród 
; zamożny i  szczęśliwy.

Są, jeszcze tacy. k tó rzy  b jT 
[ chcie li naszą siłę osłabić — 
j w trą c ił się do rozm owy organ i­

zator g rupy p a rty jn e j, S tan i­
sław H arm ata  — spotkałem  
się z tym  na jednym  z zebrań 
wyborców . K toś zapytał, kogo 
m am y skreślać.

Jedno, co m am y do prze- 
I kreślen ia  to wredną, w ro ­

gą robotę. To na pewno zro- 
| b im y. A  Polacy, k tó rzy  kochają 

swą O jczyznę będą głosować na 
[ w szystkich kandyda tów  na ca­
łą lis tę  F ro n tu  Narodowego tv 
jego okręgu. Każdy pa trio ta  

I złoży do u rn y  swoją ka rtę  w y ­
borczą bez ja k ic h k o lw ie k  zmian.

*
W tym  samym dn iu  spotka- 

j lem się jeszcze raz z B arczy­
kow skim  i z jego towarzyszam i 

[ na w iecu przedw yborczym  me- 
[ ta low ców  w  Bydgoszczy, k tó ry  

się odbył w  w ie lk ie j św ie tlicy  
PZBM . Załoga P ZB M  gościła 

i kandydata na posła z okręgu 
i wyborczego N r 13, członka B iu - 
| ra Politycznego K C  PZPR, m i­
n is tra  Szko ln ic tw a Wyższego A - 
dama Rapackiego.

Tow. Rapacki zaczął swe prze- 
I m ów ien ie od słów : — Znam  w y- 
[ n ik i Waszej pracy i dlatego m y- 
[ ślę, że Was nie potrzebu ję agi- 
[ tować, byście glosowali za F ron- 
! tern Narodowym . Odpowiedzią 
i na to stw ierdzenie była k i lk u ­
m inu tow a owacja 1200 m eta- 

: łowców  Bydgoszczy.
; Załoga PZBM , m etalow cy 
i Bydgoszczy u fa ją  swym  kandy- 
: datom. Znają ich pracę. Kandy- 
| daci na posłów u fa ją  załodze 
i PZBM. Znaja jej pracę.

JA N  G R Z Ę D Z IE L S K I

Z IE L O N A  G ÓRA (kor. w ł.).
W zagubionej wśród lasów spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Sudole 
pow. Z ielona Góra. trw a ją  oży­
w ione przygotow ania. Na przed­
w yborczym  zebran iu grom adz­
k im  m ieszkańcy postanow ili, że 
w  d n iu  w yborów  wszyscy, razem 
wyruszą do loka lu  K o m is ji W y­
borczej. odległego o k ilk a  k i lo ­
m etrów . Przygotowano fu rm a n ­
k i. Dekoracją  wozów za jm ują  sie 
cz łonkin ie  m iejscowego koła 
ZM P. W p iękn ie  udekorowanej

: św ie tlicy  grom adzkie j przygoto 
w a ły  transparenty  i  sz turm ów ki, 
z k tó ry m i pojada do w yborów .

— Pojedziem y do głosowania 
ja k  jedna rodzina — m ów i prze- 

; wodniczący spółdzielni ob. Cze­
sław  Zawada — bo przecież 

i wszyscy uczc iw i Polacy stano­
w ią  jedną w ie lka  rodzinę, zjed­

noczoną we Froncie Narodowym . 
K andydaci F rontu  Narodowego 
mogą liczyć na nasze glosy. Nie 
zabraknie ani iednego.

(zo)

Młodzież przy urnie
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W ty m  roku j u t  po raz drugi zdajemy egzamin dojrzałości!
Rys. Z b ig n ie w  Zlomedd

K ob ie ty  po lsk ie  — w im ię  w a lk i o pokó j i szczęście O jczyzny
głosujcie  na kandydatów  F ro n tu  Narodowego!
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K ażda tona stali — to nasz podpis Manifestując poparcie dla Programu Frontu
pod wspaniałym  Program em  ~ , , . i i •Wyborczym i Narodowego masy pracuiące całego kraju

witają dzień wyborów wartami produkcyjnymi

Manifestacyjnymi dostawami 
witają chłopi wybory

Depesza robotników Mowej Huty 
do Prezydenta Bieruta z okazji uruchomienia 

pierwszego pieca elektrycznego
Towarzyszu Pre-D rog i Nasz 

zydencie!
Załogi budowlano-m ontażowe 

i  załoga hutnicza O dlew ni s ta li­
wa w  Nowej Hucie przesyłają 
Ci, Towarzyszu Prezydencie, 
Ukochanemu Nauczycie low i na­
szego narodu i Budowniczemu 
w ie lk ie j, szczęśliwej Polski — 
płom ienne i  serdeczne pozdro­
w ienia.

M eldu jem y Ci, że w  dniu dzi­
siejszym został przedterm inowo 
uruchom iony nowy ob iekt p ro­
dukcy jny  Nowej H u ty  — p ie rw ­
szy e lektryczny piec łu kow y  w  
odlewni sta liwa warsztatów’ 
m echaniczno-rem ontowych No­
w e j H u ty .

Odtąd od lewnia nasza będzie 
Państwu dawać tysiące ton od­
lew ów  s ta liw nych dla szybszej 
budowy Nowej H u ty  oraz stal 
szlachetną, konstrukcy jną  i na­
rzędziową dla naszego ro zw ija ­
jącego się przemysłu.

W  walce o rea lizację naszych 
zadań prow adziła  nas i  wska­
zywała drogę Polska Z jedno­
czona P a rtia  Robotnicza, k tó ­
re j T y  przewodzisz.

Nasze osiągnięcia zawdzię­
czamy b ra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
dał nam wszystkie p ro je k ty  i 
ry s u n k i od lewni, k tó ry  dostar­
czył nam najnowocześniejszych 
pieców e lektrycznych, agrega 
tów  produkcyjnych , maszyn 
urządzeń.

Zakończyliśm y w’ażny odci­
nek naszej pracy, lecz pam ię­
tam y Twmje wskazania, że nie 
w o lno upajać się osiągnięciami. 
D latego w  c h w ili uruchom ie­
n ia  naszej od lew ni — składa­
m y Ci, kochany Towarzyszu 
Prezydencie, nasze przyrzecze­
nie, że nie będziemy szczędzić 
naszych s ił dla dalszej wytężo­
ne j budowy i  dla osiągnięcia

najlepszych w yn ików  w  naszej 
produkcji.

Rozumiejąc podstawowe zna­
czenie sta li dla naszej gospo­
d a rk i narodowej i  dla budowy 
socjalizmu w' Polsce, zobowią­
zujem y się:

1) dawać nieprzerwaną pro­
dukcję  » pieca elektrycznego i 
zespołu konw erto ra i dążyć do 
stałego podnoszenia wskaźni­
ków  produkcyjnych przez: 

zapewnienie ciągłości pracy 
na 3 zm iany,

stałe podnoszenie k w a lif i­
k a c ji załogi, 

trosk liw ą  
dzeń,

T ys iące  za k ła d ó w  p ra cy  z całego k ra ju  p rz y b ie ra ją  na L  W RO CŁAW  (kor. w l.). Ponad 
cześć w y b o ró w  o d ś w ię tn y  w y g lą d . W ha la ch  fa b ry c z n y c h  | 00 ■ '
w id n ie ją  p o r tre ty  k a n d y d a tó w  F ro n tu  N arodow ego . T ra n -  ! 
s p a re n ty  głoszą has ła  jednośc i n a ro d u  w  w a lce  o p iękn ie jszą , J 
so c ja lis tyczn ą  p rzyszłość. Z a ło g i, d la  z a d o ku m e n to w a n ia  j 
g łęb ok ie go  z a u fa n ia  do w s z y s tk ic h  k a n d y d a tó w  F ro n tu  N a- j 
rodow ego , d la  p o p a rc ia  jego P ro g ra m u  W yborczego  —  j 
zw iększa ją  os iągn ięc ia  p ro d u k c y jn e , d a ją  tys iące  ton  d o d a t­
k o w e j p ro d u k c ji.  D z ie s ią tk i tys ięcy  ro b o tn ik ó w , ch łop ów , | 
in te lig e n c ji te c h n ic z n e j w ita ją  w y b o ry  na w a rta c h  p ro d u k -  ( 
c y jn y c h .

lOU tysięcy ludzi pracy, którzy 
głosów na

ła d a c h  "przem ysłowych Dolne- j wszystkich kandydatów  F rontu 
go Śląska zaciągnęło w a rty  pro - j Narodowego pragną poprzeć 
dukeyjne na cześć wyborów, j jeszcze lepszym i niż dotychczas 
W iele zakładów, k tó re  poprzed- j w yn ikam i pracy, 
nio nie w ykonyw a ły  planów | w  przodujących Zakładach
produkcy jnych  w w yn iku  j

SZCZECIN (kor. wł.). Dzie- 
i sia tkam i w a rt, wzmożoną p ro - 
id u k c ją  w ita ją  załogi szczeciń- 
| skich zakładów pracy nadcho- 

konserwację u rzą- ' dzący dzień wyborów.
N ie mam  jeszcze ukończo-

2) wykonać ponad plan 
końca br. 250 ton stali,

3) przedterm inowo uruchom ić 
d rug i piec e lektryczny.

Każda tona stali, k tó rą  da­
m y Państwu, to wzmocnienie 
naszej ukochanej O jczyzny, to 
zwiększenie potężnej bazy dla 
budowy socjalizm u w Polsce.

Każda tona naszej sta li, to 
wzmocnienie zwartego i silnego 
F ron tu  Narodowego, to nasz 
podpis pod jego wspaniałym  
Programem W yborczym.

Każda tona naszej sta li, to 
cios we wrogów Polski Ludo­
wej.

Zapewniam y Cię, Ukochany 
Towarzyszu Prezydencie, że 
wytężym y w szystkie nasze siły.

do i nych 18-tu la t — m ów i m łody
stoczniowiec Kazim ierz Dzi-

w iązanie to zostało wykonane 
przedterm inow o i z nadwyżką. 
721 ton su rów k i ponad plan 
dała huta „B ob rek“  dzięki 

j o fia rne j pracy A lo jzego Foksa, 
Tadeusza G łowackiego i  w ie lu  
innych.

2.500 ton koksu ponad plan
kiew icz, członek brygady im. i — tak ie  było  zobowiązanie
M łode j G w ard ii. — N ie kartą  
wyborczą będę więc głosował, 
lecz wzmożoną pracą. Nasza 
brygada też zaciągnęła w artę  
wyborczą.

29 zespołowych i 16 in d y w i­
dualnych w a rt wyborczych za­
ciągnęła załoga stoczni szcze­
c ińskie j. W yróżn ia  się brygada 
Ryrtiarskiego, k tó ra  zobowiąza­
ła się wykonać swój p lan m ie­
sięczny dzień przed w yboram i

W  dniach od 20 do 22 bm. 
załoga hu ty  „Szczecin“ , za­
ciągnęła dalszych dziesięć w a rt 
wyborczych. Najw iększą w y d a j­
ność pracy u trzym u je  w  da l-

j w ykorzystam y wszystkie nasze j SZy m  ciągu zmiana tow . M azu- 
i  I um iejętności i  doświadczenia, ra j^tóra podczas 21 dn i dała 

| by z honorem w ype łn ić  złożone j t 3 0 ton surów k i ponad plan.
C i zobowiązania. _ _ . . ! w  Szczecińskich Zakładach

Niech ży je  czołowy oddział | W łókien Sztucznych w a rty  w y-
klasy robotniczej, przodująca , ¡30rcze zaciągnęło m . i n . 12 no­
siła naszego narodu “  , . i wopowstałych brygad m łodzie-
Zjednoczona P artia  R obotn i- | , owych W laściwa ko n tro li
cza!

Niech żyje Ukochany P rzy­
wódca narodu polskiego, w ie r­
ny uczeń W ielkiego S ta lina — 
Towarzysz Bolesław B ie ru t!

(PAP)

Odznaczenia pa ń s I w owe 
dla zasłużonych geoloqów

(i) Prezydent Bolesław’ B ie ru t 
za zasługi w  pracy zawodowej 
i  społecznej odznaczył szereg 
w yb itn ych  geologów wysokim i 
odznaczeniami państwowym i. 
Uroczystość dekoracji odzna­
czonych odbyła się w Warsza­
w ie  w  Państwow ym  Insty tuc ie  
Geologicznym

został d r inź. S tan isław  D okto ­
ro w i cz-H rebnicki. Z łote K rz y -  i 
że Zasługi o trzym a li: m gr K a - j 
z im ierz G uzik, m gr W ito ld  J u r-  | 
k iew icz oraz dr inż. S tanisław  
P aw łowski. S reb rnym i K rzyża ­
m i Zasługi odznaczeni zosta li. ! 
Edw ard C iuk, Jan Czerw iński, 
inż. A n to n i G raniczny, m gr O l-

a
przestrzegania reżim u tech­
nologicznego daje obecnie przę­
dzaln i ok. 20 procent w ięcej 
pierwszego gatunku jedw abiu  
niż przedtem. (Aw)

iD
K A TO W IC E  (kor. w ł.). Za­

łoga w ie lk ich  pieców zobowią­
zuje się dać we w rześniu i  paź­
dziern iku 500 ton su rów k i po­
nad plan — m ów ił dn ia 8 w rze­
śnia na uroczystym  zebraniu 
załogi hu ty  „B ob rek “ , m istrz 
w ie lk ich  pieców, A lo jzy  Foks.

W  rezultacie w a rt w yb o r­
czych do k tó rych  przystąp iła 
załoga 20 października, zobo-

koksowni. Do dziś załoga dała 
już  3.775 ton koksu ponad plan. 
39 ton koksu ponad własne 
specjalne zobowiązania, podję­
te przy przystąp ieniu do w a rt 
wyborczych dała w  ciągu 
pierwszych trzech dn i brygada 
Rudnickiego, K a łuży i Ososió- 
skiego.

P ie rw si wytapiacze sta low ni 
W ik to r Lełeń, Stefan K uku ła  
i H e rbe rt G lacel da li już  na 
w artach wyborczych po dwa 
w ytopy. W szystkie w y topy  sta­
lo w n i hu ty  „B ob rek“  są w 
ostatnie dn i przedwyborcze 
przyśpieszone.

Agnieszka Kom or, M arta  D u­
da i Franciszka Gaj, pracujące 
przy transporcie tw orzyw a do 
pieca w y ładu ją  26 października 
na uroczystej w arc ie  wyborczej 
po 40 ton tw o rzyw  ponad plan.

W  kopa ln i „M o rtim e r“  375 
procent no rm y daje przeciętnie 
na swej w arc ie  rębacz przod­
kow y K onstanty K ow a lsk i. 300 
procent norm y — tak ie  są re­
zu lta ty  w a rt wyborczych braci 
Bałdysów. ZM P -ow iec Ju lian  
S tasikowski i  L u d w ik  M róz da­
ją  na w artach od 302— 310 p ro­
cent.

D z ięk i w a rtom  wyborczym  
| kopaln ia  „M o rt im e r“  da w  paź- 
I dzienniku 2.210 ton węgla po- 
; nad własne zobowiązania.

Kopa ln ia  „M ic h a ł“ , k tó ra  do- 
| tychczas nie w ykonyw a ła  p la- 
I nów, w ykonu je  obecnie p lany 
i dzienne w  106,4 procent.

(hd)

wzmożonej m ob ilizac ji teraz je 
| przekraczają.

Koksow n ia  „Bolesław  C. rob-
j ry “  w  drug ie j dekadzie paź- 
■ dziern ika nie ty lk o  w ykonyw a ła  
bieżące p lany dzienne, ale po­
tra f iła  nadrobić zaległości z 
pierwszej dekady. Kopa ln ia  im. 
Thoreza w ' ciągu ostatnich dn i 
systematycznie przekracza p la­
ny, codziennie podnosząc w ydo­
bycie. Przekracza dzienne plany 
ZFB im . Dąbrowszczaków w 
B ie law ie i ZFB  w  K rosnow i- 
cach, ra fin e ria  m eta li ko lo ro ­
wych i w iele innych zakładów.

Na wsi podjęło i pom yślnie 
rea lizu je  zobowiązania ponad 
40 tysięcy chłopów in d y w id u a l­
nych, 23 tysiące robotn ików  
PGR i 551 spółdzielń p roduk­

c y jn y c h .
W rea lizac ji zobowiązań g łów ­

ny nacisk, z obawy przed p rzy­
m rozkam i, położony został na 
ziem niaki.

Rosną dostawy żywca. Do 
dnia 28 bm. październikowy 
plan skupu żywca w ykonany zo-

i _ t  __ __ . t / s /-I - y f - ł iT i  a  t i T r n r l o t F -

W
Przemysłu Bawełnianego im
Dzierżyńskiego na wartach w y­
borczych stanęło 24 bm. ponad 
3 tys. osób.

*>

OPOLE (kor. w l.) Zakłady im. 
1 M aja w’ Raciborzu zrealizo­
wały swoje zobowiązania pro­
dukcyjne w 112 procentach, 
oszczędnościowe — w 100 pro­
centach. Helga Wyścig, stosu­
jąc metodę Kowalowa, osiągnę­
ła 245 procent norm y, K la ra 
Górecka 230 procent, Jerzy Wa­
rzecha 196 procent. Do w yko­
nania zobowiązań załogi powa­
żnie przyczyn ili się inżyniero­
w ie i technicy — Kołodziej.

Tydzień przedwyborczy na 
wsi — to dn i wzmożonej w a lk i 
o pełne wykonanie gromadzkich 
planów dostawy ziemniaków, 
żywca i. zboża, w a lk i o z lik w i­
dowanie zaległości w spłacie 
podatku gruntowego.

Codziennie zwiększa się licz­
ba powiatów, które  przekroczy­
ły  90 proc. rocznego planu do­
staw zboża i w których 
po w ypełn ien iu  w całości swo­
ich obowiązków dostawy zboża, 
korzysta ją zs zwolnienia od 
m iarek i odsypu w przy prze­
m ia le Ostatnio w yn ik  tak i o- 
siągnęło 5 dalszych powiatów 
Żary, Świebodzin, Sulęcin i 
Skw ierzyna w woj. zielonogór­
skim  oraz M yślibórz w woj 
szczecińskim.

W ten sposób liczba pow ia­
tów, które  osiągnęły co n a j­
m nie j 90 proc. wykonania rocz­
nego planu dostaw, zwiększyła 
się do 73. W roku ub ieg łym  w 
tym  czasie ty tko  w jednym  po­
wiecie Zawiercie, chłopi korzy­
sta li ze zwolnienia od m iarek i 
odsypów.

W woj. koszalińskim , realiza­
cja czynu wyborczego, k tó ry  
podjęło ponad tysiąc gromad, 
decydująco wpłynę ła na zw ięk-

Brandt, Palowski i Dębowski j szenie dostawy zbóż. Dzięki re
1 alizac.ji zobowiązań woj. kosza

stał w w o jew ództw ie w ro c ław ­
skim  w  88,5 procent.

Pom yśln ie przebiegają spła­
ty  należności finansowych. Do 
20 bm. roczny plan na tym  od­
c in ku  w ykonany został w  72 
procentach. P rzodują pow ia ty 
Lubań i Św idnica. ^

(Tor)

ŁÓDŹ. Na dwa dni przed h i­
storyczną datą wyborów  do Sej­
mu Polskie j Rzeczypospolitej 
Luclowej sale produkcyjne se­
tek zakładów pracy w  Lodzi i 
w o jew ództw ie przybra ły  od­
św iętny wygląd. Nad tys ią ­
cami maszyn czerw ienią się pro­
porczyki, mówiące o przystąpie­
niu robotn ików , m ajstrów  i in ­
żyn ierów  do pe łn ienia w a rt w y ­
borczych. Łącznie w  około 500 
zakładach pracy na wartach 
wyborczych stanęło już ponad

Zakłady Przemysłu W apien­
niczego w  Gorazdżach w ykona­
ły  swoje zobowiązania z nad­
wyżką 27,4 procent.

Raciborskie Zakłady C eram i­
k i B udow lanej do 20-go paź­
dziern ika  da ły 35 tysięcy sztuk 
cegły surów ki i  25 tysięcy sztuk 
cegły palonej ponad plan, w yko ­
nując tym  samym swoje zobo­
w iązania w  100 procentaćh.

Załoga Śląskich Zakładów 
O buw ia „O trnę t“  w ykona ła   ̂ 27 
tysięcy par obuw ia ponad plan.

O w ykonan iu  zobowiązań w 
l"08 procentach m eldu je załoga 
huty „M ałapanew “ . Odlewnia 
hu ty „A n d rz e j“  rea lizu jąc swo­
je zobowiązanie w  191 procent, 
wykonała 22 bm. plan roczny.

Cementownie „O dra “  i „G ro- 
szowice“  da ły setki ton k lin k ru  i 
tysiące ton cementu ponad plan.

Dziesiątki ton celulozy, papie-

lińsk ie  wysunęło się na p ie rw ­
sze miejsce w  k ra ju  i szybko 
zbliża się do w ykonan ia  planu 
rocznego. 90 proc planowanych

dostaw przekroczyło już w  tym  
wojew ództw ie 9 powiatów, a 
plan roczny w ykona li chłopi w 
ponad 600 gromadach.

Po zebraniach gromadzkich 
szczególnie wzmogła się w tym  
w ojew ództw ie dostawa żywca. 
M. in. w pow. Szczecinek w cią­
gu ostatnich dn i chłop i zorgani­
zowali 14 zbiorowych dostaw, 

chłopi, i dostarczając 53 ton żywca, a
pow. Z ło tów  chłopi dostarczyli 
iyw iec w 15 zbiorowych dosta­
wach

W woj. krakow skim  w m ani­
festacyjnym  czynie przedw ybor­
czym zorganizowano przeszło- 
800 zbiorowych dostaw ziem nia­
ków i 436 dostaw zboża, w k tó ­
rych wzięło udział ponad 20 tys. 
chłopów.

W woj. szczecińskim, dzięki 
zbiorowym  dostawom, zorgani­
zowanym w ciągu ostatnich 10 
dni, roczny plan dostaw zboża 
wykonało w całości dalszych 29 
spółdzielni p rodukcyjnych oraz 
ponad 3 tys. chłopów in d y w id u ­
alnych.

Chłopi woj. łódzkiego zorga­
n izow a li ostatnio ok. 200 zbio­
rowych dostaw zboża, ziem nia­
ków i mięsa.

W woj. warszawskim  wyróż­
n ił się ostatnio pow. Wołomin,' 
gdzie chłop i 32 gromad zorgani­
zowali m anifestacyjn ie  dostawy 

ziem niaków , dzięki czemu 17 
gromad w ykona ło roeźne piany 
skupu. ' (PAP)

Czerwoni* p roporczyki Pafaw agu
W RO CŁAW  (kor. w l.) — Na

b iu rku  przewodniczącego ra ­
dy zakładowej leży stos m el­
dunków, W wydzia le W  1 M  -  28 
grup p rodukcy jnych  zaciągnęło 
w a rty  wyborcze, w  w ydzia le 
W I S  cała załoga stanęła na 
wartach. Na w artach w ybor­
czych stanęli wszyscy pracow n i­
cy p rodukcy jn i zakładu, k ilk a  
tysięcy ludzi. Nad stanow iskam i 
pracy, nad maszynami wy k w it ły  
czerwone proporczyki. Szybciej, 
obracają się koła maszyn, huk 
m ło tków  miesza się z sykiem 
pa ln ików  spawalniczych. Potęż­
ne dźw ig i przenoszą części wa-
gonów. Na ścianie narzędziow - 1  rano czw órkam i ao loka lu  ko­

ra i sznurka papierowego ponad I n i w ydzia łu  W  1 S o lbrzym ia  ta - j m is ji wyborczej. Zrozum cie my
* - blica z napisem „W ykonan ie  zo- po raz pierwszy będziemy gło- 

bowiązań na cześć w yborów , to j sować.
dalszy sukces w  walce o ro z -j Towarzysze z rady zaklado- 
k w it  naszej o jczyzny“ . Załoga \ wej i  kom ite tu  zakładowego

gony osobowe. T rzy  tak ie  wa­
gony więcej . n iż przew idyw a ł 
plan wypuszczają w  tym  m ie­
siącu hale w ydz ia łu  W  1 M. T a­
kie  było  zobowiązanie na paź­
dz ie rn ik  i  zobowiązanie to zo­
stanie wykonarje.

Od c h w ili rozpoczęcia s k o ­
wania dzielą nas ty lk o  godzi-*
ny. Coraz więcej i u j u  ......a
się do kom ite tu  zakładowego 
p a rtii i do rady zakładowej.

— Towarzysze — proszą chłop­
cy z Domu Młodego Robotn ika 
— zróbcie tak. aby przyszła do 
nas nasza ork iestra , bo m y 
wszyscy chcemy iść już  przed 6

plan w ykona ła załoga K ra p ko ­
w ick ich  Zakładów P ap ie rn i­
czych.

Załogi 85 zakładów produk- 
cy jnych zaciągnęły 137 in d y w i­
dualnych i 275 zespołowych w a rt 
wyborczych.

(Gs)

Krzvżem  O ficerskim  O rderu ! ga G uzik, d r S tan isław  K ra je w  
Odrodzenia P o lsk i odznaczony i ski i  Roman Osik. (PAP)

IV  dziesiątą rocznicę akcji
Cale Club“

narodowej Książki

Tydzień na arenie świata
n a ss1

(f) Dnia 24 bm. m inęła 10 
rocznica, gdy w  odwet za stra­
cenie na szubienicy 50 człon­
ków  Polskie j P a rtii Robotniczej, 
bo jow nicy G w ard ii Ludowej o- 
b rzu c ili granatam i h itlerow ską 
kaw ia rn ię  „Cafe C lub“ , restau­
rac ję  „N u r fu r  Deutsche“ na 
Dw orcu G łów nym  oraz znisz­
czy li maszyny w d ru ka rn i h itle ­
row sk ie j gadzinówki — Nowe­
go K urie ra  Warszawskiego.

W przededniu 10 rocznicy tej 
a k c ji w7 loka lu  K lubu M iędzy-

W um ysłach w ie lu  ludz i na 
! całym  świecie, myśl o Polsce 
| ko ja rzy  się z m yślą o pokoju.
Głosy prasy z rozm aitych k ra - 

j jó w  podkreślają, że propozycje 
| zawarte w rezo luc ji polskiej, 

a Zgromadzeniu

./. Star er
Prasy, k tó ­

ry  m ieści się w nowym  p ięk­
nym  gmachu wybudowanym  na 
m iejscu dawnego „Cafe C lubu“ 
b. bo jow nicy G L: kandydat na | ze}oszonej n
zastępcę posła do Sejmu, lite ra t j _ _ _ AT-z,
Bohdan Czeszko oraz Jerzy Du-
racz podzie lili się z zebraną w  . „
K lub ie  młodzieżą i licznie ze- j wania i u trw a len ia  pokoju. /. 
braną p u b lic z n o ś c i swoim i ! dumą m yślim y o tym . że n igdy 
wspom nieniam i z okresu boha- | jeszcze au to ry te t Polski n;e stał 
tersjdch w a ik  G w ard ii Ludowej 
z h itle row sk im  najeźdźcą.

(PAP)

| o am erykańskim  sabotażu w 
i rokowaniach o roze.im. W ystą- 
j p ien ia m n. W yszyńskiego i
Skrzeszewsk.ego zdarły arnery- 

i skg zasłonę-kłam stw  j prze-

bv parlam entu 
M aier, należący do 

| nej  p a r t i i  FDP, W y ra z e m
czenia związanych z W a ll S treet i nastro jów  była m. in. porażka

bońskiego. 
burżuazyj- 

tvch

Ogólnym  NZ, wskazują jedyn ie  i m ilczan ia  faktów . Nawet tak i

tonopo li zachodnio - n iem iec- j skom prom itowanego poparciem 
.onopui i dla am erykańskie j p o lity k i wo-

I jennej Fettego, na kongresie za- 
chodnio-niem ieckich zw iązków 
zawodowych.

i W 1 S, k tó re j ponad 70 procent 
I stanowi młodzież, rea lizu je  to 
j hasło z pe łnym  poświęceniem, 
i Jako pierwsza zameldowała o 
! wykonaniu zobowiązań brygada 
; im . Juliana M archlewskiego. W 

czasie w a rty  wyborczej w y d a j­
ność pracy na w ydzia le wzrosła 
średnio o 10 procent. Brygada 
tow . Brzozowskiego podjęła do­
datkowe zobowiązanie w ykona­
nia do 30 bm. jednego wagonu 
ponad plan.

Na ha li w ydz ia łu  W  1 M  rzu ­
cają się w  oczy o lbrzym ie  por­
tre ty  towarzysza S ta lina  i  t o ­
w a rz y s z a  B ie r u ta .

Na" torach stoją p iękne w a-
m 
kich.

słuszną i realną drogę zacho-

I tak wysoko, że n igdy jeszcze 
j  znaczenie P o lsk i w7 świecie nie 
I bv ło  ta k  w ie lk ie  ja k  teraz.

Wi adomo ś c i  s p o r t o w e
»orlowcy manifestują  

na cíese wyborów do Sejmu
S jm

W  W a rsza w ie  w  p rzed d z ień  w y -  j 
b o ró w  s p o rto w c y  s to lic y  w ezm ą  ̂ u- j 
d z ia ł w  ca p s trz y k a c h , k tó re  odbe- 1 
dą się o zm ie rz c h u  we w s z y s tk ic h  
d z ie ln ic a c h  m ias ta . Podczas c a p s trz y ­
k ó w  odbędą  się p oka zy  sp o rto w e  
p rz y  u d z ia le  czo ło w ych  z a w o d n i­
k ó w  z ró ż n y c h  d z iedz in  sp o rtu .

R ów n ie ż  w  d n iu  w y b o ró w , w  n ie ­
d z ie le  26 p a ź d z ie rn ik a . s to łeczn i 
s p o r to w c y  z o rg a n iz u ją  w  w ie lu  
p u n k ta c h  m ia s ta  p oka zy  ćw iczeń  
g im n a s ty c z n y c h , w a lk  sze rm ie rczych  
o raz  b o k s e rs k ic h .

W W ila n o w ie  w y s tą p ią  np. czo ło ­
w i  z a w o d n ic y  C e n tra ln e g o  W o jsko - 
v*Pgo K lu b u  S p o rto w e g o . W W a- 
w rz e  p o k a z y  sp o rto w e  zo rg a n iz u ją  
c z ło n k o w ie  G w a rd ii .  M ieszkańcy 
B ró d n a  og lądać będą m o g li pokazy 
s p o rto w e  w  w y k o n a n iu  zaw o d n ikó w  
O g n iw a , a m ie szka ń cy  O ch o ty  zo­
baczą sportow ców * K o le ja rz a .

w s z y s tk ic h  k a te g o r ii.  W  zawodach 
ty c h  w ezm ą u d z ia ł w szyscy  czo ło ­
w i z a w o d n ic y  W yb rzeża  z m is trze m  
P o ls k i D ą b ro w s k im  na czele.

W  Sopocie  1 G d y n i zo rg a n izo w a ­
ne zostana w  g od z in ach  w ie c z o r­
n y c h  s z ta fe ty  z p och o d n ia m i. W 
Sopocie n a jle p s i le k k o a tle c i A ZS  
złoża m e ld u n k i o w y k o n a n iu  zo- 

d la

| Głos Polski —  głos pokoju 
w ONZ

| Rezolucję polską, obejm ującą 
| wszystkie zagadnienia, istotne 
i dla zapobieżenia w o jn ie  { um o- 
i cnienia dobrych stosunków 
między narodam i, popiera op i­
nia publiczna całego świata. 
W mocnym udokum entowanym  
przem ówieniu poparł je  • m in. 
W yszyński w  im ien iu  kra ju , 
k tó ry  jest bastionem pokoju — 
w  im ien iu  w ie lk iego K ra ju  Rad. 
M in is te r spraw zagranicznychhnw i9 7 flń  n r  r i ie tv e h  d l3  uczczen ia  i -------  ■ - - r ~ ..... — , , ,

P ro g ra m u  W yb o rczeg o  F ro n tu  N a- j USA Acheson usiłow ał odwrocie 
rodow ego .

L ic z n e  im p re z y  sp o rto w e  odbędą 
się ró w n ie ż  w  d n iu  25 bm . w  m ia ­
stach  p o w ia to w y c h  w y b rz e ż a . M ie ­
dzy  in n y m i c ie k a w ie  z a po w iad a ja  
ste im p re z y  w  T cze w ie , gdzie  w y ­
s tąp i w ic e m is trz o w s k a  d ru ż y n a  P o l­
ski* w  s ia tk ó w c e  k o b ie t — K o le ja rz  
(G dańsk). Po zaw odach  u c z e s tn ic z k i T 0ieeram  and Sun“  przyznaje, że 

rz o s tw  ś w ia ta  w  M o s k w ie  po- . . .  , ,

k ie ru n e k  debaty w  Zgrom adze­
niu O gólnym  od zasadniczych 
żyw otnych dla sprawy pokoju 
zagadnień. N ie udało mu się to 
jednak. Am erykańska gazeta 
reakcyjna „N ew  Y ork  W orld

uległy W aszyngtonowi delegat 
jak  przedstaw icie l Nowej Ze- ! 
la nd ii m ów ił — w brew  stano­
w isku USA — o „konieczności  \ 
f ormuły,  będącej do przyjęciu  ; 
dla  obu stron w  Korei " .  A m ery- i 
kanie m usieli zgodzić się 

i na umieszczenie sprawy Korei, 
i ja ko  pierwszego punk tu  porząd­
ku obrad Zgromadzenia Ogól- 

| nego NZ.
I

Nowe zgrzyty
P olityka  amerykańska na ca­

łym  froncie  zna jdu je  się w o- 
pałach. W kra jach  satelickich 
wzrasta we wszystkich w a r­
stwach społeczeństwa pęd do 
w yrw an ia  się z druzgocących j 
objęć m onopolistów  USA. Na­
stro je  te, k tó re  ogarn ia ją  rów - j 
nież n iektóre  koła burżuazji, j 
znalazły jaskraw y w yraz na o- j 
s ta tn im  zjeździe p a r ti i rad yka l­
nej we F ranc ji. D w a j przyw ód- 
cy te j burżuazy.jnej p a rtii, prze­
wodniczący Zgromadzenia N a- ' 
rodowego H e rr io t oraz Da lad ier 
w ypow iedzie li się przeciw  ra ty -  j 
fikac.ji osławionego układu w7

Cios godzący 
w „armię europejską“

rozum ieją. Będą m ie li chłopcy 
z Domu Młodego Robotnika o r­
kiestrę. Pójdą do w yborów  
czwórkam i, a czwórek tych bę­
dzie ponad sto.

Do c h w ili w yborów  pozosta­
ło n iew ie le  godzin. G rupy m ło­
dych robo tn ików  m a lu ją  na 
chodnikach i  jezdniach hasła 
F ron tu  Narodowego. Am atorzy 

p lastycy i dekoratorzy w ie­
szają jeszcze flag i, po rtre ty  i de­
ko ru ją  bu dynk i zielenią. W szy­
stko m usi wyglądać piękn ie i 
uroczyście, bo w  niedziele — 
w ybory , w ie lk ie  św ięto narodu

J. G.

W artv  na Piaskach

piszą o tym  bez ow ijan ia  w  
bawełnę praw icowe gazety 
francuskie, a również o tym . że 
wskrzeszany przez Am erykanów  
odwetowy h itle ro w sk i W ehr­
macht zagraża bezpieczeństwu 
Francji. „ Można sobie jedynie  
pogratulować — stw ierdza pa­
rysk i „C om bat" — że Francja  
zrozumiała nareszcie, iż godząc 
się na odbudowę Wehrmachtu  
i jego sztabu generalnego, zgo­
dzi łaby się równocześnie na 
awanturę, w  którą chciałyby ją  
wciągnąć Niemcy żądne podbo­
jów  na Wschodzie". „T rudno  
zrozumieć —- czytam y w  „P ers­
pectives“ — że ci, którzy pod- | 
pisali  ten układ, nie spłonęli ze ' 
wstydu. Układ ten jest bowiem  
nie ty lko  abdykacją Francji,  ale 
i  Europy".

A m erykański „W ashington 
S tar“  ubolewa, że związani z

K IE LC E  (kor. w ł.). Szum be- 
. 1 ton iarek, s tuko t s iek ier ciesiel- 

W Tonkinie i w Teheranie j skich , dźw ięk p ił od czasu do
czasu prze ryw a ją  okrzyki.

A tm osiera swarów i niesna­
sek w  obozie im p e ria lis tycz ­
nym przeplatana jes.t w spólny­
m i zm artw ien iam i, k tó rych  n ie ­
m ało dostarczają m u w ydarze­
nia we wszystkich częściach 
św iata. Francuska prasa reak­
cy jna uderza na alarm  z powo­
du poważnych postępów ofen­
sywy w o jsk  ludow ych w  V ie t-  
namie. Jeszcze niedawno reak­
cy jn y  „F iga ro “  a la rm ow ał, że 
przez zdobycie Nghia Lo w o j­
ska ludowe „ zapewniłyby sobie 
kon tro lę1 naci żyznymi polami 
ryżow ym i Tonidnu".  Obec­
nie umocnione przez najeźdź­
ców m iasto Nghia L o  zostało 
wyzwolone, a oddziały korpusu 
ekspedycyjnego w  północnym  
Tonk in ie  ścigane są przez zw y­
cięskie w o jska ludowe.

Na B lis k im  Wschodzie nową
USA po litycy francuscy nic n ie  j klęską im p e ria lis t6w  jest zer

W R O C Ł A W

S p o rt d o ln o ś lą s k i, poza c z y n n y m  
u d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  w  a k c ji  w y ­
b o rc z e j, uczc i w ie lk i  'd z ie ń  26 paź­
d z ie rn ik a  sze reg iem  im p re z .

V.’ e W ro c ła w iu  w  sobotę  ro zpo ­
czn ie  s;ę w  H a li L u d o w e j c z w o r- 
m ecz k o s z y k ó w k i m ężczyzn  z u d z ia ­
łe m  d ru ż y n  O g n iw a . G w a ra i 
1 A Z S . W n ie d z ie le  na 
o l im p ijs k im  ro z e g ra n y  
m ecz p iłk a rs k i m ięd zy  
c ja m i W ro c ła w ia  
W  H a li L u d o w e j

m is 
d z ie lą  się 
żem am i z 
d z ie c k im .

z z e b ra n y m i s w y m i w ra -  
p o b y tu  w  Z w ią z k u  Ra-

spraw ię tzw. „a rm ii europej- I 
wystąp ienie Achesona było m a- j  skie,i“ . S tanow isko ich poparte

zostało p raw ie  przez całą prasę

mogą uczynić przeciw ko „ k ie ­
rującym. się uczuciami masom, 
które boją się ty lko  i  jedynie  
wojny..."

Prasa zachodnia jest również 
zgodna co do tego. że niezależ-

wanie stosunków dyp lom atycz­
nych z W ie lką B ry ta n ią  przez 
rząd Iranu . Jak to ośw iadczył 
m iriis te r spraw zagranicznych 
Iranu  ....Rząd by ł  zmuszony do
tej decyzji. Ang l icy  nie okazal i,  żapa la ją  papierosy.

Podajcie prędzej cem ent!“
„D aw a j deski!“ .
Betoniarze brygad K ob ryn ia  i 

Bańkowskiego depczą po pię­
tach zbro jarzom  brygady^ G ila  i 
W ojciechowskiego. Ci znów do­
p ingu ją  cieśli. Cala załoga K ie ­
leckiego Przemysłowego Z jed­
noczenia Budowlanego, budu ją ­
ca w  K ie lcach na Piaskach 
w ie lką  nowoczesną chłodnię, 
stanęła na w artach wyborczych.

Brygadzista Paweł Polak, k ie ­
dy doszliśmy do niego, an i na 
chw ilę  nie przerw ał smołowa­
nia grube j ściany izo lacyjne j.

— Za godzinę będzie skończo­
ne — zw róc ił się do nas, chw y­
ta jąc równocześnie z rąk  Grysz- 
czyka nowe w iad ro  z wrzącą 
smołą..

50-m etrowej długości w y ­
soka ściana została o dwa dni 
wcześniej niż to p rzew idyw a ł 
plan, wyłożona grubą warstwą
korka  i wysm ołowana.

.Tan W łodarczyk ze swoją 
brvgadą zbro jarską zeskakują z 
rusztowania prosto do wnętrza 
potężnej h a li na trzecim  piętrze.

Za chw ilę

O W K S
s ta d io n ie  

zostan ie
__ _ re p re re n ta -
D o ln e g o  S laska 

odbędą  się s p o t­
k a n ia  b ok s e rs k ie  m ie d z "  czo ło w y- 
n u  z a w o d n ik a m i W ro c ła w ia .

P O ZN A «
s p o r to w c y  P oznan ia  p rz y w ita ła  

dż leń  26 p a ź d z ie rn ik a  sz ta fe ta  u l i ­
czna w  k tó r e j  450 sp o rto w c ó w  po­
szczegó lnych  zrzeszeń p rze b ie g n ie  
w  sobotę u lic a m i m ias ta , spod s to ­
k ó w  C y ta d e li, na P lac S ta lin a , by 
wraz, ze spo łeczeństw em  w z ią ć  u- 
dz.iat w  w ie lk im  w ecu  w y b o rc z y m , 
na k tó ry m  p iz c m a w ia ć  beda k a n ­
d y d a c i na pos łów .

Poszczególne k o ła  s p o rto w e  zo rga ­
n iz o w a ły  w  p h ite k  24 bm . w ie c z o r­
n ice  i  a kad e m ie

cH A Ń S K
W ie le  a tra k c y jn y c h  im p re z  s p o r­

to w y c h  o rg a n iz u ją  w  p rzed d z ień  
w y b o ró w  25 bm . s p o rto w c y  W y ­
brzeża.

W G da ń sku  n a jb a rd z ie j in te re s u ­
ją c o  zapow iada  sie w y ś c ig  m o to ­
c y k lo w y  po łączony 
re k o rd ó w  szybkość

ło  przekonujące, że dało ono 
m in. W yszyńskiem u możność 
zdemaskowania agresywnej a- 
m °rykań sk ie j p o lity k i zagrani­
cznej.

Już od pierwszych dn i obrad 
stało się jasne, że A m erykanom  
nie udaje się w  pe łn i u trzym ać 
w  ryzach delegacji zależnych od 
siebie k ra jó w  kap ita lis tycznych 
i pó łko lon ia lnych. Stało się ja -  |

| sne, że pogłębiające się rysy w  j 
j b loku im peria lis tycznym  zna j- j 
I du ją odbicie w  Zgrom adzeniu i ! 
w kom isjach ONZ. Przedstaw i- 

| ciele k ra jó w  arabskich i azja­
tyck ich, oraz n iektórych po- 

niez na terenie w o j.  szczec ińsk iego , j }Udn iow o-am erykańskich w ystą - ;
p ili z bardzie j łub  m nie j ja w - : 
nym j atakam i na kolon izatorską 
po litykę  Stanów Zjednoczonych, j 
Obok rezo luc ji po lskie j, na po­
rządek obrad
też inne nieprzyjem ne dla im -

S Z C Z S C IN  
W  S zczec in ie  w  sobotę  25 bm . f,no- 

osobow a k o lu m n a  s p o rto w c ó w  w  
s tro ja c h  s p o rto w y c h  ze sp rzę tem  
s p o rto w y m , fla g a m i zrzeszeń i t ra n s ­
p a re n ta m i p rze m a sze ru je  u lic a m i 
m iasta  na P lac  D z ie rż y ń s k ie g o , gdzie  
w eźm ie  u d z ia ł w  w ie lk im  w ie cu  
p rz e d w y b o rc z y m , w ie c z o re m  w  h a li 
sp o rto w e j p rz e w id z ia n e  sa pop isy  
g im n a s tyczn e , poka zy  s z e rm ie rk i i 
za w o d y  s ia tk ó w k i.

W n ie d z ie le  26 bm . odbędzie  sie 
szereg im p re z  s p o r to w y c h , z k tó ­
ry c h  n a jb a rd z ie j in te re s u ją c o  zapo­
w ia d a ją  sie b ie g i sz ta fe t u lic z n y c h , 
w y ś c ig  k o la rs k i d o o ko ła  Szczecina, 
m ecz p i łk i  nożne j G w a rd ia  - -  re ­
p re z e n ta c ja  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  
o raz  za w o d y  p ły w a c k ie .

P odobne  im p re z y  odbędą sie ró w -

burżuazyjną.
Londyńsk i „T im es“ donosi w7

¿ g u c u i o  C U  u u  t e g u ,  z e  u m a i « -  .  -  .  Unntimiin  i / ó a p a i a i ą  p a p i e r " - ' -  w u i i '
nie od dalszego rozw oju  sytuacji ! ^  ‘utykę ' Przystąpią do zbrojenia stro
„postępy w  k ie runku  u tw o rz e - .™ 1* Sn J ^ cić JramrZ s ta - \  PÓw. przewidzianego w  planu
nia a rm ii europejskiej o trzym a­
ły  cios“  —. ja k  to fo rm u łu je

zw iązku z t 57m, że według w ię k - i konserw atyw ny londyńsk i „D a i- 
szości kom entatorów , jest mało j ly  Telegraph“ .
szans na to, by uk ład  o „a rm i i  j  sze sprawy wewnętrzne  i orga-
europejskiej“  został ra ty f ik o -  ’ Adenauer modli s ię  ! nizowali  spiski przeciwko na- 
wany, jeśl i  w  najb liższych ty -  o ochronę przed... pokojem i szemu bezpieczeństwu..."

chcąc narzucić I ra n o w i sta- ; ^ s4̂ X z b m je n T e  gzymsów
nowisko byłego A n g lo - I ra n -  i na us-opa s j _____
skiego Towarzystwa Nafto - \
wego. Urzędnicy bry ty jscy  |
ingerowali  bezpośrednio w  na-

zobow iązali się zakończyć do 
dn ia wyborów . Wysoko prze­
k roczy li swoje zobowiązanie.

Zbro jarze z brygady W ojcie­
chowskiego rob ią już plan lis to ­
padowy. Dzięki zobowiązaniom 
wyborczym  na 6 dn i przed te r­
m inem  skończyli zbrojenie su fi­
tów. Teraz, stając na warcie 
w y b o r c z e j,  skończyli gięcie że­
laza na 15 dn i przed term inem .

K ie ro w n ik  odcinka budow la­
nego K P ZB  inż. Bogucki prze­
biega wśród rusztowań, ko n tro ­
lu jąc  .jakość w ykonyw anych ro ­
bót. Spotyka m ajs tra  Czechow­
skiego i razem oglądają oprawę 
żelaznych ram  okiennych.

— Jeszcze k ilk a  godzin, a zo­
bowiązanie zrea lizu jem y na 5 
dn i przed term inem  — m urarz 
Sabat us iłu je  przekrzyczeć w a r­
kot „S ta ru “ , podwożącego m a­
te ria ły  budowlane.

Załoga K ie leckiego Przem y­
słowego Zjednoczenia Budow la- 

| nego 21 października wykona ła 
roczny plan przedsiębiorstwa.

D zięk i n ie j — dym ią  już  ko- 
j m iny  cem entowni w W ierzbicy, 

pod dach podciągnięta została 
budowa w ie lk ie j chłodni w  K ie l­
cach i  szybkie postępy robi p ra - 

| ca przy budowie w ie lk iego kom ­
b ina tu gipsowego w  do lin ie  N i- 
dy.

I M. B.

Zaloma Chodakowa  
na W artach Wyborczych

ł o d z
U ro c z y s ty  dz ień  w y b o ró w  do S e j­

m u P o ls k ie j R zeczyp o sp o lite j L u ­
d o w e j uczczą s p o rto w c y  łó d z c y  u - 
d - .a łe m  w  m a n ife s ta c y jn y m  cap ­
s trz y k u . k tó r y  o dbędz ie  s ic w  so­
botę . S p o rto w c y  w y s tą p ią  w  s tro -
iach s p o r to w y c h , z fla g a m i s w y c h , . ,. . , . . . ,
zrzeszeń P o n a d to  w sobotę odbę - 1 pe ria lis tow  punkty, ja k  np. 
cizie sie szereg im p re z  p oka zo w ych , ; sprawa d ysk rym inac ji rasowej 
g ry  s p o rto w e , tems I w  A fryce  P o łudn iow e j i  sprawa

godniach zostanie przedstawio­
ny francuskiemu Zgromadzeniu 
Narodowemu“ . A  korespondent 
labourzystowskiego „D a ily  He­
ra ld “ dodaje, że „ je ś l i  uk ład o 
„a rm i i  europejsk ie j ‘ nie zostanie 
ra ty f ikow an y  przez Francuskie  
Zgromadzenie Narodowe, to 
blok a t lan tyck i znajdzie się w  
obliczu poważnego kryzysu...“

M im o prób łagodzenia tonu,
sprzeczności nie da ją się oczy­
wiście usunąć. „N ew  Y o rk  T i­
mes“ grozi, że w  sporach między 
Niemcami, a F ranc ją  „U S A  in ­
terweniować  będą po stronie 
niemieckie j", a „Tagesspiegel“ 
stwierdza, że n ie  trzeba się l i ­
czyć z Francją, gdyż sprzeciw 
F ra n c ji „nie może być powo- 

\ dem do zwlekania z naszą de-

Prasa zachodnia nie us iłu je  
nawet pomniejszyć szerszego j 
znaczenia tego w ydarzenia; żel
jest ono m ianow icie  w yn ik iem  i ny

W  olbrzym ich ja s n y c h ,  sa­
lach Chodakowskich Zakładów 
W łókien Sztucznych szybciej niż 
zw yk le  pracują ludzie i maszy-

Oczywiście, opozycja rozm ai- ! cyzją"  re m ilita ryza c ji T rizon ii.
wpisane zostały i tych kó ł burżuazyjnych wobec 

| p o lity k i USA i rządu P inay‘a 
| nie dotyczy zasadniczych celów 
i całokszta łtu agresywnej, a tlan -

p rób a  b ic ia  
d la  m aszyn

m Serka ń p . W  h a li W im y  rozeg ra - 
n y  zostan ie  to w a rz y s k i m ecz p ię ­
ś c ia rs k i G w a rd ia  (G dańsk) W łó k ­
n ia rz  (Łódź). C e lem  p o p u la ry z a c ji 
le j  im p re z y  o rg a n iz a to rz y  ro z p ro ­
w adza 1.500 b e z p ła tn y c h  b ile tó w  k ila  
m ło d z ie ż y  .s z k o ln e j i p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y .

Tunisu.

Muchy w smole 
własnych kłamstw

Zakończenie strzeleckich mistrzostw 
Polski

a za koń cze n ie  m is trz o s tw  strr.e- 
le c k ic h  P o ls k i w  S zczec in ie  odbyta  
s ie  p rz y  udz ia le  o k o ło  bOti s t iz e l-  
ców  i p rzeasta  .\ ic ie l i  św ia ta  sp o r­
tow ego  Szczecina u io c z y s ta  akade ­
m ia  po łączoną  z ro z d a n ie m  d y p lo ­
m ó w  i n a g ró d  u c z e s tn ik o m  za w o ­
dów .

P io n e m  te g o roczn ych  m is trz o s tw  
Jest dzies ięć n o w y c h  re k o rd ó w  P o l­
s k i, z k tó ry c h  w y n ik  W a s ile w s k ie ­
go 1.102 p k t  w k o n k t ire n c .il kbks-5  
s ta w ia  go w  czo łów ce  ś w ia to w e j.

Na próżno uc ieka li się ame- 
| rykańscy delegaci do po litycz- 
1 nej akrobacji, us iłu jąc  nie 
dopuścić, by pod pręgierzem 
znalazła się zbrodnicza p o lity -

Z a w o d n ik  ten  p o b ił w  te g o ro c z n y c h  j ka USA w Kore i. Znając 
m is trz o s tw a c h  tr z y  re k o rd y  P o ls k i ; powszechną W społeczeństwie 
i u zn a n y  zos ta ł za na jlepszego  | niechęć do aw antu-
S trze lca  zaw odow . ] ry  koreańskie j, gdzie — ja k

ostatn ioW o g ó ln e j k la s y f ik a c j i  p ie rw sze  i .
m ie jsce  z a ję ła  d ru ż y n a  W arszaw a ! P1- 
m ias to  33.570 p k t. p rzed  K ra k o w e m  i Inąu ise r —
— 35.961 pkt. j ugrzęźli ja k  muchy w  smole“  —

W k la s y f ik a c j i  z rze szen io w e j czo­
łow e  m ie jsca  z a ję l i:  C W K S —42.783
p k t.
p k t.

p rzed  W łó k n ia rz e m  — 40.605

prow odyrzy waszyngtońscy nie 
cl. ą, by do op in ii publicznej 
własnego k ra ju  do ta rła  prawda

tyck ie j p o lity k i. N iektó rzy  ko­
m enta torzy prasy zachodniej u- 
ważają, że koła te. us iłu ją  uzy­
skać lepszą pozycję przetargową 
w  sprawach spornych ze Sta­
nam i Z jednoczonym i i fa w o ry ­
zowaną przez U SA Trizonią. 
Wszyscy kom entatorzy są je d ­
nak zgodni co do dwóch zasad­
niczych fa k tó w : że koła rządzą­
ce F ra n c ji zna jdu ją  się pod 
wzrastającą presją mas; oraz że 
mnożące się zgrzyty w  m ach i­
n ie  a tla n tyck ie j są odbiciem 
wzrastających sprzeczności m ię- 

New Y o rk  i dzy uczestnikam i b loku agresji. 
Amerykan ie  W tym  w ypadku chodzi o fakt, 

że określone ko la  francuskie j 
bu rżuaz ji coraz jaśn ie j w idzą 
zagrożenie swych interesów 
przez am erykańską po litykę  tu -

Przestraszony nastro jam i w  
zachodniej Europie Adenauer 
uważa się za upoważnionego do 
stro fow ania swych sojuszników. 
„ N iektóre koła MHelkiej B ry ta ­
n i i  i Franc j i  — m ów ił herszt 
odwetowców na zjeździe swej 
p a r ti i — zajmowały się ideą za­
warcia kompromisowego układu  
ze Zw iązk iem  Radzieckim. Fakt  
len przysparzał m i  najw ięcej 
trosk, jeśl i  chodzi o całokształt 
zagadnień p o l i tyk i  zagranicznej. 
Na Boga, niechaj ominie nas to 
niebezpieczeństwo".

Nie są to jedyne zm artw ie­
nia pana Adenauera. Na swym  
w łasnym  podw órku nie jest on 
w stanie położyć tam y fa li opo­
ru  przeciw  po lityce re m ilita - 
ryza c ji i  układom  wojennym . 
P rzeciw  wojenne j po lityce Ade­
nauera w ypow iedzia ł się ostat­
n io  przewodniczący drug ie j Iz -

zdecydowanej postawy mas lu ­
dowych Iranu , k tó re  ta k  samo 
ja k  inne narody B liskiego 
Wschodu z całej duszy niena­
widzą im peria lis tycznych dusi­
c ie li wolności.

*

W ydarzenia każdego tygo- 
dniai każdego dnia pokazują, 
ja k  wzrasta zasięg w a lk i s ił an_ 
ly im peria lis tycznych  na całym 
świecie, tych sił, k tó re  są na­
szymi sprzym ierzeńcam i i  so­
jusznikam i. Pokazują, ja k  roz­
szerza się i  um acnia potężny 
obóz pokoju pod przewodem 
niezwyciężonego Zw iązku , Ra­
dzieckiego, ja k  jednocześnie po­
głęb ia ją się rysy i sprzeczności, 
osłabiające obóz im peria lis tycz­
nych wrogów pokoju i wrogów 
Polski. Pokazują wzrost . auto­
ry te tu  Polski, k tó ra  na arenie 
m iędzynarodowej prowadzi po­
lity k ę  czynnej w a lk i o pokój i 
współpracę międzynarodową. O 
tym  pam iętam y idąc do w ybo­
rów . P o litykę  tę, nieodłączną 
od naszego budow nictw a poko­
jowego, gorąco popiera cały, 
zespolony we Froncie Narodo­
wym , naród , polski.

Na dziesiątkach warsztatów  
czerw ienią się już z dala p ro­
porczyki „w a rt w yborczych“ .

Cała załoga te j fa b ry k i dla 
wyrażenia swego przyw iązania 
i m iłości do Ludow ej Polski i 
poparcia czynem Program u W y­
borczego F ron tu  Narodowego 
zaciągnęła „w a rty  wyborcze“ , 
postanawiając wyprodukow ać 
dodatkowo setki kg jedwabiu.

Tow. Józefa Jaskółka podnio 
sła w y d a jn o ś ć  swej pracy o 2 
procent i z coraz w iększym  za­
pałem walczy o lepsze w yn ik i.

M im o. że obsługuje ona 3 ma 
szyny, liczące 32 krosna razem, 
to jednak z powodzeniem daje 
sobie radę.

— Jako jedna z pierwszych w 
tym  zakśadzie wykona ła zobo­
wiązanie, podjęte d la  uczczenia 
radosnego dnia wyborów , prze­
kraczając je w 136 procentach, 
jako jedna z p ierwszych zaciąg­
nęła także „w a rtę  wyborczą“ .

W oddziale m an ipu lacy jnym  
pracuiące tu kob ie ty również 
zaciągnęły „w a rty  wyborcze“ . 
Ponad 400 robotnic walczy tu 
o lepsze w y n ik i produkcyjne.

S tan isława G rzelak i Stani 
sława G aw łowska z oddziału 
m ota ln j w ykona ły  podjęte zo­

bowiązania w  163 procentach, a 
Helena Szczepania osiągnęła 161 
procent. Podejm ując dodatkowe 
zobowiązanie postanow iły one 
zwiększyć wydajność swej p ra ­
cy o 1 procent oraz oddać m a­
szyny następnej zm ianie w  pe ł­
nym  biegu.

D okręca rk i Ju lia  Kow alska i 
Stefania W łodarska, które w y ­
konały podjęte zobowiązania w  
203 procentach, w ykona ją jesz­
cze ponad plan 48 kg przędzy.

W oddziale n a w ija ln i „w a rty  
wyborcze“  zaciągnęły m. in. 
S tanisława Narożna i M aria  Le­
wandowska. D ięk i dobre j p ra ­
cy całej załogi, a w szczegól­
ności takich przodownic, ja k  np. 
S tanisława Cieślak i  Teresa 
Stępniak, oddział m an ipu lac ji 
w ykona ł podjęte zobowiązania 
w 180 procentach.

W walce o realizację planów 
produkcyjnych poważnie w yróż­
n il i się również robotnicy-ra- 
cjonalizatorzy. Dzięki ich pom y­
słom usprawniono działanie 14 
maszyn, przystosowując je do 
p rodukc ji przędzy cienkiej.

W, ten sposób załoga Choda­
kowskich Zakładów W łókien 
Sztucznych w ita  radosny dzień 
wyborów  do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej, sta­
jąc w szeregach Frontu Narodo­
wego — fro n tu  wszystkich lu ­
dzi pracy.

C.
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Co nas wszystkich łączy
Julian Tuwim

Z a b ie ra ją c  głos w  sp ra w ie  w y b o ró w  do 
S e jm u, n ie  w y s tę p u ję  w  r o l i  l i te ra ta , poe ty , 
p ra c o w n ik a  k u l tu r y  —  i  podchodzę do te j 
k w e s t i i n ie  od s tro n y  raego fachu , t j .  l i te r a ­
tu ry ,  p o e z ji czy in n y c h  d z ia łó w  m o ich  za­
tru d n ie ń  zaw odow ych . Jestem  p rze kon any , 
że g d y b y m  b y ł g ó rn ik ie m  czy zecerem , tk a ­
czem czy zeg arm is trze m , k o le ja rz e m  czy r o l ­
n ik ie m , p o w ie d z ia łb y m  o w y b o ra c h  to  samo 
i  ta k  samo. Proszę w ię c  czy ta ją c y c h  te  s łow a, 
ab v  zechc ie li p o tra k to w a ć  je  ja k o  w y p o w ie d ź  
c a łk o w ic ie  n ieza leżną od ro d z a ju  czy w a r to ­
ści m o je j p ra cy . Jestem  w  te j c h w il i  w y łą c z ­
n ie  o b y w a te le m  P o ls k ie j R zeczypospo lite j 
L u d o w e j, synem  te j O jczyzny , s p o k o jn y m  pa ­
tr io tą , poza ty m  je s te m  c z ło w ie k ie m  b e zpa r­
ty jn y m , de m o kra tą , c z ło w ie k ie m  d o b re j w o li 
i 'ś m ie m  tw ie rd z ić ,  że czystego i  czu jnego  su­
m ie n ia . Jest nas —  ta k ic h  sam ych o b y w a te li 
P o ls k ie j R zeczypospo lite j L u d o w e j —  d w a ­
dzieścia k i lk a  m ilio n ó w .

Co nas w  te j c h w il i  w s z y s tk ic h  łączy? M i­
łość d la  P o lsk i, a ty m  sam ym  m iło ś ć  d la  ca­
łe j ludzkośc i, bo ty lk o  p rzez u ko cha n ie  w ła ­
snej O jczyzn y  dochodz i się do uczuć w szech- 
lu d z k ic h , łą czy  nas w s p ó ln y , og rom n y , n ie ra z  
ba rdzo  c ię żk i w y s iłe k  o d b u d o w y  • i  ro z b u d o ­
w y  w spó lnego  dom u, ja k im  je s t nasza O jczy ­
zna. Ł ą czy  nas także  a m oże p rzede  w s z y ­
s tk im  —- św ię ta  i  p ię kn a  w a lk a  o u trz y m a n ie  
na kw iec ie  trw a łe g o  p o k o ju , o przepędzen ie  
s tra sz liw e g o  w id m a  n o w e j w o jn y . T ych  
trz e c h  c z y n n ik ó w  —  c z y n n ik ó w  n a jw a ż n ie j­
szych i  d e cyd u ją cych  o naszym  byc ie  — ■ w y ­
s ta rczy , a b yśm y  z czys tym  su m ie n ie m  m o g li 
sob ie 'pow iedzieć, że s ta n o w im y  je de n  z w a r­
t y  F ro n t  N a ro d o w y . Są oczyw iśc ie  ta k ie  czy 
in n e  s p ra w y , p o g lą d y  czy p rze ko n a n ia , k tó ­
re  nas, ja k o  w sp ó ln o tę  n a rod ow ą , dz ie lą . A le  
to , co nas d z ie li i  ró ż n i, na  pe w n o  je s t m n ie j,  
w ażne, n iż  m iło ść  d la  P o ls k i, p raca  d la  n ie j 
1 u ra to w a n ie  je j od p ie k ła  n o w e j rzez i, no w e ­
go pożaru .

Jest ta k , o b y w a te lu  czy o b y w a te lk o , ze od­
da jąc  sw ó j g łos na k a n d y d a tó w  F ro n tu  N a ro ­
dowego, g łosu jesz ja k b y  na s ieb ie  samego, 
czy na s ieb ie  samą. B o  trzeba  zdać sobie s p ra ­
w ę. że w szyscy  on i, ta k  ja k  ty , są lu d ź m i 
c ię ż k ie j i  o f ia rn e j p ra cy , lu d ź n u  ż a r l iw e j w a l­
k i  o szczęście cz ło w ie ka , o p o k ó j, o coraz w ię ­
kszy  d o b ro b y t, o coraz m n ie jszą  n ie s p ra w ie ­
d liw o ś ć  na  św iec ie  —  i  że w a lczyć  będą 
n a jp ie rw  on i, po tem  ic h  następcy^—  ta k  d łu ­
go, aż ją  zup e łn ie  z e trą  z ob licza  z iem i. A  ty c h  
o lb rz y m ic h  p rz e m ia n  n ie  m ożna dokonać, ja k  
to  s ię  m ó w i z p o n ie d z ia łk u  na w to re k . N ie  
m a zboża, k tó re  b y  w zeszło  w  ty d z ie ń  po 
zasian iu . I  n ie  m a w  h is to r i i  ta k ie j ró ż d ż k i 
c z a ro d z ie jsk ie j, ta k ie g o  hokus-p okus , k tó re  
b y  na zaw o ła n ie  do szczętu u n ic e s tw iło  m ękę 
i  c ie rp ie n ia , co t r w a ły  przez d łu g ie  w ie k i.

P rzed  oddan iem  g łosu p rz e c z y ta jm y  jeszcze 
ra z  lis tę  k a n d y d a tó w  F ro n tu  N arodow ego . N ie  
m a ta m  w p ra w d z ie  T W O JE G O  nazw iska , 
a przecież T Y  w ła ś n ie  jesteś na n ie j —  t y l ­
ko  pod i n n y m  na zw isk ie m . B o zna jdz iesz

200 młodzieżowych 
brygad produkcyjnych

(i) Złożone na  Zlocie Ślubo­
w anie oraz ogłoszenie P rogra­
m u Wyborczego F ron tu  Narodo­
wego, kreślącego przed m ło ­
dzieżą dalsze m ożliwości 
wszechstronnego rozw oju, stało 
się dla m łodych robo tn ików

ta m  ta k ie g o  samego, ja k  ty ,  ro b o tn ik a , c h ło ­
pa, nauczyc ie la , g ó rn ik a , le ka rza , m u ra rza , 
te ch n ika , lite ra ta ...  Rzecz p ros ta , że i ja , i  ty ,  ^
o b y w a te lu , z n a jd z ie m y  ta m  w ie lu  lepszych  | g ^ lic y  bodźcem do jeszcze w y - 
od nas, d z ie ln ie jszych  j  s to k ro ć  b a rd z ie j od | da jn ie jszej wsńki o w ykonyw a- 
nas zas łużonych  —  z u k o c h a n y m  naszjym P re - | nie zadań planu 6-letniego. 
zyden tem , B o le s ła w e m  B ie ru te m  na czele. j M łodzież organizuje się; w _ ry -  

, . , ■ j  i iir^ rń /ł ' gady, k tó re  stosując zespołowe
D a re m n ie  b y ś m y  je d n a k  s z u k a li w s ro d  ; pracy uzysku ją coraz

k a n d y d a tó w  F ro n tu  N arodow ego  ta k ic h  f ig u r ,  | lepgze w y n ik i w  p rodukc ji.
ja k  b a n k ie rz y , fa b ry k a n c i,  obsza rn icy , n ic p o - j z lo tu  M łodych Przodow-
n ie  i  p o lity c z n i k o m b in a to rz y . N ie  m a d la  j n ik ó w  w  warszawskich zakła-
n ich , n ie  może być  i  n ie  będzie ju ż  n ig d y  m ie j - j  dach pracy powstało ok. 200
sca w ś ró d  lu d z i p racy . Ń o  i  n ie  m a jeszcze : nowych brygad. W iele z nich
je d n e j k a te g o r ii lu d z i: b a n d y tó w , z b ro d n ia rz y , ; u tw o rzy ła  m łodzież w  toku  w y -

i • ' s  i i .i« A m e rv k a  i konvw ania  zobowiązań dla po-zdrajcow, spekulujących, ze ich .Ameryka | programu Wyborczego
w y z w o li t j .  lic zą cych  po p ro s ta  na to, . Fr(>ntu Narodowego i uczczenia

N RD  —  nasz soi uszni k (2)

Tara, gdzie dymiły kominy koncernu Flicka
(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

X IX  Z jazdu KPZR. (PAP)dorwą się do władzy przy łaskawiej pomocy 
wojny! Trudno sobie wprawdzie wyobrazić 
aby się w Polsce znalazł choć jeden ojciec, 
choć jedna matka, co pragnęłaby męczeńskiej 
śmierci dla swego dziecka (a. przecież woj­
na to synonim śmierci, to masowa zagłaaa 
naszych .córeczek i synków) —■ ale jeżeli kry­
ją się gdzieś jeszcze takie kreatury, to nie 
można się dziwić, że nie ma ich na liście kan­
dydatów do Sejmu, Prawo i medycyna dawno 
już ustaliły, gdzie jest miejsce J la
0 wojnie marzących zwyrodnialców.

Front Narodowy — to Front Pokoju. Wczy­
tuję się po raz nie wiem który w listę kan­
dydatów tego Frontu i zadaję samemu sobie
1 wam, szanowni czytelnicy, takie oto pyta­
nia: Gdzie są ludzie lepsi, godniejsi, szla­
chetniejsi, bardziej zasłużeni? Gdzie ludzie, 
do których moglibyśmy mieć większe zaufa- złożonej z czołowych pedago-

- - .. , _. x— ! gów. Członkowie ek ipy korzy-

P r ze d Mię tlzv n a rod o wy m 
ho n Imrse m Skrzu pro wy m 
im. Ił. Wieniawskiego
(f) Społeczeństwo Poznania j 

czyni staranne przygotowania j 
, do I I  M iędzynarodowego Kon- | 

takich j kursu , Skrzypcowego im. H.
1 W ieniawskiego, mającego się 
odbyć w  dniach 5—15 grudnia 
br. w  Poznaniu.

Do I I  M iędzynarodowego K on­
kursu Skrzypcowego* przygoto­
w u je  się 9-osobowa ekipa polska 
już  od przeszło roku  pod kie­
runk iem  kom is ji pedagogicznej,

K iedy w yb ie ra liśm y się z Ber­
lina  do B randenburg ii na zw ie­
dzanie nowoczesnej sta low ni i 
w a lcow n i pod nazwą ..Branden­
burger S tah l- und W alzw erk“ 
— szoferzy ozna jm ili nam, że 
podróż trw ać  będzie p rzyna j­
m nie j cztery godziny. Nasz auto­
ka r nie należał wpraw dzie do 
k lasy samochodów wyścigowych, 
jednakże nawet przy jego szyb­
kości, czas w yp raw y wydaw ał 
się nam o godzinę albo i o pó ł­
to re j za d ług i. W yjaśnienie 
przyszło bardzo szybko: zachod­
n i B erlin . Chcąc ominąć sekto­
ry, okupowane przez im p e ria li­
stów, trzeba nałożyć przyna j­
m nie j 60 km  na ■„autostradzie 
m iędzynarodowej “ .

Droga wiedzie przez dość mo­
notonny krajobraz i  cieszymy 
się . wszyscy, gdy po trzy  i

kładów, Peter Goetżl. N ie w y­
gląda nawet na swoich 31 lat.

— Jak zostałem dyrektorem  
fab ryk i?  — powtarza nasze py ­
tanie. — Jak w ie lu  podobnych 
do m nie dyrektorów . Byłem
m echanikiem  w  „M axhue tte “ 
w ie lk ie j hucie w  T u ryng ii, k tó ­
ra należała rów nież do F licka. 
Potem przyszła szkoła wieczo­
rowa. szkoła pa rty jna  im. K a ­
rola M arksa, stanowisko p ie rw ­
szego sekretarza na starym
m iejscu pracy i... przeniesienie 
tu ta j. C iężki to b y ł kaw ałek ro ­
boty i ciężki jest wciąż ale przy 
pomocy p a rtii, towarzyszy i ko ­
legów' jakoś daje się radę.

— A  ja k  się to stało? — w y - i roczny. W  ciągu roku o b n iż y  
Jaśnia — Po prostu, staram y | liśm y koszty w łasne o 40 proc.

Jesteśmy w  te j c h w ili na d ru -się stworzyć robotn ikom  m ożli- 
; w ie  dobre w a ru n k i pracy — 
i choć na tu ra ln ie  daleko nam do 
ideału. W ie lu  robo tn ików  ma 

; m ieszkania przy stalowni, dobrą 
i  tan ią  stołówkę (przekonaliśm y 

: się o tym  na m iejscu), w łasną 
p o lik lin ikę , k tó ra  wyposażeniem 
i opieką lekarską przewyższa 

i nawet przychodnię m iejską. W 
produkc ji, sform ow aliśm y stałe 
brygady odpowiedzialne za 

: swój odcinek pracy. Ponadto...

gim  miejscu w  ogólnokra jow ym  
współzawodnictw ie socjalistycz­
nym. Zobowiązania na cześć 
X IX  Zjazdu Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego po­
pchnęły naszą produkcję  po­
ważnie naprzód.

N ie można było  dalej mówić, 
bo hałas w  sta low ni wzmagał 
się coraz bardziej. Z otwartego

le niech to lepie j opowie Bohm. pieca buch" ! żar. Po c h w ili —

Z akład", po pierwszym  z ry ­
w ie, nie szły na jlep ie j. Począt­
kowo — żyw io ł panował na 
całego. Ludzie pracow ali jak  
chcieli, opuszczali fab rykę  jak  
chcieli, zm ienia li m iejsce w  p ro ­
d u kc ji ja k  chcieli. Zakłady nie

nasz przodow nik pracy —- Heinz 
— zawołał dy re k to r na młodego 
chłopca w  okularach, stojącego 
przy piecu. — Opowiedz, ja k  to 
było  z tym i brygadam i.

Heinz m ów ił:

— N a jp ie rw  pracow aliśm y na 
; ślepo. Znaliśm y plan ogólnie, 
dla całego zakładu ale ile  każ­
dy z nas m ia ł w yrob ić  — to 
n ik t  nie w iedzia ł. Dlatego też 
k ie row n ic tw a  zakładu rozb iło

do o lb rzym ich  kadzi, uwieszo­
nych na potężnych dźwigach, 
spłynął s trum ień rozżarzonej 
'stali. Is k ry  padały na wszyst­
k ie  strony. W ytop b y ł skończo­
ny.

— Ze sta li te j — m ów i dy­
rek to r — w ytw arzam y maszy­
ny, koparki, żn iw ia rk i, k tó re  
w ysyłam y do k ra jó w  obozu
pokoju, k tó re  w y s y ła m y  j  do
wTas. Jest to praw dziw a stal

P rz y ja ź ń  tw a rd a  ja k  s ta l

nie niż do tego łódzkiego tkacza, katowickie­
go górnika, krakowskiego profesora, war­
szawskiego murarza czy kieleckiego chłopa? 
Czy to łódzki fabrykant? Katowicki baron 
węglowy? Krakowski hrabia? Warszawski 
bankier? Kielecki obszarnik? — A może ma­
my żałować, że na liście Frontu Narodowego 
nie ma londyńskich straszydeł czyli członków’’

stają ze stypendiów oraz wszel­
kiego rodzaju u ła tw ień  w  pracy 
ja k  np. z możności ćwiczenia z 
o rk iestrą  itp .

Z zagranicznym i uczestnikami 
konkursu, k tó rzy  przez czas po­
by tu  w  Polsce będą gośćmi rzą­
du polskiego, spotkają się w  

i szlachetnym współzawodnictw ie
upiornego zbiegowiska, zwanego (tylko przez ; artystycznym : Zenon Bąkowski, 
nich samych oczywiście), „legalnym rządem • j ig or Iw anow , Józef Kania, Sta- 
Może mamy zatęsknić do siedemnastu stron- \ n is ław  tenz-Lew andow ski, Zy- 
nictw, partii, bloków i ugrupowań na jakie j gm unt M uraw sk i, H enryk Palu- 
podzieliło się dwudziestu trzech politykier- lis, Edmund Sieja. Edward Stat- 
skich bankrutów, bezustannie żrących się za­
jadle między sobą, obrzucających się nawza­
jem emigracyjnym błotem, wydzierających 
jeden drugiemu haniebną amerykańską jał-

kiew icz i  Wanda W iłkom irska.
(PAP)

półgodzinnej podróży autokar i b y ły  jeszcze na rozrachunku 
nasz w jeżdża w  kręte u liczk i I gospodarczym, n ik t  się nie tro -
starego miasteczka -  Branden- szczył o koszty, o stałych b ry - lue row n jc lw u  ia * la u .u
burg. W sklepach HO (coś w  gadach w  ogolę me by ło  m o- poszczególne brygady i pokoju i  przyjazną
rodzaju naszego M HD, PDT i , wy, siła robocza płynę ła ja x  :zeg_°f>1 do S 0

c J r o n c , ™ ;  w  jednej In d y . | woda k iedy j ,  ku rz y  « ta tr .  A  S g i .  S e  lo  S c K
tu c ji)  ruch duży. Kupujących , do ego... n je wszystko. Każda brygada
bardzo w ie lu . j ...A  do teg0, pewnej nocy z * zawarła "jak  gdyby in d y w id u a l- j nas zebrała

I pancernej kasy b iu ra  k o n s tru k - ny k o n tra k t z dyrekcją , kon - robo tn ików
I cyjnego zniknęły’ n iezm iernie i tra k t, w  k tó rym  wyszczegołmo- 8ru PK« ¿— „ . a * * *
I ważne dokum enty. W raz z n i-  ne są ilości surowców’, koniecz- K onrad Glauer, brygadzista, 
m i zn ikną ł p racow nik, który’ j nych do p rodukc ji, ilość w yp ro - FDJ-ow iec, przodow nik p ra - 
m ia ł tych dokumentów’ p iln o - ! dukowanej s ta li i  koszty. Bo i cy, ściska nam  mocno ręce. 
wać. Trzeba by ło  działać szyb- | plan — zapala się Heinz —  to 
ko i  w ładze bezpieczeństwa j nie ty lk o  ty le  a ty le  procent

'7 miesięcy-..

się już  
21-le tn i

Teatry  warszawskie 
biorą czynny udział 
w akcji wyborczej
(f) Do kam pan ii wyborczej

muznę:
Ale po co mówić o tych nędznych i żało- j 

snych widmach? Wróćmy do ludzi żyw’ych j 
i do żywych spraw. Oddaję głos na tę jedyną
listę kandydatów nie dlatego, że nie ma in- ! w łączy ły  się czynnie wszystkie 
nej, ale dlatego, że gdyby tych list było na- ; teatpy warszawskie, zapełniając 
wet dziesięć wybrałbym tę właśnie; dlatego, j Swńm. repertuarem  artystyczne 
że znajduję 'na niej najlepszych, najuczdwr | części w ie lu  im prez propagują­
c y c h  najdzielniejszych w  narodzie, przodow- j cych Program w yborczy F ion - szycn, n a jd z ie ln ie js z y m  1 ,  qP rca- : tu Narodowego, uczestnicząc w
nikow pracy rąk, pracy umysłu i  pracy serca , spotkaniach robotn ików  i chło-
dlatego że właśnie oni, nie mm, aają nam j . 2 kandydatam i na posłów’,

• __ „ r m ira r t7 P m 9  s a r a w  ! .. . ■ ; .... i ....

„B randenburger S tah l- und 
W alzw erk“  rozłożył się w  po­
b liżu  miasta, na terenach, na 
k tó rych  rozciągały się olbrzym ie 
zakłady zbrojeniowe koncernu 
Flicka." W  1945 r. zakłady zo­
s ta ły  zdemontowane.

W  końcu 1949 r. rząd N ie­
m ieckie j R epub lik i D em okraty­
cznej postanowił, że na tym  
m iejscu, k tóre służyło kiedyś 
wmjnie i dziełu zniszczenia, po­
wstaną zakłady, pracujące dla 
pokoju i jedności Niemiec. Od 
stycznia 1950 r., k ie d y . położony 
został tu  kam ień węgie lny do 
20 lipca tego samego roku. 
up łynęło m nie j niż 7 miesięcy, j 
A le  dla robotników’ NRD —- j 
podobnie ja k  dla ich towarzyszy 
z kra jów ’ dem okracji ludow ej —
7 m iesięcy to bardzo dużo. Tych 
7 miesięcy Wystarczyło, by z 
pieców’ m artenowskich popły­
nęła pierwsza stal. Obecnie pro­
dukcja  sta lowni brandenbur-

szybko też dzia ła ły. W  k ilk a  dni 
później, służba graniczna NRD 
schwytała osobnika, k tó ry  z 
teczką wypchaną papieram i 
us iłow a ł przedostać się do za­
chodnich Niemiec. Agent został 
unieszkodl iw iony.

S ta ra  za łog a

p rodukc ji. To również koszty, 
koszty własne, k tó re  trzeba sta­
le i  n ieustannie obniżać.

Rezulta ty b y ły  w idoczne na-

Powiedzcie waszym tow arzy­
szom w’ Polsce, po-wiedzcie im  
koniecznie, że tu  już n ie  ma 
F licka  i  jego czołgów. Powiedz­
cie, że tu ta j jesteśmy m y, robot­
n icy  niem ieccy i  młodzież nie-

tychm iast. Tak np. do w ytopu  j miecka, k tó ra  z te j s ta li budu je  
jednej tony sta li zużyw aliśm y j pokój i  p rzyjaźń z narodem p o l- 
50 kg. pomocniczego m ateria łu , ; sk im . I  powiedzcie —  zatrzym ał 
tzw. dolom itu. Obecnie doszliś- : sl(? c ^ i i ę ,  ja kby  szukając od­
m y już  do 35 ton a w  tym  m ie- p ^ e d n ic h  "słów —  powiedzcie, 
siącu zużyjem y prawdopodobnie _ rTO.oWl ■*„»■<**

Nieum iejętność, n iech lu js tw o, ty lk o  32 kg. Za oszczędność — j . J? , L  .... . •
m arnotraw/stwo, beztroska i  sa- ; woła Heinz — dostajem y p re - ; -ia Ii ** stpa1' k .o rą  tu  w y ta p  
botaż — tem u wszystkiem u w y - j mię, a przy tym , co ważniejsze, . rny.
dano zdecydowaną walkę. Za- i w yrab ia  się odpow iedzialny Patrzym y, ia k  z pieca w y p ły -  
czyna m ów ić o te j walce dy- stosunek człow ieka do sprawy ; „va nowg c’zysta staj  Patrz jnny

ruż j’ cia m ateria łów . i  m yś lim y o"now ym 'cz łow ieku ,
j k tó ry  w 3 ’kuw a się' w  N iem iec­
k ie j . Republice Dem okratycznej.

re k to r przy b iu rk u  — a kończy 
swe opowiadanie w  w ie lk ie j ha li 
p rodukcy jne j, w  k tó re j, zasło­
niwszy oczy ciem nym i oku la­
ram i. obserwujem y spust p ło ­
nącej stali.

Przede w szystkim  skończy-
sk ie j stanow i poważny czynn ik ; b śmy z płynnością s iły  robó- 
w  rozw oju przemysłu ciężkiego c^ej — m ów i dyrekto r. W łaści-
NRD.

najpewniejszą rękojmię prowadzenia  ̂spraw j ągjąg specjalne bezpłatne przed 
tył- ■ Ojczyzny w sposób najbardziej odpowiadają- | stawienia dla świata piacy.
’ ' cy jej potrzebom, konieczności.» 1 honorowi. p ^ I  o cicżkiel bo „jeb drodze opo- j „

---------------------- --------’ 1 dały już ponad 26 występów w wiada nam młody dyrektor za idu.

Droga Petera Goetzla
Sukcesy nie przyszły

w ie  nie potrzebu je tego pod­
kreślać. W idać to od razu. W szy­
stk ich przechodzących rob o tn i­
ków  w ita  po im ien iu. — Stara 
to już  załoga —  śmieje, się — 
stara i  przyw iązana do zak ła-

P i er wszą konferencja  party j n o -tech n i ezn a
w hu tn ic tw ie

(f) W  hucie „P okó j" odbyła się ¡ m ożliwe było dzięki dużemu 
pierwsza w  przemyśle hu tn i- : w zrostow i ruchu wynalazczości
L m  'konferencja p a rty jn c tc c h - , w la .o ic  w  okre»e P « « » ’ « ™

__mn Soioon- do konferencji. O ile  od 1945 r.
do lipca ’ br. załoga hu ty  zgłosiła

n ;czna, z udziałem 300 delega­
tów  załogi te j hu ty  i przedsta­
w ic ie li wszystkich in n j’ch hut. 
W naradzie uczestniczyli: w ice­
m in is te r H u tn ic tw a  inż. Bore j- 
do oraz k ie row n ik  W ydzia łu

m alnie przeprowadzano go w  
ok. 90 dni.

N a jważnie jszym i osiągnięcia­
m i kon ferencji pa rty jno  - tech­
nicznej w  hucie „P okó j“  jest 
wzrost aktywności załogi hu ty 
w  odniesieniu do zagadnień pro-

1.000 wniosków  rac jonalizator­
skich,, to od lipca br. do dnia 20
października zgłoszono 1.700 po- i dukcyjnych i w  rozw iązyw aniu

_____ m ysłów racjonalizatorskich , w i trudnych problem ów technicz-
Przemysłu Ciężkiego KC PZPR tym  80 procent zostało ju ż  przy- | nych oraz ściślejsze związanie 

’ ? ję tych  do rea lizacji. ¡się personelu ¡nzym eryjno-tech-
v- W iele z tych pomysłów ma ¡'licznego z robotnik iem . Konfe-

. .  ,  ;  ,  . _ _ j ,_  -,„riot(!-/ęnia i rencja stała się poważnym kro-gotowawczej i kon ferencji było duże znaczenie dla zwiększenia , ^  rpali7aoii D0.
w y n a le z ie n i sposobów zabez- w ydajności agregatów, dla prze- 
pieczających w ykonanie i prze- ; dłużenia żywotności urządzeń 
kroczenie planu drugiego pół- dla dalszej m echanizacji robot 

przede wszystkim  ciężkich pracochłonńych oraz 
dla poprawy jakości produkcji.

W nioskodawcam i zgłoszonych

St. Lapot,
G łów nym  tematem ąkc ji przy-

kiem  w  szerokiej rea lizacji po 
stępu technicznego. (PAP)

j ramach kam pan ii wyborczej
Zespół Państwowego Teatru 

| Narodowego dał do dn. 19 bm. 
j 14 występów dla wyborców, 
j Z dużą ilością im prez przed- 
j w yborczych w ys tą p ili też artyś- 
j ci Państwowego Teatru Po- 
| wszechnęgo, D a li oni w  Zakia- 
| dach w  Ursusie, Ż yrardow ie  i 
Pruszkowie przedstaw ienia sztu- 

1 k i Rachmanowa „N iespokojna 
starość“ , w  k tó re j główną rolę 
gra kandydat na posła W. B ry - 
dziński.

-Zespól Państwowego Teatru | 
Nowego dał k ilkanaście wystę­
pów.

A rtyśc i Państwowego Teatru i 
Nowej W arszawy w zię li udział j 
w  ponad pięćdziesięciu im pre- i 
zach organizowanych przez Ko- j 
m ite ty  F rontu Narodowego. -

(PAP) i

Plan do 21 grudnia -

Dzięki temu — w trąca dy re k ­
to r — m am y poważne sukcesy.

; W  I  kw a rta le  tego roku, na kon­
cie „-winien“  naszej s ta lowni 
było 6.000 ton stali. W  końcu 
pierwszego półrocza, na cześć 
I I  kon fe renc ji SED, wyszliśm y 
już  na czysto, bez długu wobec 
państwa. Obecnie — do 21 g rud­
nia  zam ierzamy wykonać plan

I  gdy znowu w jeżdżam y na szo­
sę m iędzynarodową i  w idz im y  
rozpartych w  lim uzynach ame­
rykańsk ich  okupantów, w iem y, 
że przeciw ko ich zakusom w a l­
czy razem z nam i nasz sojusz­
n ik  robo tn ik  n iem iecki — na 
m iejscu, gdzie daw n ie j d y m iły  
kom iny  zbrodniczego koncernu 
F licka.

ZY G M U N T  B R O N IA R E K

Budowa bocznych s k rz y d e ł Pałacu K u ltu ry  i N a u k i
(f) Już od tygodnia tnva  mon- , Na placu budowy Pałacu K u l- ; budowy praca sprowadza się w  : dzięki wspaniałej organizacji

taż kons trukc ji stalowej wyso- j tu ry  i N auki zadziw ia n iew ie lka  | zasadzie do montażu gotowych pracy, w ysokim  kw a lifika c jo m  
kościowej części Pałacu K u ltu -  i ilość robotn ików , bowiem w ięk - ' elem entów gmachu.
ry  i N auk i — wspaniałego daru 
natndów Zw iązku Radzieckie­
go dla Polski. W yrosły juz na 
płycie fundam entow ej pierwsze 
słupy kons trukc ji.

Jednocześnie .w  pełnym  toku 
są roboty przy budowie cztą- 
rech bocznych skrzydeł Pałacu. 
Przy budow ie dwóch skrzydeł, 
w  k tó rych  mieścić się będzie 
Muzeum Przem ysłu i Techn ik i 
oraz Pałac Młodzieży, radziec­
cy m urarze układają już ścia­
ny boczne.

szość prac w ykonu ją  różnego 
rodzaju dźw igi, specjalne w i­
bra to ry  i inne mechanizmy. 
Nadsyłane są one z tych sa­
mych fab ryk  Zw iązku Radzie­
ckiego, które dostarczają m a ­
szyn i urządzeń dla w ie lk ich  
budow li kom unizmu. E lementy 
budow lane ' przygotowywane zaś 
są na terenie zbudowanej przez 
radzieckich robo tn ików  w  Je-

robotn ików  mających doświad­
czenie zdobyte przy wznoszeniu 

Aby rozpocząć ustaw ianie sta- moskiewskich wysokościowców 
i owej kon s tru kc ji części wyso- j oraz dzięki m aksymalnemu 
kościowej Pałacu, radzieccy bu- zmechanizowaniu poszczegól- 
downiczow ie m usieli wybudo- nycb odcinków  robót.
wać potężne fundam enty, zuży­
wając do tego( ok. 14 tys. me­
trów  sześciennych betonu od­
znaczającego się wysoką jako­
ścią oraz b lisko 3 tys. ton ar­
m a tu ry  zbro jen iow ej ze spe­
c ja lne j sta li o w ysokie j trw a -

Budowa Pałacu K u ltu ry  1 
N auk i postępuje planowo na­
przód. P rzew iduje się, te  do 
końca br. radzieccy robotnicy 
zm ontują 3 tys. ton konstruk­
c ji stalowej, a do końca roku

lonkach w ie lk ie j bazy przem y- j łości. Roboty te wykonano w  przyszłego stalowy szkielet Pa- 
słowej. Dzięki temu na placu ciągu bardzo krótk iego czasu ! łacu będzie gotowy. (PAP).

rocza 1952 r., 
przez podwyższenie 
polepszenie jakości,

p rodukcji,
obniżenie

kosztów w łasnych oraz przez j p ro jek tów  racjonalizatorskich 
pełne wykorzystanie urządzeń : byb n je ty lko  robotnicy, ale też 
i  agregatów. W ytypowano ró w - | praw ie wszyscy ’ inżynierow ie i 
nież tem aty dla poszczególnych ; technicy huty. Ponadto wyrosły
wydzia łów .

Do rozw iązania tych zadań 
wciągnięto do udzia łu całą za­
łogę, w  szczególności zaś wszyst­
k ich inżyn ie rów  i techników
huty. ,

. , ! sprawniła  organizację pracy 
In s ty tu ty  naukowe poważnie czyniła  się do poprawy ry t

l i-n i“  U ’P ^  . . . .

w  okresie przygotowawczym  li- 
czne, nowe zastępy racjonaliza­
torów. U tworzono w ie le  rac jo­
na lizatorskich brygad robo tn i­
czo - inżynierskich, utworzono 
służbę dyspozaijgrską, k tóra u-

dopomogły hucie „P okó j' we 
wprowadzeniu w ie lu  ulepszeń 
Razem z Ins ty tu tem  M etalurg:

miezności produkcji.

A kc ja  przygotowawcza do kon-

O cha łupn ikach w powiecie tureckim 
i  okręgu c iężkie j chemii

W Polsce przedwrześńiowej j — Z ja w ił się w tedy u nas 
pow iaty, o których będę pisał, | tkaczy— m ów i tow . Roman M ło t- 
nie s tanow iły byna jm nie j rząd- j k iew icz — pan G łębowski, in - 
kości. B y ło  ich wówczas wiele, ispektor samorządowy, sanator.
Tak zw. Polskę „B “  stanow iły 
bowiem nie ty lk o  województwa 
wschodnie, gdzie było  na jm n ie j 
fa b ryk  i na jw ięcej analfabetów.

spec od roboty  w  związkach za­
wodowych, „obrońca rob o tn i­
ków ". G łębowski zaproponował 
tow. M ło tk iew iczow i, jednem u z

cznym w  G liw icach pracowano j fe rencji pozwoliła' na osiągmę- j 
nad poprawą jakości koksu, sta- j cie nienotowanego dotychczas j 
l i  do szyn, blach cienkich oraz | wzrostu wydajności surów ki (z | 
m ateria łów  ogniotrw ałych dla ! m sześć, w ie lk ich  pieców oraz |

gdzie najw iększa była nędza i tkaczy, łapówkę i  stałą pracę 
wyzysk...

A le  zacznijm y od początku.
w  zamian za zrezygnowanie z 
procesu sądowego. Tow. M ło tk ie - 
wicz odm ów ił. G łębowski chw y-

Andrzej Pieczyński

rodowego. M a pełne ręce robo-
ty. .

...Nad nam i w is i n isk i pu łap
strychu. S to im y na poddaszu 
starej tk a ln i ka p ita lis ty  M u lle ­
ra w  T u rk u  (tkacze zarabia li 
tu po 5 do 7 zł. tygodniowo) 
przy krośnie, na k tó rym  kiedyś 
pracował tow. M ło tk iew icz. W

nan iu  podjętych poprzednio — 
podjęła nowe.

Fabryka i cukierki
Rozm awiałem  długo w  K o m i-

Strajki w Turku
! c ił się w tedy innego sposobu: j zim ie sypał się na nie srieg  
i obiecał robotn ikom , że dostaną | przez dz iu ry  w  dachu, a w  lecie

! wego —  fab ryka  i  cuk ie rk i, 20 ’ W ładza ludowa wprzęga n s u .
; złotych — i lik w id a c ja  bezro- kę w  służbę narodu. Nauka od- 
bocia. Dobre co? k ry ła  tu. w  re jon ie  pow ia tów

Gdy wyjeżdżałem  z T urka  K on in  i  K o lo  nowe bogactwa 
m iną ł nas samochód. naturalne. J u tro  rośnie^ tu  te -

— Z jedw abiu — powiedział raz na polach, gdzie niedawno
szofer. b y ły  podmokłe łą k i i  grzęzaw l-

— Jak to z jedwabiu? ska — w ieżam i nowych szybów
— No, z fab ryk i. Dowożą te- kopaln ianych, tysiącam i i  dzie- 

robo tn ików

w ydzia łu  stalowni.
Współpraca z Ins ty tu tem  Spa­

w a ln ic tw a pomogła do w prow a­
dzenia m etody inż. Wołodina, 
dotyczącej metod spawania, O- 
Pracowanie nowych metod pro­
dukcyjnych w  hucie „Pokó j

Gdy wyszło się w  dzień tar-, 
gowy na rogatk i, miasta Turka,wydajności stalowni z m kw ;

trzonu pieca. Bardzo poważnym ; bv lo_ -ja k  ciągną drogami
osiągnięciem było również w ,\- j z okolicznycb wsi grupy nędznie 
konanie w  rekordowo k ró tk im  ; oeizianwchi lu d z i— mężczyzn, ko-

połowę naUflneTTum y odTa^u (a ¡ — ̂ kapała' smoła. Przez okienko, ¡k tó re  będą tu  wybudowane w chałupników .
’ '  ¡k tóre  wpuszcza odrobinę świa- j plame_ ° ---------- n

tecie P ow ia tow ym  P a rtii, w  ,
P R N  i  w  Powiatowym KomJte-i raz i  odwożą robo tn ików  na s ią tkam i tysięcy ton ziemi, 
cie F ron tu  Narodowego; m ówi- wsie... wyrwanej z głębin. Ju tro  w id -
łem  z mieszkańcami z powiatu ! Jechaliśm y drogą, k tórą k i l -  n ieje już nad zielenią pól czer- 
tureckiego i m iasta Turek. ' kanaście la t temu ciągnęły do woną lin ią  fundam entów  p rzy- 
O wodociągach kana lizac ji, m iasta grupy nędzarzy, tkaczy -

te rm in ie  kapitalnego remontu 
w ielk iego pieca. Remont ten 
trw a ł 31 dni, podczas gdy nor-

Wszysfkie ekspozytury PhO

biet, starców i dzieci. Każdy 
niósł na plecach, na ramionach 
lub sposobem tragarzy — na 
piersiach i  plecach tobo ły z p łó t­
nem. B y li to tkacze r  cha łup­
nicy.

Kiedyś, przed pierwszą wojną

należało się n iektórym - po 800— ¡które  wpuszcza odrobinę sw ia- ¡p ian ie  6-le tn im . O nowym  
900 zł), gdy w yco fa ją  sprawę z I t ła  w idać nowe, czerwone bu - ; PO M -ie, o nowych zakładach 
sądu. Je ś li'n ie  — sprawa będzi.e dynk i T u rkow sk ich  Zakładów  ¡przem ysłu ceram ik i^budow lanej

Okręg ciężkiej chemii

w Warszawie dokonują wypłat premii ¡światową, chałupnicze tkactwo 
i wykupują obłupu je wylosowane 

w [I losowaniu Narodowej Pożyczki
, (f) A by  zapewnić subskrj’ - 
?®ptom spraw ny i  szybki od- 
1hr p rem ii na obligacje, k tóre 

z°staiy wylosowane w  drugim  
n S°Waniu Narodowej Pożyczki
Ro:

| b y ło ’ tu 'ra tu n k ie m  przed skraj-, 
ną nędzą i głodem. O koliczni 
chłopi sprzedawali swe w yroby 
na ja rm arkach , po miasteczkach. 
\v m iastach.

na Kasa Oszczędności zaw iada- j A je tkaczy było coraz v- ięcej, 
mia, że w y p ła ty  p rem ii i w ykupu ! a o surowiec coraz trudn ie j. Po-

się w lok ła  w  nieskończoność. 
Zgodzili się. Napisał „a rb itra ż “ . 
K ap ita liśc i o fia row yw a li robot­
n ikom  po... 10 zł. Tow. M ło tk ie ­
wicz w y g a rn ą ł. na tym  a rb itra ­
żu G łębowski emu, co m yśli o 
tym  wszystkim . G łębowski za­
w oła ł go do drugiego pokoju.

— Czego chcesz? — zapyta! 
ostro.

Przem ysłu Jedwabniczego, gdzie 
tow. M ło tk iew icz  jest sekreta­
rzem organ izacji pa rty jn e j.

Przechodzim y do jasnych hal 
nowych zakładów. Jest pięknie, 
czysto i  ciepło. P racu ją tu  now i 
ludzie i  ludz ie  starzy, k tó rzy  
sta li się now ym i ludźm i. Starzy 
tkacze m iille row scy  — tacy, jak  

Łuczak,

ob ligacji według ich wartości 
im iennej dokonują wszystkie 
ekspozytury PKO  w  Warszawie.

przy ul. W o l-
7-Woju sił Polski

dla m ieszkańców W o li — Ekspozytura PKO 
skiej 6,

dla m ieszkańców M okotowa — Ekspozytura PKO  przy ul. 
P uław skie j 41,

dla m ieszkańców Żoliborza — Ekspozytura PKO  p rz j ul. 
M ickiew icza 25, <

dla m ieszkańców Pragi — Ekspozytura PKO przy ul. la r -  
gowej 65 i Radzym ińskie j 2,

dla m ieszkańców Śródmieścia — A l. Jerozolim skie 7 (dawny 
gmach B G K) oraz A l. Jerozolim skie 47,

dla m ieszkańców Ochoty Ekspozytura PKO  przy ul. G rójec­
k ie j, róg pl. Narutow icza,

ora: Oddział G łów ny PKO przy ul. S ienkiew icza 12,

We wszystkich wyżej w ym ie­
nionych placówkach PKO zna j­
du ją  się urzędowe, tabele, w

k tó rych  subskrybenci mogą 
sprawdzić num ery w y losow a­
nych ob ligacji. (PAP)

ja w il i się kupcy. . Sprzedawali 
oni Surowiec w  zamian zą towar, 
a potem już dawali surowiec, 
płacąc ty lk o  za robociznę. P łac ili 
coraz mniej.

Szymański, Sujewicz, 
O le jn iczakow ie po uzupełnieniu 

— Tego, co się należy ńobotni- j swej w iedzy sta li się m a js tra ­
m i i  uczą nową załogę, przeważ­
nie młodzież.

szłych budow li: kopalń, kom ­
b ina tu  chemicznego i  e lek trow ­
ni. J u tro  w idać z nowych, jas­
nych b loków  m ieszkalnych. Z 
tych, które  ju ż  stoią, tych. k tó re

i  przem ysłu szklarskiego, o za- ] Na rynkach  m ie jsk ich  K o n i- buduje__się i  tych, k tó re  pow - 
kładach przetwórczo - spo- na, Koła, T u rka  w ystaw a ły  staną tu  w  P lan ie  6 -le tn im  i 
żywczych, k tó re  powstaną tu  w przed w o jną setki bezrobotnych, 5-le tn im . Rośnie okręg prze- 
na jb liższych latach. J  oczekujących na pracę. Czekali . m yślowy — tak zwany okręg

A  przede wszystkim  o l in i i  j żeby rozpoczęła się gdzieś ja -  | ciężkiej chem ii, 
ko le jow ej. P ow ia t tu reck i bo- , kaś reperacja chodnika, zakła- ,
w iem  jest, pozbawiony no rm a l- ; danie k w ie tn ik a  przed domem j
no-to row ej kolei. Obecnie za- pana burm istrza. Czasem dosta. tjt kopa ln i ..Solpotas“ , pozna- 
tw ie rdzony został p ro je k t budo . w a li dorywczą pracę. Przeważ- >em st arycb górników , k tó rzy  tu 
w y  lin ii ,  k tó ra  przejdzie przez nie głodowali. p rzyszli" ze Śląska i  Krosna:
pow ia t turecki. Realizacja tego ! B y li to  m a ło ro ln i i  bezrolni. jRZ' Białego, Adamczyka. Woź-

kom.
— Ty... komunisto... więc 

chcesz, żebyśmy ciebie zgnoili?

Drobne s tra jk i tkaczy - cha- 80 zł.

— Chcesz zgnić w  w ięzieniu, 
albo żeby cię zastrze lili pod 
płotem?

Pogróżki b y ły  bezskuteczne. 
G łębowskiem u udało się jednak 
omamić robotn ików , którzy po 
jego „ in te rw e n c ji“ , dostali po

Oto je j przedstaw iciele: 
N a ta lia  G rom adzianka — cór­

ka m ałorolnego chłopa ze wsi 
Pańskie Kowale, przodownica 
pracy, odznaczona Brązowym  
Krzyżem  Zasługi. M a js te r m ło ­
dzieżowy.

Stanisława Fabiańska — cór­
ka m ałorolnego chłopa z Tudu- 
szkowa, przodownica pracy

p ro jek tu  przewidziana jest w  ¡ W „sezonie" szukali pracy w Urbańczyka, K ornka,

łupn ików , rozpoczęły się w T u r­
ku jeszcze w  r. 1922, W r. 1932 
s tra jk  trw a ! 8 tygodni. Kupcy 
i przedsiębiorcy: Dessert,
Schmul, Donart, Stempe, Lesz­
czyński — p łac ili wówczas takie 
staw ki, że tkacz mógł zarobić 
5 złotych tygodniowo (!). przy 
tym  — często musiała pomagać 
mu w  pracy rodzina.

Gdy nawet i z tym i groszo­
w ym i płacami zaczęli systema­
tycznie zalegać, chałupnicy za­
grozili, że oddadzą sprawę do 
sądu.

i w yrab ia  190 procent, norm y.- T a k  jest, towarzyszu, w ż ię - i Józet Jankow ski, syn mało 
l i  m ów i tow. M ło tk ie w i i r0]neg0 chłopa, w ie low arszta - 
80 zł, to dla n ich by ło  bardzo . przodow n ik  pracy,
dużo pieniędzy. Bardzo dużo. Za j f
dużo, żeby się oprzeć... L S ta m s ła w a  Czernią ,

A  ja dostałem od sanacji fa H o ]fe ld  N ata lia  Janik... zbyt 
„w ilczy  b ile t i nie mogłem ^i-,icr,x +v7 oi-m v»̂ rłr»v»v ixrvmipniar
nigdzie dostać pracy przez 4 
lata. P rzym ierałem  głodem.

Najlepsza wystawa
Kończę już  rozmowę z tow, 

M ło tk iew iczem  k tó ry  się śpie­
szy. Jest przewodniczącym po­
w iatowego kom ite tu  F ron tu  Na-

długo trzeba by łoby wym ieniać 
nazwiska. D yre k to r zakładów, 
tow. Kozaniecki m ów i o nowej, 
m łodej załodze, ja k  o w łasnych 
dzieciach.

— I  napiszcie koniecznie — 
powtarza — że załoga podjęła 
dodatkowe zobowiązania na 
dzień w yborów . Tak. Po w yko -

górrriczkarńi k łodaw sk im i: P re i. 
Szli sową, Połetańską, Szczepańską,

planie perspektyw icznym . m ajątkach A le i  tu  nie zaw- Gernardowicza, Ocheja. Kosta.
A  więc nie jest dokładnie zna. sze ją  było  można dostać. Poznałem nowych górn ików  k ło .

ny te rm in  budowy l in i i  ko le jo - — Byłem  kiedyś u dziedzica ¿awskich (jeszcze takich i P o l- 
wej w  powiecie tu reck im , ale z Chodowa — opowiada bezro!- ] sk a n ie m iała): Topolskiego. P ia - 
m ieszkańcy tego pow ia tu i m ia . ny chłop z pow iatu K łodawa ’ secznego, Zawadzkiego, A ugu­
sta T urek m ów ią dużo o te j Jan Rzeźnik, obecnie robotn ik . stvn iaka. W ilm a, Wałeckiego,
l in i i  i tak, ja k b y  m iała pow- — Na 33 szukających pracy ' Rozmawiałem z kob ie tam i — 
stać ju tro  albo pojutrze. D la - p rz y ję li w tedy trzech, 
czego? Rozumowanie jest ba r- I W ędrow a li „na Saksy* 
dzo proste: skoro Polska Ludo- ¡na em igrację lub w  niew olę do Zabłocką 
wa lik w id u je  zacofanie — to rodzim ych w yzysk iw aczy-kap i- 
nie chce m ieć pow ia tów  bez l i -  ; ta lis tów , ja k  w  T urku . Tak Rozmawiałem ze Stanisławem  
n ii ko le jow ej i  dlatego lin ia  k o . ; było. W odnickim . Opowiada! ja k  jego
le jow a będzie. ' W czasie 8 la t w ładzy ludowej • pięcmro^ dzieci g.odowało przed

Z ufnością patrzą w  przysz- i 10 procent ludności rów nież wojną, ja k  k ra d ł ka rto fle  u ob- 
łość ludzie w  Polsce Ludow ej, j „w yem igrow a ło “ . A le  inna to j szarmka. Dziś... żałował, że nie 
M ają  przecież swoją robotniczą ‘ już by ła  em igracja. M łodzież ’ przyn iósł fo tog ra fii najstarsze-
władzę. i poszła do szkół, starsi do pracy. 8° s>'na- Pełni siużbę w m ary -

Rozm awialiśm y jeszcze o S ła- Do stałej pracy w  narodowym  narce wojenne j jest s term -
w o ju  _ Składkowskim , k tó ry  
przed w,’ojną kandydow ał z T u r .  
k;. i  przed w yboram i rozrzucał 
z auta cuk ie rk i, a pani Skład- 
kowska dała trzem n a jb ied n ie j­
szym m atkom  licznych rodzin 
po 20 złotych.

— No, i  porów najcie — mó­
w i l i  m i śm iejąc się w  Pow ia to­
w ym  K om itecie  F ron tu  Narodo-

przemyśle, na Śląsk, na Ziemie ; «jem. D ru g i syn w  podchorą- 
T ro je  młodszych uczyOdzyskane, do urzędów i  in -  zowce.

.stvtucjł, dc organów w ładzy lu .  : s a ­
dowej — sprawować swoje ro - — Tak... tak  — m ów i na za- 
botniczo-chlopskie rządy, kończenie W odnicki. — A le  trze .

D aw n j bezrobotni, bezroln i i  i ba tęgo pracować. I  d la  nas 
fo rna le  zna jdu ją  także pracę : samych i  d la  n ich, naszych dz ie . 
na m iejscu w  rozbudowującym  ci. Żebyśmy razem przyszłość 
się przemyśle. Tak je s t  ¡w  Polsce Ludow ej m ie li jeszcz*

A  ja k  będzie? ¡lepszą.

I
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NA TO O D D A J E S Z  SWÓJ GŁ OS
Polska przestała być krajem biednym, 

bezbronnym i niezaradnym... Minął i nie 
wróci nigdy wrzesień 1939 r., minęła i nie 
wróci nigdy hańba bezsilności naszego kraju 
wobec najeźdźców...

...Zjednoczeni wspólnym^ pragnieniem po­
mnażania siły i wielkości naszej umiłowanej 
Ojczyzny — pójdziemy w niedzielę do urn 
wyborczych, aby nie tylko spełnić osobiście 
swój obowiązek obywatelski. Sprawa wybo­
rów to bynajmniej nie sprawa formalna, to 
nie tylko sprawa osobistego obowiązku. Dni 
wyborów —  to wielkie dni mobilizacji mas 
i wzmocnienia wśród nich poczucia jedności 
naszego narodu w marszu ku lepszej przy­
szłości. Poczucie tej jedności — to poczucie 
siły i w iary w zwycięstwo naszej wielkiej 
sprawy — sprawy pokoju, sprawy niepod­
ległości Ojczyzny, sprawy postępu ogólno­
ludzkiego i dobrobytu ogólnonarodowego.

(BIERUT)

Im . i #  ir Przed Sejmem, który wybierzemy, sta­
nie obowiązek wytyczenia dalszych zadań, 
uchwalenia nowego Planu 5-letniego, któ­
rego wykonanie zabezpieczy naszemu naro­
dowi wielkość, siłę i dobrobyt.

Plan ten Zapewni dalszy wszechstronny 
rozwój gospodarki narodowej, przemysłu 
i rolnictwa, szybki wzrost dobrobytu mas 
pracujących i rozkwit kultury narodu...

Wykonanie wielkich planów narodowych 
bieżącego 10-lecia uczyni Polskę krajem po­
tężnego, nowoczesnego przemysłu, krajem 
rozwijającego się, postępowego rolnictwa, 
krajem wysokiej kultury, jednym z przodu­
jących krajów Europy.

(Z Programu Frontu Narodowego)

'■***.W;<*

Przed wojne polska flota morska zajmowała jedno z ostatn ich mie jsc na 
iunecie. Dziś wraz z rozkw item  Ziem Odzyskanych, z odbudową prastarych  
miast polskich Gdańska. Szczecina i W roc ław ia  — szybko ro z w i ja ­
m y  nasz przemysł stoczniowy. W 1955 roku  Polska zajmie czwarte  
miejsce pod wzg lędem  p ro d u k c j i  okrę towej w Europie W ciągu sześciolatki 
zbudujemy 11 razy więcej s tatków aniżeli sprowadzil iśmy ich do k ra ju  
w ciągu ostatnich 10 la t przed w ojną. Polska bandem p ływ a  po w szystkich

morzach i oceanach.

Nasze wspaniałe osiągnięcia, nasze sukcesy — w ogromnej mierze zaiodzięczamy pomocy 
K ra ju  Rad. T o  Związek Radz ecki dostarczył urządzeń i dokum entac ji dla budowy  n a j -
w  ększego kombinatu hutniczego — Nowej H u ty  i  w ie lu  innych  budow li  socjalizmu. To 
ludzie Zw iązku Radzieckiego: inżynierowie, przodownicy pracy, technicy służą_ nam radą 
i pomocą. To w  oparciu o przy jaźń ZSRR. przyk ład  ZSRR i pomoc ZSRR budu jem y siłę 
naszego kraju. To w  darze od k ra ju  socjalizmu o trzym u jem y wspaniały Pałac K u l tu ry  
i Nauki, k tó ry  w  radzieckim  tempie wyrasta  w  śródmieściu naszej stolicy, żywy symbol 

wie czystego bra terstwa obu narodoui.

FSO i  FSC  — wszyscy to Polsce wiedzą, co skró ty  te oznaczają. To w  W ar­
szawie, na Żeran iu i  w  Lub l in ie  narodził  się nowy przemysł — p rjem t/s ł 
motoryzacyjny. Fabrykę na Żeran iu opuści w  1955 r. 12.000 samochodów 
osobowych Warszawa M-20. W  ty m  samym roku, końcowym roku  planu 
0 letniego, L u b l in  w yp roduku je  25.000 wozów ciężarowych, a więc 4 razy 

więcej aniżeli  m ie liśmy ich w  ogóle w Polsce w  roku  1922.

m

t

i :

520.000 dziewcząt i  chłopców (przed wo jną 90.000) uczęszcza w  br. 
do szkół zawodowych. 74 procent młodzieży uczącej się w szko­
łach ś r e d n i c h ,  wywodzi s<c z robo tn ików  i chłopów, liczba w yż ­
szych uczelni wzrosła z 32 przed w o jną  do 82. W przyszłym p la ­
nie pięcio letn im wszystkie dzieci w  Polsce będą m ia ły  zapetu- 

nioną 7- la lkę, a w miastach — szkołę średnią

1 1  m

Na gruzach 
czasnę b lok i  
n im  ludności 

.ny, w i lgo tne

zru jnowanej przez faszystowskich najeźdźców stolicy, wyros ło  centrum socjalistycznej Warszawy. Jasne, n o w o - ; 
otoczyły przestrzeń Placu Konsty tuc j i .  722.000 izb — 230 izb dziennie w  1952 roku  — przekazujemy w  Planie 6-let- 

pracująccj naszego kra ju . Dziesią tk i tysięcy rodzin żegnają z ulgą  kap ita lis tyczną spuściznę: mroczne sutere- 
piwnice, ciemne of icyny  — przenosząc się do nowych i  jasnych mieszkań w  robotniczych osiedlach, dz ie ln i­

cach i  blokach

Ponad 10 m il ionów  ludz i objęło lecznictwo ubezpieczeniowe. L i­
czba łóżek szpitalnych na 10.000 ludności wzrosła przeszło d w u ­
krotn ie w  porównaniu z 1922 r 900 ośrodków zdrowia, 500 
izb porodowych  zorganizowano na terenach wiejsk ich. O 5 lat 
przedłużyło się średnio życie ludzkie. Coraz szerzej rozbudowy  
wać będziemy zdrowotność w dalszych planach wielo letn ich.

z ncotonno. Ä S S t t - T . S Ä T * *  < Ä n ,« z.:
*7 4 . . , .i. t. -i ... ,o im idnKuchi ir.on n 7 /¡h tniLlOI

tam y  się w kra)

w iernego, kwitnącego, przemysłu Na placu  M m i Ł
planowane  ™ 'syntetycznych, przemysłu okrętowego, kom binatów chemicznych, rozwój przemysłu
nom ton P ^ t a n  w  ś m l g l t u  ’po lskiego"naukowca i górnika, metalowca i  inżyniera, k tórzy przezwyciężają wiele

S e  w i s L Z  C  stworzyć podstawy sity k ra ju  i dobrobytu jego mieszkańców. Dztestęctokrotme z go- 
t rudność ,  doKonują ^  _  w  porównaniu z m 8  r. — wzrośnie nasza produkc ja przemysłowa

W walce o wyższe urodzaje , o postęp wsi i  przebudowę ro ln ic twa, o dobrobyt mas pracujących, rozw ijam y na w ie lką  ska.1% 
przemysł maszyn ro lniczych  i przemysł nawozów sztucznych. Przed wojną obszarnicy m ie l i  k i lkaset t rak to rów  Dziś wieś pra­
cująca ma ich już 35.000. 55.000 t rak to rów  produkc ji fab ryk i  „U rsus" oddajemy wsi fio końca P lanu  6-letniego. 6.000 m ło ca r* 
t raktorowych, 5.600 snopowiązałek, 5.000 s iewników i 750 kom ba jnów  zbożowych dostarczy przemysł nasz wsi w jednym roku  
1955. Nowa fab ryka  przemysłu chemicznego w Kędzierzynie, rozbudowujący się zakład w Chorzowie i Tarnowie wzbogacą na­

szą ziemię w setki tysięcy ton nawozów sztucznych rocznie. (Zdjęcia: c a f  i  s ław n y)

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o l s k i e j A ^ f o ^ D z ^ m o l n y 1' B- e i - T B. ^ i r ^ l f u Uu r a l n y  D a ta * l is tó w "  i in te rw e n t
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ta ł z a g ra n ic z n y  8-82 -5 -• te  z iec0n a p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  lis tonosze  — cena p re n u m  : m ies. --
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